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kod Ohio w Stanach Zjednoczonych zapaliła się nagle pokryta oliwą powierzchnia rze- 


Cuyahog. Płomienie groziły przerzuceniem się na robliskie zbiorniki z benzyną, 
specjalnemi jednak chemika!'jami udało się pożar ugasić. 


Klęska powodzi nawiedziła Hiszpanję i 


i miast zanie sie W nt na 


wierzchni podmiejskie gospodarstwa — Tysiące ludzi bez dachu rad głową — Histo- 
ryczny dom poety Cervantesa wraz z muzeum i bibijoteką został zniszczony 


Paryż (Tel. wł.) Z terenów po- 
wodziowych w Hiszpanji nadchodzą w 
dalszym ciągu alarmujące wiadomości. 
Szczególnie groźnie przedstawia się Sy- 
tuacja w okolicy Zamorra i: Valadolid. 
Szereg osób poniósł śmierć, a wiele 
zaginęło. W wielu miejscowościach 
powódź zamieniła ulice w stawy i po- 
toki, w rwące rzeki i wielkie jeziora. W 


Sewilli wiele dzielnic znajduje się cał- 


kowicie pod wodą. W niektórych z 
nich woda na ulicach stoi kilka metrów 
wysoko. Szereg okalających miasto go- 
spodarstw jest zupełnie zalanych lub 
porwane zostały przez wezbrane fale 
wód. 

Ta część ludności, którą wojsko i 
policja oraz kompanja ratownicza 
łały wczas ulokować na bezpiecznem 
miejscu, zaopatrywana jest w żywność 


i pomoc przez samoloty. Grozę położe- 
nia powiększają nieustannie padające 
ulewne deszcze. 


Rok 66 


Poniedziałek, dnia 24 lutego 1936 


i Seeya Enae AG Ri 
Podczas pożaru kościoła w północnej dzielnicy- Chicagó-straż poźarna musiała 
pracować przy 26 stopniach mrózú. Wszelkie wysiłki ugaszenia pożaru były wo- 
bec straszliwego mrozu bezskuteczne, wod a bowiem zamarzała poprostu pod rękoma, 


W samej Sewilli urządzono około 12 
tysięcy doraźnych kwater dla bezdom- 
nych ofiar powodzi. Akcję pomocni- 


Krwawa amnestja w Hiszpanii 


Niepoczytalna tlustcza podpal a domy katolickie — Śmiertel- 
ne zajścia z policją 
Madryt. (PAT). Na wiadomość o |] szkodzić podpalaczom, zasypano ją 


uchwaleniu dekretu o amnestji w sze- 
regu miejscowości zorganizowano ma- 
nifestacje. Dochodziło często również 
do wykroczeń. 

W Bollullos del Candado w prowin- 
cji Huelva podpalono gmach katolic- 
kiej partji ludowej oraz lokale nacjo- 
nalistów, Gdy policja usiłowała prze- 


strzałami, na które policjanci odpowie- 
dzieli również ogniem, zabijając dwóch 
manifestantów i raniąc wielu z nich. 
„Gibraltar. (PAT). W porcie Ma- 
laga — jak donosi Reuter — jakoby 
ogłoszono strajk powszechny. Pomię- 
dzy policją a strajkującymi doszło -do 
starcia, Kilka osób jest rannych. 


czą wśród ofiar utrudnia fakt zerwania 
przez fale wezbranych wód zn 
części połączeń telefonicznych. Szkody. 
materjalne, wyrządzone przez powódź, 
są olbrzymie, a oddane do dyspozycji 
komitetów pomocy dla powodzian przez 
władze samorządowe i państwowe Su- 
my pieniężne nie są w stanie nawet w 
części zaspokoić biedę i nędzę ofiar do- 
tkniętych powodzią. To też rozpoczęte 
prywatną zbiórkę na rzecz powodzian. 

Straszne są spustoszenia powodzi w 
okolicach Zameorry, gdzie od roku 1860 
nie pamiętają takiej katastrofy. W Va- 
ladolid wyłała z brzegów rzeka Esgue-' 
va, zalewając m. in. historyczny dom 
poety hiszpańskiego Cervantesa. Spu- 
stoszeniu uległy tam szczególnie bibljo- 
teka i muzeum. Przeszło 2000 tomów 
oraz cenne meble z czasów Cervantesa 
uległy zniszczeniu. Rzeka Duero, któ- 
ra również wystąpiła z brzegów, wyka- 
zuje obecnie 4 i pół metra ponad nor- 
malny poziom wody. W pobliżu Sardo 
wezbrane fale zerwały  40-metrowy 
most. Komunikacja polna i kolejowa 
jest częściowo przerwana. 


Wybuch na statku 


Baltimore, (PAT). Na pokładzie 
statku. norweskiego „Gisla“, który 
przybył tu z Ameryki Połudm. z ładun= 
kiem saletry, wybuchł groźny pożar, 
Załoga opuściła statek, który zako- 
twiczono zdala od portu, aby ogień nie 
przerzucił się na ląd. 


„Wizyta“ przekupionej bojówki... 


Jakiemi metodami żydzi wałczyli przeciwko organizowaniu się gospodarczych sił wsi polskiej 


Działo się to- w grudniu 1908 lub 
1909 r. Pracowałem wówczas jako in- 
struktor rolniczy przy Centralnem To- 
warzystwie Rolniczem w. Warszawie. 
Praca moja polegała na szerzenia ©- 
światy zawodowej w Kóikach i To- 
warzystwach Rolniczych i na organi- 
zowaniu nowych placówek, zrzeszają- 
cych ludność rolniczą. W porozumie- 
niu ze śp. Wernerem z Seroczyna w 
Siedleckiem miałem być ną zebraniu 


organizacyjnem Kółka Rolniczego w 
miasteczku Wodyniach. Gdy jechali- 
śmy na zebraniu, zostaliśmy zatrzyma- 
ni przez miejscowego proboszcza (na- 
zwiska nie pamiętam) i dowiedzieli- 
śmy się od niego, że zostało zorganizo- 
wane przez kilku osobników wystąpie- 
nie, mające na celu rozbicie zebrania 
i organizacji Kółka Rolniczego. Po 
krótkiej naradzie, co robić, postano- 
wiliśmy ną zebranie jechać, Obiecał 


przyjechać i ksiądz. 

Po drodze dowiedziałem się od or- 
ganizatora zebrania, śp. Wernera, że 
właściciel wynajętego w środku mia- 
steczka lokalu na zebranie w ostatniej 
chwili, pod wpływem rozmai- 
tych „obrońców ludu, oświadczył, że 
lokalu nie wynajmie i że wobec tego 
zebranie odbędzie się na krańcach 
miasteczka, w jakiej' niezamieszkałej 
chałupię 


Zebranie zaczęło się 06 zmroku, przy 
dość licznym udziale gospodarzy, oraz 
dwóch policjantów, w asyście których 
podobne zebranią wówczas zwykle się 
odbywały, Zaraz po otwarciu obrad 
dało się zauważyć, że paru drabów za- 
mieniało porozumiewawcze i przyjaz= 
ne spojrzenia z asystującą policją i wi- 
docznem było dążenie do wywołania a- 
wantury. Widząc to, przewodniczący 
zebrania zwrócił w kategorycznej for- 
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mie uwagę policjantom, że czyni ich 
opowiedzialnymi za spokój na zebra- 
niu, oraz wezwał zaczynających awan- 
turować się osobników, żeby opuścili 
zebranie, czego również domagała się 
większość zebranych. Zarówno poli- 
cjanci, jak į podchmieleni „obrońcy 
ludu", zostali zaskoczeni takim nie- 
spodziewanym obrotem rzeczy i prze- 
stali przeszkadzać. W rezultacie sporo 
gospodarzy zapisało się na członków 
nowej organizacji. 

Przed zakończeniem zebrania po- 
licja, bojąc się widocznie odpowie- 
dzialności, ostrzegła nas, że istnieje 
zamiar obrzucenia powracających or- 
ganizatorów zebrania kamieniami. 
Całkiem ciemny wieczór sprzyjał ta- 
kiemu zamiarowi. Istotnie dokonano 
napaści na parę osób, a między inny- 
mi została ugodzona kamieniem sio- 
stra proboszcza, powracająca z nim 
razem. 

W najbliższą niedzielę po odprawie- 
niu Mszy św. ksiądz oświadczył, że 
nauki mieć nie będzie, gdyż widocznie 
nie potrafi oddziaływać na swoich pa- 
rafjan dodatnio, a wzbudza "uczucie 
nienawiści do siebie, czego dowodem 
jest napaść na niego i że czyni stara- 
nia o przeniesienie na inną  parafję. 
Ksiądz ten był przez parafian bardzo 
lubiany i szanowany i słowa jego wy- 
warły wielkie wrażenie. 

Delegacja parafian wyjaśniła tło 
zajścia. Miejscowi kupcy i handlarze 
żydowscy uważali zamiar założenia 
Kółek Rolniczych za wielce szkodliwy 
dla siebie, gdyż sądzili, że na skutek 
jego oświatowej działalności może po- 
wstać w miasteczku sklep spółdziel- 
czy, takaż mleczarnia i inne placówki 
gospodarcze i że wobec tego lepiej u- 
trącić zamierzenia organizacyjne w 
zarodku. W tym celu zebrali 10 rubli 
na poczęstunek dla policji i kilku ło- 
trów. Wzamian za to miało być rozbite 
zebranie organizacyjne przez miejsco- 
wych zbirów, policja zaś miała temu 
nie przeszkadzać i złożyć raport swojej 
zwierzchniej władzy, iż miejscowa 
ludność odnosi się wrogo do narzuco- 
nej zgóry przez „panów i księży“ orga- 
nizacji i że wobec tego Kółko Rolnicze, 
jako zagrażające spokojowi publiczne- 
mu, nie powinno powstać. Wypadek ten 
był opisany w „Gazecie Świątecznej”, 
ale wówczas ze względów  cenzural- 
nych nie można było umieścić wszyst- 
kich szczegółów. 

Dziś, gdy Żydzi podnoszą wielki 
hałas w prasie całego świata o swoich 
rzekomych prześladowaniach w Pol- 
sce i wysyłają ze skargami liczne dele- 
gacje do naszych władz, godzi się ten 
fakt przypomnieć. Świadczy on wy- 
mownie o swoistej etyce żydowskiej. 
Ci gorliwi głosiciele kultury, uczuć hu- 
manitarnych i postępu nie wahają się 
użyć kamieni na polskiego kapłana lub 
inteligenta, którzy chcieli swoich ro- 
daków, znajdujących się pod obcem 
a wrogiem panowaniem, oświecać i or- 
ganizować, Usiłują oni szerzyć pogląd, 
że wszelkie wysiłki do unarodowienia 
handlu są godnym potępienia antyse- 
mityzmem. Zawiodła w Wodyniach 
zorganizowana przez Żydów bojówka 
z miejscowych łotrów. Zawodzi i o- 
bronne „wojsko nieżydowskie" organi- 
zowane przez Żydów dla obrony ży- 
dostwa. Pisze o tem otwarcie rabin O. 
Thon: 

„Pomysły, jakie się nieraz stosuje, 
a polegające na tem, że się wychowuje 


Kaganiec oświaty 
Słabo już goreje, 
Bowiem niema za €o 
Dokupić oleju. 

Gdy tak dalej pójdzte 
To za latek parę 

Z kagańca zostanie 
Już tylko... ogarek. 


własne obronne wojsko nieżydowskie, 
nie zdadzą się na nic. Co można zrobić 
samemu, niech się zrobi, ale nie obce- 
mi rękami, które zresztą mają tę na- 
turę, że wycofują się właśnie wtedy 
gdy są konieczniejsze. Doświadczenie 
pouczyło, że Żydzi wychowali, dopro- 


prowadzili do wielkości, 


do wielkości partje, któreby 


wadzilł 
ich broniły, ale z czasem przeszły na 


stronę nieprzyjaciela". 

Należy sobie uprzytomnić i zastano- 
wić się, jakie to mianowicie „partje 
nieżydowskie* Żydzi wychowali i dọ- 
któreby ich 


broniły. „Wprawdzie rabin Thon skar- 
ży się, że „przeszły one na stronę nie- 
przyjaciela* ale niewątpliwie wysiłki 
do tworzenia wierniejszych sił obron* 
nych nie ustają. Zachęca do tego, do- 
dając otuchy, „Nasz Przegląd". 
A.Pigtkowski. 


Nasza walka z bezrobociem 


Na marginesie Tygodnia Pomocy Bezrobotnym w Poznaniu 


W czasie od 16 do 22 bm. włącznie 
odbyła się w Poznaniu akcja groma- 
dzenia pomocy pieniężnej i w naturze 
na rzecz bezrobotnych. 

Wynik Tygodnia Pomocy Bezro- 
botnym jest niewątpliwie pokaźny. 
Kilkadziesiąt tysięcy gotówką, to na 
dzisiejsze czasy suma poważna, świad- 
cząca o ofiarności społeczeństwa po- 
znańskiego i myśli jego troskliwej, 
zwróconej ku tym, co bez pracy. 

Rzecz inna, że suma wymieniona, to 
oczywiście skrawek zaledwie tego, co 
potrzebne, by nakarmić i przyodziać 
masy ludności bezrobotnej, to pomoc 
na kilka, czy na szereg dni. Tem bar- 
dziej, że ludzi bez pracy i zarobku 
mamy prawie we wszystkich war- 
stwąch społeczeństwa, a niewiadomo, 
gdzie nędza jest gorsza. 

Wyrażamy nadzieję, że przy zuży- 
ciu funduszów zebranych miarodajna 
będzie zasada sprawiedliwości i bez- 


stronności. Nierespektowanie jej mu- 


Pomoc tym, co bez pracy, to nie- 
wątpliwie rzecz szlachetna, słuszna, 
konieczna; ale to oczywiście nie istota 
tego zagadnienia. Istotą, to danie lu- 
dziom pracy, a tem samem godziwe- 
go zarobku. 

Ażeby to- było możliwe, dwa po- 
trzebne są warunki: właściwe objek- 
tywne ogólne warunki gospodarcze 
i właściwe subjektywne przy- 
mioty przedsiębiorców — nie w ostat- 
nim rzędzie ich odwaga, rzutkość, e- 
nergja i wytrwałość w wysiłku. 

Może to się komu nie będzie podo- 
bało, ale teraz, gdy się już Tydzień Po- 
mocy Bezrobotnym kończy, powiemy, 
otwarcie i szczerze, że znacznie mniej 
w nas jest zapału do zbierania raz do 


Zapłaci za to szary człowiek 


Echa upadłości „sanacyjnego* „Dnia Pomorskiego“ 


Wczoraj donosiliśmy © upadłości 
„Pomorskiej Drukarni Rolniczej", któ- 
ra wydawała „sanacyjny* „Dzień Po- 
morski". W związku z tą upadłością, 
narodowe „Słowo Pomorskie“ pisze: 

Spółka akcyjna „Pomorska Drukar- 
nia. Rolnicza była chyba jedynym w 
swoim rodzaju przedsiębiorstwem w 
Polsce: zadłużała się w tysiące niemal 
codżiennie, a równocześnie umiała su- 
to wynagradzać swych zarządzających; 
była przedsiębiorstwem prywatnem a 
pełną garścią czerpała kredyty z kas 
publicznych w jej oficynie drukowane 
pisma zachystywały się od frazesów © 
bezinteresownej i uczciwej pracy dla 
państwa, a ona potrafiła nie płacić la- 
tami całemi ani grosza ustawowych 
świadczeń. 

Taką oto była ta placówka, z której 
szły na społeczeństwo pomorskie gro- 
my i obietnice, wzniosłe hasła i śmia- 
łe groźby ;gdzie wykuwano „programy 
pomorskie* a „przeżarte miazmatami 
niewoli i partyjnictwa społeczeństwo" 
prowadzono ku „scementowaniu go z 
pańsńtwem', 

Dziś zgłoszono upadłość. Dlaczego 
dopiero dziś, pomówimy o tem innym 
razem, chcemy bowiem, aby kodeks 
handlowy obowiązywał wszystkich. 
Ale jest to w tej skandalicznej aferze 
tylko mały szczegół. Ważny, bodajże 
najważniejszy fakt to ten, że za długi 
zamożnych sanatorów z oficyny „Dnia 
Pomorskiego“ płacić będzie „szary 


Negus miewa pono 

Sny niesamowite, 

żę wkrótce zostanie 

Na głowę pobity. 

Albowiem stanowczo 

W tym sezonie jeszcze 
, Europa rozszerzy 


Sankcje i na... deszcze. 


człowiek”, i to każdy podatnik, a nie 
tylko ci, co stracą na akcjach zbankru- 
towanego przedsiębiorstwa i nietylko 
ci, co „dobrowolnie* dawali żyra we- 
kslowe.'* 

Większość wierzycieli „sanacyjnej* 
spółki akcyjnej stanowią instytucje 
państwowe względnie półpaństwowe. 
Oto te zadłużenia: 

20.000 zł w' złocie Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych w Poznaniu, 
| 10.000 zł w złocie Bank Ludowy w 
Grudziądzu, 

20.000 zł w złocie Pomorska Woj. 
Kasa Komunalna Oszczędności w To- 
runiu, 

15.000 dolarów Bank Pozn. Ziem- 
stwa Kredytowego w Poznaniu, 

10.000 dolarów Pomorski Bank Rol- 
niczy, 

12.00 zł Z. U. P. W w Poznaniu, 

350.000 zł w złocie Bank Gospodar- 
stwa Krajowego w Warszawie. 

Razem: 412.000 zł w złocie oraz 
25.000 dolarów. 

Wreszcie „Słowo Pomorskie" pisze: 

Są jednak dalsze jeszcze pozycje, o 
wręcz karygodnem podłożu: „sanącyj- 
ne przedsiębiorstwo notorycznie nie 
płaciło świadczeń do Ubezp. Społecz- 
nej, która straci na niem ponad 100.000 
zł; Państw. Fundusz Pracy i Bezrobo- 
cia już przed kilku miesiącami miał 
do dostania blisko 20.000 zł, przyczem 
wszystkie próby egzekucji nie docho- 


siałoby na przyszłość zgóry udarem- 
nić powodzenie podobnej akcji, co po- 
mściłoby się na Bogu ducha winnych 
masach bezrobotnych. 

dziły do skutku". | 


Z OLIMPJADY: 
W Garmisch-Partenkirchen 
Wiodło nam się źle. 
Dostaliśmy w skórę, 
Czemu? — kto to wie. 
Raptem dwa punkciki — 
To naprawdę pech. 

Czy już nie umiemy 
Doliczyć do... trzech? 


Przegl darzeń 


roku składek, niż zaciętości, uporu, 
nawet fanatyzmu w życiu codziennem, 
by powiększać warsztat, przy 
którym stoimy, powiększać tem sa- 
mem zasięg wpływów idei naro- 
dowej,a zarazem powiększać liczbę 
tych, co mają zapewnioną przy War- 
sztacie naszym pracę, a ich żony 
i dzieci, czy matki i siostry razem 
z nimi zapewniony chleb. 

Z takiej już jesteśmy gliny, 1 dla- 
tego jest „coś“, co nas z pracownika- 
mi, a ich z nami łączy, niezależnie na- 
wet od węzła ideowego, politycznego. 

Może to — dziwaczny „romantyzm 
gospodarczy”, że na widok pracowni- 
ków i pracowniczęk redakcyjnych 
i administracyjnych naszego zakładu, 
ochoczo bawiących się na zabawie kar- 
nawałowej, doznaliśmy wzruszeń 
szczególnych, zwłaszcza, gdy zazna- 
czyło się plastycznie, że do stołu co 
rok zasiada zastęp liczniejszy. 

Sądzimy, że rozrost wydawnictwa 
naszego oddaje dobrą realną usługę 
walce z bezrobociem. By nie stawiać 
twierdzeń gołosłownych, podamy licz- 
by następujące: w końcu roku 1933 
„Drukarnia Polska“ zatrudniała stale 
ogółem 340 pracowników i pracowni- 
czek (zgłoszonych w Ubezpieczalni), 
w końcu roku 1934 — 357, a w końcu 
ostatniego roku 1935 — 376 pracowni- 
ków i pracowniczek. 

Do liczb tych dodamy dla orjentacji 
czytelników, że w ostatnim roku „Dru- 
karnia Polska“ zapłaciła tytułem skła» 
dek na Fundusz Bezrobocia od firmy 
iod pracowników 18.487 zł, a na Fun- 
dusz Pracy 18.680 zł. 

Podkreślić jeszcze należy, że rozrost 
wydawnictwa naszego, o którym świad- 
czą liczby przytoczone, dokonał się 
nietylko mimo pogłębiającego się prze- 
silenia gospodarczego, lecz ponadto 
wbrew wszystkim przeciwnościom, za- 
porom i wrogim politycznym działa- 
niom zzewnątrz, które usiłowały wy- 
dawnictwo nasze w sposób sztuczny 
skrępować, w rozwoju powstrzymać, a 
ile możności nawet doprowadzić je do 
zwężenia zakresu czynności Gdyby 
tych sztucznych przeciwdziałań wiado- 
mych czynników nie było, wzrost licz- 
by pracowników naszych byłby oczywi- 
ście jeszcze bez porównania większy — 
z dużą korzyścią dla akcji, zwalczają 
cej bezrobocie. 

Tak my pojmujemy w życiu real- 
nem atakowanie bezrobocia. W wysił- 
ku tym nie ustaniemy, wierząc, że, ©- 
parci o zaufanie patrjotycznego społe- 
czeństwa naszego, z którego wydawnie- 
two nasze wyrosło, z roku na rok coraz 
bardziej powiększać się będzie nasz 
warsztat, jego liczba pracowników i je- 
go zakres wpływów ideowych. 
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Z GENEWY: 
Do nowych pałaców 
Gdy przeniesie się już, 
Liga święcić będzie 
Rzadki jubileusz, 
Razem z uroczystem 
Gmachu poświęcenier 
Odbędzie się także 
Setne... odroczenie. 


Pan Beck zaczyna sie ruszać 


W polityce europejskiej kompleks 
zagadnień, grupujących się dokoła ba- 


senu naddunajskiego, nabrał większej 
wagi z chwilą, gdy kanclerz Austrji 
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Rozwiązanie pierwszej części wielkiego wesołego Konkursu z nagrodami dla Czytelników „Orędownika” 


Ja 


Nasz wielki konkurs przybierał z 
dniem każdym coraz większe rozmia- 
ry. Mnóstwo zgłoszeń wpłynęła je- 
szcze po 18 bm., to jest po zamknięciu 
konkursu, ale tych już, niestety, u- 
względnić nie mogliśmy ze względów 
zasadniczych. 

Po dokładnem policzeniu okazało 
się, że wpłynęło ogółem 6.783 propozy* 
cyj. Jest zatem rzeczą zrozumiałą, że 
komitet konkursowy miał niemało 
kłopotu i mozołu, aby tak wielką licz- 
bę nadesłanych propozycyj posegrego- 
wać i wybrać co najdowcipniejsze 
hmiona dla naszych popularnych boha- 
terów. 


Osobiście przyznam się, że jest to 
praca djabelna, której można życzyć 
najwyżej swemu największemu wrogo- 
wi. Nie uwierzycie, kochani Czytelni- 
cy, co to za robota układać blisko 7 000 
kwitków i listów na kupki według 
imion, nie uwierzycie, ile takich ku- 
pek trzeba było narobić, aby sprawy 
nie pokiełbasić, a potem trzeba hyło 
wziąć pod uwagę 575 listów i wierszy, 
przeczytać je, ubawić się i serdecznie 
uśmiać. 

Wielka liczba proponowanych i- 
mion czy nazwisk musiała odpaść już 
'w pierwszej kwalifikacji ze względów 
zasadniczych, Z pośród dalszych pro- 
pozycyj odpadły te wszystkie, które w 
żaden sposób nie odpowiadały warun- 
kom konkursu, to znaczy takie, które 
oprócz imion zawierały nazwiska, 
względnie tworzyły imiona obce albo 
stanowiły niedopuszczalną kombina- 
cję imion i nazwisk. 

Ostatecznie komitet konkursowy 
zakwalifikował i nagrodził następują- 
ce propozycje do płebiscytu, który roz- 
strzygnie, jakie imiona przyznane zo- 
staną ostatecznie naszym wesołym ©- 
bieżyświatom. 

Najwięcej — jak się okazało — gło- 
sów padło za pozostawieniem naszym 
bohaterom ich dotychczasowych i- 
mion: Prot i Gerwazy, przyczem uza- 
sadniono to kapitalnemi odpowiedzia- 
mi w postaci dowcipnych wierszy. Ko- 
mitet konkursowy, biorąc pod uwagę 
ten fakt, zadecydował przyznać pierw- 
szą nagrodę w wysokości 50 zł p. Wa- 
lentynie Wosińskiej z Mieszkowa, Ry- 
nek 3, pow. jarociński, za dowcipny 
wierszyk, który opublikujemy ze 
względu na brak miejsca w następnym 
naszym nnmerze. 

Drugą nagrodę w wysokości 30 zł 
przyznano autorom pracy rysunkowej, 
przedstawiającej przygody Prota i Ger- 
wazego, Stanisławowi Szałkowi i Alfre- 
dowi Wilczyńskiemu, Łódź, nl. Bro- 
warna 22, m. 15, 

Trzecia nagroda w wysokości 20 zł 
przypadła w udziale p. Tadenszowi 
Damkowi w Bielsku, ul. Blichowa 40, 


za propozycję imion Antek i Kantek. 
Propozycyj z takiemi imionami nade- 
słano więcej, lecz p. Danek nadesłał ją 
jako pierwszy, stąd komitet konkurso- 
wy musiał jemu przyznać tę nagrodę. 

Czwartą nagrodę w wysokości 10 zł 
przyznał komitet konkursowy p. Kry- 
stynie Ziółkowskiej z Ostrowa Wlkp.. 
ul. Kaliska 13, m, 5, za imiona Pączek 
i Strączek. Również tych imion wpły- 
nęło więcej, lecz komitet konkursowy 
musiał uwzględnić p. Ziółkowską, 
która pierwsza nadesłała je na kon- 
kurs. 

Piątą nagrodę w wysokości 5 zł 


otrzymała p. Teresa Flisiakówna — 
Mosina, Rynek 8, za imiona Sowizdrzał 
i Gwizdał. 

Szóstą nagrodę w wysokości 5 zł —- 
p. Stanisław Robaszkiewicz z Rudy Pa- 
bjanickiej, ul. Działowa 10, za imiona 
Polikarp i Prokop. 

Siódmą nagrodę w wysokości 5 zł — 
p. Czesław Waszak, Poznań, Szama- 
rzewskiego 38, m. 11, za imiona Hipek 
i Polikarp, 

ósmą w wysokości 5 zł — p. Pa- 
weł Buczkowski z Grudziądza, ul. 
Chełmińska 54, za imiona Kuba i Bar- 
tek. 


Bardzo żywotną i szybko rozrastającą się placówką S. N. 


jest placówka w Tłokach 
pod Wolsztynem. Na zdięciu grupa czlonków z zarządem. 


Adwokat oddał się 
w rece sedziego Śledczego 


Niezwykle samooskarżienie się warszawskiego adwokata 
w sądzie poznańskim 


Poznań, 22. 2. Niezwykłą przygo- 
de miał sędzia śledczy Szwarc przy po- 
znańskim sądzie okręgowym. Podczas 
urzędowania zgłosił się u niego wczo- 
raj przedpołudniem pewien pan i przed- 
stawił się, jako adwokat z Warszawy. 
Sędzia Szwarc poprosił go o zajęcie 
miejsca, a później, gdy zamierzał się Z 
nim przywitać, przybyły odezwał się 
mniejwięcej w te słowa: 

— Panie sędzio, niech mi pan ręki 
nie podaje, gdyż przyszedłem tu, ażeby 
mnie pan aresztował. 

Zdziwiony tem oświadczeniem sę- 
dzia przyjął następnie zeznanie zgła- 
szającego się. Oświadczył on, że od kil- 
ku tygodni poszukują go władze sądo- 
we w Warszawie. Od początku lutego 
br. ukrywał się przed pościgiem. Osta- 
tecznie, ruszony wyrzutami sumienia. 
postanowił oddać się w ręce władz są- 
dowych i zgłosił się dobrowolnie w są- 


dzie. Oświadczył przytem, że dopuścił 
się defraudacji na większą sumę. 

Zeznania te wzbudzały początkowo 
u sędziego śledczego poważne wątpli- 
wości zgłaszający się adwokat udoku- 
mentował jednak swoje samooskarże- 
nie tak dobitnie. że p sędzia Szwarc 
przystąpił do aresztowania 

Po aresztowaniu p. sędzia Szwarc 
spisał o zajściu protokół i przesłał treść 
jego do Warszawy władzom ścigającym 
zbiegłego adwokata. 

Nazwisko aresztowanego trzymane 
jest narazie w ścisłej tajemnicy. Chodzi 
tu podobno o znanego adwokata war- 
szawskiego. Defraudacje. e które ad- 
wokat się sam oskarżył, dochodzić ma- 
ją sumy 200 tysięcy złotych. 

Samooskarżenie się i aresztowanie 
wywołało w kołach magistratury są- 
dowej i palestry adwokackiej w Pozna- 
niu zrozumiałe wrażenie. (kl) 


k ich nazwać? 


Kto i za co otrzymał nagrody — Przed plebiscytem 


Dziewiątą w wysokości 5 zł — p. 
Leokadja Domagalska, Łódź — Sien- 
kiewicza 56, za imiona Kajtuś i Woj- 
tuś, 

Dziesiątą w wysokości 5 zł — ». 
Czesław Chlebowski, Leszno Wlkp., Le- 
szczyńskich 2, za imiona Wicek i Wa- 
cek, 

Jedenastą nagrodę w postaci kwar- 
talnego abonamentu Ilustracji Polskiej 
otrzymał p. Józef Judzińsńki, Skal- 
mierzyce Nowe, ul. Piłsudskiego 32, za 
imiona Paweł i Gaweł. 

Dwunastą nagrodę w postaci 
kwartalnego abonamentu „Ilustracji 
Polskiej“ — p. Zofja Feliksiakówna, 0- 
borniki, Rynek 11, za imiona Domejko 
1 Dowejko. 

Trzynastą w postaci kwartalnego 
abonamentu „Ilustracji Polskiej" — p. 
Janusz Gołulubski, Poznań, Kanało- 
wa 17, m. 9, za imiona Kostek i Wyro- 
stek. 

Czternastą w postaci kwartalnego 
abonamentu „Ilustracji Polskiej“ — m 
Wiesław Pruski, Grabów nad Prosną, 
leśnictwo Raduchów, za imiona Kra- 
cyk i Serwacyk, 

Piętnasta w postaci kwartalnego a- 
bonamentu „Ilustracji Polskiej“ — m 
Władysław Nowaczyk, Bydgoszcz, Jac- 
kowskiego 23, za imiona Tomcio i 
Romucio. 

SzeSsnastą w postaci cennej książki 
— p. Czesława Wróblewska, Łódź, ul. 
Wygodna 13, m. 4, za imiona Hipek 
i Filipek. 

Siedemnastą — cenną książkę — 
p. Marja Dałkowska, Luboń, Remlajna 
19, za imiona Lesin i Grzesin. 

Osiemnastą — cenną książkę — p. 
Witold  Orchowski, Grzybowo, per 
Września, za imiona Agarit i Hipolit, 

Dziewiętnastą — cenną książkę — 
p. Irena Stalińska, Poznań, Zielona 7, 
m. 4, za imiona Marek i Ogarek. 

Dwudziestą — cenną książkę — m. 
Irena Majchrzakowska, Wejherowo, ul, 
Klasztorna 26, za imiona Gutek i Onu- 
fry, 

Dwudziesta pierwszą cenną 
książkę — p. Andrzej Binek, Pleszew, 
ul. Kaliska 13, za imiona Koszałek i 0O- 
pałek, 

Dwudziestą drugą — cenną książkę 
— p. Stanisław Wójtowicz, Kraków, A- 
leja Mickiewicza 5, za imiona Maciuś 
i Jacuś. 

Dwudziesta trzecią — cenną książ. 
kę — p. Kazimiera Owczarzakowa, Po. 
znań, Marsz. Focha 69, m. 6, za imiona 
Skrzat i Chwat. 

Dwudziestą czwartą — cenną książ- 
kę — p. Marjan Olejniczak, Leszno, ul. 
Osiecka 44, za imiona Onufry i Pafnu- 


Dwudziestą piątą — cenną nagrodę 
— p. Marja Kuźnik, Łódź, Częstochow= 


R nw 


uważał za stosowne i pożądane złożyć 
wizytę słowiańskiej Pradze. Niewąt- 
pliwie również podczas znanych — 
mniej lub więcej — rozmów londyń- 
skich i paryskich zwrócono uwagę na 
znaczenie tej sprawy w związku 
z kwestją bezpieczeństwa zbiorowego, 
będącego główną treścią faktu, że dy- 
plomaci europejscy kupią się i radzą. 

Czyżby sprawy te obojętne być 
miały dla polityki polskiej? 

Możnaby sądzić, że tak, skoro do 
tej pory brak zupełnie danych, iż na- 
' sze ministerstwo spraw zagranicznych 
wszczęło w związku z zagadnieniem 
naddunajskiem jakiekolwiek kroki 
dyplomatyczne. Przedewszystkiem cią- 
ży jeszcze nad nami duszna atmosfera 
naprężenia polsko-czechosłowackiego, 
które niemało złej krwi spowodowała 
zwłaszcza w Paryżu, nie mówiąc o 
Rumunji i Jugosławii. 

Nie brak jednak na Szczęście pew- 
nych oznak, przemawiających za tem, 
że nasza polityka zagraniczna zaczy- 
ną powoli wydostawać się z impasu, 
w jakim znalazła się wskutek zawar- 
cia paktu berlińskiego z dnia 26 stycz- 
nia 1934 r. Uważamy, że nie jest bez 
znaczenia fakt, iż skończył się wre- 
szcie stan „bezposelski* w poselstwie 
czechosłowackiem w Warszawie, że 
opuszczone przez p. Girsę mury oży- 
wiły się przez zamieszkanie w nich 
tak sympatycznej osobistości, jaką jest 
bez kwestji p. Juraj Słavik, doskonały 


znawca naszej literatury, mówiący po 
polsku tak płynnie, jakgdyby był Pola- 
kiem, wielbiciel naszego poety wielko- 
polskiego Jana Kasprowicza. Również 
nie bez kozery są głosy prasy, mówią- 
ce o jakichś rozmowach premjera cze- 
chosłowackiego, dr. Milana Hodży, z 
naszym ambasadorem paryskim, p. Al- 
firedem  Chłapowskim, które miały 
dojść do skutku dzięki pomocy fran- 
cuskiego ministra spraw zagranicz- 
nych, p. Flandina. Pod koniec tygo- 
dnia depesze raz jeszcze doniosły o 
konferencji tego ostatniego z p. Chła- 
powskim, wymieniając wyraźnie jako 
jej treść sprawy naddunajskie. A 
wspomniany już premjer czechosło- 
słowacki w wywiadzie, udzielonym 
współpracownikowi paryskiego „Figa- 
ra", oświadczył, że w stosunkach pol- 
sko-czechosłowackich „daje się zauwa- 
żyć pewna poprawa, albowiem nie za- 
szło nic takiego, co stosunki te mo- 
głoby pogorszyć". 

Przyznajemy, że nie jest to wiele, 
ale przynajmniej już coś. A w poli- 
tyce każde „coś* waży niemało. Do 
tego polskiego „gość dosumować je- 
szcze należy zapowiedź podróży Pp. 
min. Becka do Brukseli, a niemniej 
do — słuchajcie, słuchajcie! — Biało- 
grodu. Czyżby pod naporem spraw 
bieżących zmienić się miały poglądy 
p. Becka na „wszedóbylstwo“? 

Na temat historji podróży do stoli- 
cy Jugosławji możnaby napisać conaj- 


mniej pół gazety. Początek jej sięga 
jeszcze rokn 1930, kiedy to ówczesny 
minister sprag zagranicznych Jugosła- 
wji, dr. Voja Marinković, był z wizytą 
w Warszawie, szukając współpracy z 
Polską. Dalsza historja prowadziłaby 
nas drogą na Budapeszt, odgrywający 
najważniejszą rolę w zachmurzeniu się 
horyzontu filoposkiego w Białogrodzie. 
Ale — co było, to było. Byleby tylko 
zapowiadana wizyta p. Becka zdołała 
rozpędzić chmury i przyciągnęła do 
nas tych Słowian, którzy stanowczo 
najbliżsi są Polakom duchowo. 


Pan Milan Hodża wyprzedzi p. 
Becka w stolicy jugosłowiańskiej. Ale 
Czesi (w tym wypadku Słowąk) wy- 
przedzają Polskę zawsze na terenie 
Słowiańszczyzny. My boimy się jakoś 
w wytycznych naszej myśli politycz- 
nej brać w rachubę nietylko realne 
wartości świata słowiańskiego, lecz 
nawet imponderabilja, jakie kryje w 
sobie poczucie pokrewieństwa rasowe- 
go i językowego. A Polska pósiada 
chyba wszelkie dane po temu, by w 
tym świecie odegrać rolę, odpowiada- 
jącą jej kulturze i stanowisku liczeb- 
nemu. 


A propos pogłosek o podróży p. Becka 
do Białogrodu warto podać charakte- 
rystyczny szczegół, że równocześnie 
pogłoski te mówią, iż premjer Kościał- 
kowski ma w tym samym czasie poje- 
chać do Budapesztu. Znowu ma być 


wilk syty i koza cała. No, zobaczmy, jak 
to będzie z tą „sytością* i „całością“, 
choć w tym wypadku przy dobrej re- 
żyserji sprawy naddunajskiej i bloku 
od Bałtyku do Jadranu — o czem już 
wspominano przy rozmowąch kancle- 
rza Schuschnigga z premjerem Hodżą 
— taka kombinacja wartaby była 
świeczki. 

Kościałkowski—Beck. Przypomina 
się tu zapewnienie, jakie codopiero 
słyszeliśmy w mowie premjerowskiej 
o pełnej zgodzie obu tych naszych po- 
lityków w sprawach polityki zagra- 
nicznej, o braniu na siebie przez pre» 
mjera pełnej odpowiedzialności za po- 
litykę p. Becka. Czyżby z tem łączyła 
się zapowiedź większej ruchliwości p. 
Becka i większej aktywności naszej 
polityki zagranicznej? Aktywność tę 
podnoszą jeszcze wiadomości o konfe- 
rencjach naszego ambasadora przy 
Kwirynale, dra Alfreda Wysockiego, 
z Mussolinim, po których nastąpił 
wyjazd p. Wysockiego do Warszawy. 
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ska 22, za imiona Felek i Walek, 
Dwudziestą szóstą — cenną książkę 
— p. Cecylja Brzustowiczowa, Długa 
Goślina, za imiona Edzio į Fredzio. 
Dwudziesta siódmą — cenną książ- 
kę — p. Węcławiak, Poznań, K 
wa 2, m. 5, za imiona Kajtuś {i Fajtuś, 
Dwudziesta ósmą — cenną książkę 
— p, Anna Chmielewska, Pleszew, Ki- 
lińskiego 2, za imiona Kuba i Bartek. 
Dwudziestą dziewiątą cenną 
książkę — p. Józef Ciecierowski, Pa- 
bjanice, Trębacka 32, zą imiona Nepo- 
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y Perana Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


mucen | Kalasanty, 

Trzydziestą — cenną książkę — p. 
Regina Skopińska, Radogoszcz (p. 
Łódź), ul. Legjonów 22, za imiona Kan- 
dzin i Mundziu. 

Nagrody wyślemy pocztą. 

Jak informowaliśmy, ta część we- 
sołego konkursu, której bilans ze 
względu na brak miejsca omówin.y 


dopiero w najbliższych dniach, jest 
wstępem do wielkiego plebiscytu xe 
wspaniałemi, cennemi nagrodami w 


liczbie około 100, jak radjo, rower, 


gramofon, zegarki, materjały na ubra- 
nia i t. p, Ci wszyscy uczestnicy waso- 
lego konkursu, których okazja minęła 
w pierwszej części, niechaj nie tracą 
nadziei į spróbują szczęścia w naszym 
wielkim plebiscycie. 

Dokładne warunki tego wielkiego 
plebiscytu oraz spis nagród ukażą się 
w numerze „Orędownika' na najbliż- 
szy włorek 25 b, m, 

A więc uwaga, kochani Czytelnicy. 

m. 


do wtorku, 25 b. 
T. Z. HERNES 


W Gdyni mówią: 


Jak najsurowiej i szybko! 


Gdynia jeszcze pod wr ażeniem procesu o zniesławienie komisarza rządu 


Gdynia, 22 lutego 

w sprawozdaniach prasowych z po- 
siedzeń komisji budżetowej senatu czy- 
tamy: „Czy i jakie wnioski z tego 
taktu minister wyciągnie? Chociaż 
mówię o konkretnym fakcie, żywię 
niestety obawę, że może nie jest on 
odosobniony i dlatego najsurowsze i 
najskrupulatniejsze potraktowanie ca- 
łej sprawy, tytułem przykładu, uwa- 
żam za konieczne.“ 

Takim echem odbiła się głośna w 
Gdyni sprawa komisarza rządu Soko- 
ła, ściśle mówiąc parceli, nabytej przez 
jego małżonkę. „Prasa endecka robi 
ze sprawy skandal“, Tak wypisali so- 
bie w „Gazecie Morskiej“ przyjaciele 
p. Sokoła. Tymczasem w Senacie, 
gdzie niema endeków, te nazwane 
przez gdyńskich waletów  „sanacyj- 
nych* endeckie „perfidne ataki“ na 
komisarza rządu, z ostrzejszem, ani- 
żeli ze strony endeków spotykają się 
potępieniem. Czyż więc głos, podnie- 
siony w Senacie, jest także perfidny? 

Tak, Te ataki są słuszne. Prasa 
ma prawo zło chłostać, powiedziano 
w wyroku sądowym, Zło trzeba wy- 
palać gorącem żelazem. Sprawa p, So- 
koła — upomniano się o to w Senacie 


— musi być najsurowiej  potrakto- 
wana. 
Surowo, dla przykładu! Ww Gdyni 


każdy woła: szybko, jak najprędzej! 

Rola włodarza Gdyni jest posterun- 
kiem honorowym. Tu jest miejsce, 
jak powiedział honorowy obywatel 
Gdyni, p. wicepremjer Kwiatkowski, 
tylko dla ludzi najlepszych. Zła tu nie 
można cierpieć, trzeba je tępić szybko. 
Powaga stanowiska jakie zajmuje p. 
Sokół, wymaga szybkiego wyjaśnienia 
sprawy. Tu nie miejsce na komplika- 
cje; kto się uwikłał w sprawy, które 
długich tłumaczeń potrzebują, ten nie 
może swoją osobą obciążać honorowe- 
go stanowiska, chociażby balast winy, 
jaki na nim spoczywa, miał charakter 
przejściowy. 

Tak rozumuje najbezstronniejszy 
człowiek. Nasz głos również jest bez- 
stronny i bezinteresowny, bo przecież 
nie endek w obecnych warunkach bę- 
dzie następcą p. Sokoła. Upominamy 
się tylko o honor Gdyni, miasta, dro- 
giogo każdemu Polakowi. 

„Pan Sokoł wzbogacił się kosztem 
miasta”. Tak powiedział w sądzie 
apelacyjnym adw. dr. Celichowski. 
Czynnikiem kontroli nad gospodarką 
miasta jest rada miejska. Rada miej- 
ska w Gdyni, złożona w połowie z no- 
minatów, małą jednak wykazała dba- 
łość o finanse miasta, Na posiedzeniu 
rady miejskiej w dniu 18 bm. nie zna- 
lazł się radny, któryby miał odwagę 
zainterpelować p. komisarza, co może 
powiedzieć na swoją obronę, jak chce 
miastu nagrodzić straty? Ten obowią- 
zek panów radnych, obecnych na 
wspomnianem posiedzeniu, musiała 
spełnić kobieta w komisji senackiej, 
p. Macieszyna. Społeczeństwo od rad- 
nych wymaga odważniejszej obrony 
interesów miasta. 

Jeśli czynnik kontroli w Gdyni za- 
marł, to znajdzie się ktoś, kto jego 
zastąpi. Pismo nasze odtąd x dokład- 
nością będzie rejestrować wszystko, 
co interesuje ogół, Jeśli chodzi o fi- 
nanse miasta, jego bużet, to na łamach 
naszego pisma znajdą Czytelnicy to 
wszystko, czego nie mogą się dowie- 
dzieć od rady miejskiej. Zajmiemy się 
i zbadaniem podstaw prawnych po- 
dwójnie pobieranych pensyj, rozważać 
będziemy, co na lepsze wychodzi mia- 
stu: czy dwa luksusowe samochody 
dla przedstawiciela miasta, produkcji 
zagranicznej, czy kilka tańszych, któ- 
reby wszystkim urzędnikom komisa- 
rjatu ułatwiały pracę. Takie i inne 
kwestje zajmować nas będą, bo lata 
ostatnie obfite były w błędy, za które 


płacić musiało miasto. Będziemy ro- 
bić to z tem większą troską, bo wy- 
chodzimy z założenia, że na Gdynię 
łożyć musi cały naród, dlatego tem- 
bardziej ostrożnie i rozważnie musi 
być wydawany grosz z kas miejskich. 

„Jeszcze przed rozprawą apelacyjną 
jasnem było, że z tego procesu starać 
się będzie prasa endęcka zrobić wielki 
skanda] polityczny..* Tak napisali 
sobie w „Gazecie Morskiej“, która 
mimo darowanych w r. 1931 aż 350.000 
złotych z funduszów publicznych przez 
ówczesnego wojewodę Wronę-Lamota, 
już ogłosiła zapowiadaną przez nas 
plajtę. Czy wystąpienie p. Macieszyny 
w komisji senackiej to także skandal? 
Czy także „endecki*? Dostała im się 


odpowiedź ze strony, po której spo- 
dziewali się tego najmniej. Radzimy 
waletom siedzieć spokojnie. Prosimy, 


aby w ich własnym interesie nie py- 
tali nas o to, kto dowiedział się o ze- 
znaniach, składanych w Gdyni w spra- 
wie p. Sokoła. Lepiej będzie właśnie 
dla panów z „Gazety Morskiej", jeśli 
my narazie przemilczymy niektóre 
rzeczy. Prosimy nas nie ciągnąć za 
język. My sensacji nie zamierzamy 
robić. 

„Sprawa ma bardzo charaktery- 
styczne tło, które jaskrawo zarysowa- 
ło się w czasie ostatnich dni, to też 


przypuszczać należy, że poza osłatecz- 
ną rozprawą przeciwko Bielawie, wy- 
nikną jeszcze inne, które odsłaniają 
kulisy całej sprawy“ — pisze „Gazeta 
Morska“, 

Naprawdę jest to bardzo charakte- 
rystyczne odezwanie się „obrońców“ 
p. komisarza. Ciekawe niezmiernie, 
jakie to może być tło, na którem p. 
Sokoł wydał polecenie podległemu u- 
rzędnikowi, aby pertraktował o kupno 
parceli dla jego żony? Jeśli sprawa 
ma kulisy, to trzeba je odsłonić. Za- 
grajmy w otwarte karty. Niechaj pa- 
nowie z „Gazety Morskiej" nie wy- 
świaądczają p. komisarzowi niedźwie- 
dziej przyslugi, twierdząc, że za cza- 
sów jego urzędowania dzieją się jakieś 
rzeczy za kulisami. Takie opowiada- 
nia muszą każdego zaintrygować. Pro- 
simy mówić otwarcie w interesie pu- 
blicznym i samego p. komisarza. 

Sprawa dla red. Bielawy, możemy 
o tera zapewnić, jest skończona. Dla 
opinji publicznej istnieją kryterja, 
które nie zamykają się tylko w proce- 
durze karnej A ohecny stan tej spra- 
wy sam wcia o szybkie i surowe jej 
zbadania, nie dla wykazania, czy w 
dobrej wierze działał oskarżony o 
zniesławienie, ho już się stało. Spra- 
wa dojrzała do wyciągnięcia konse- 
kwencyj E. P. 
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Cztery ofiary wybuchu gazów 


Skutki groźnej katastrofy na kopalni Dorota 


Sosnowiec, 21, 2. Dnia 21 lute- 
go o godzinie 10,80 na kopalni Dorota 
koło Kazimierza nastąpił w podzie- 
miach wybuch gazów,  przyczem 
śmierć poniósł górnik Dziedzic Fran- 
ciszek i pomocnicy: Kozioł Józef, 
Kuchta Jakób, Cieplak Józef. Popa- 
rzeniu uległ górnik Drapała Włady- 


Zwracamy uwagę 
W notatce pod tym tytułem stwier- 
dziliśmy m. in., że firma „Leo*”, której 
właścicielem jest Żyd Lewkowicz z 
Częstochowy, jest firmą żydowską. W 
związku z tem wyjaśniamy, iż nie mie- 
liśmy na myśli chrześcijańskiej fabry- 
ki obuwia „Leo, Spółka Akcyjna w 
Bydgoszczy. Firma ta, istniejąca od r. 
1876 r., pozostaje już w trzeciem poko- 
leniu w rękach chrześcijańakiej rodzi- 
ny Weynerowskich, 


Pogłoski 
o naratlach gospodarczych 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
pośpodarczych zwracają uwagę, że 
pierwotnie na naradzie gospodarczej, 
która odbędzie się w ostatnich dniach 
lutego, miał być przedstawiony projek- 
towany przez rząd program ożywienia 
konjunktury gospodarczej, Ostatnio 
mówiono, że narada gospodarczą wy- 
słucha referatów przedstawicieli życia 
gospodarczego i przedstawicieli niektó- 
di resortów administracji państwo- 
wę . 


sław. 

Przyczyn wybuchu dotychczas nie 
ustalono. Wszystkie ofiary eksplozji 
wydobyto na powierzchnię. Zarząd 
kopalni zawiadomił władze górnicze, 
które w tej chwili razem z władzami 
sądowo-śledczemi prowadzą dochodze- 
nia w sprawie przyczyn wybuchu. 


Teraz wyjaśniło się, że referaty bę- 
dy wygłoszone tylko jedynie przez 
przedstawicieli życia gospodarczego. 
Atoli sfery gospodarcze spodziewają się, 
że przedstawiciele rządu wygłoszą za- 
sądnięze oświadczenia na temat kie- 
runku polityki gospodarczej. (w) 


Aresztowanie redaktora 
pisma socjalistycznego 
w Gdańsku 


Gdańsk. (Tel. wł.) Policja poli- 
tyczna w Gdańsku przeprowadziła re- 
wizję w redakcji socjalistycznej „Dan- 
ziger Volksstimme*. 

Obłożono aresztem złożone w redak- 
cji manuskrypty, oraz aresztowano re- 
A odpowiedzialnego Franza Ado- 
mata, 


Powodem rewizji i aresztowania by- 
ły artykuły, jakie ukazały się na ta- 
mach dziennika, omawiające gospodar- 
kę gdańskiego związku aprowizacyjne- 
go. W artykułach tych kwestjonowa- 
no bilanse związkowe, podnosząc wy- 
sokie koszty administracji, ip) 


-Aavat Poi 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111 
detal. sklep Pintrk. 110 


tel. 150-52. 
Pole... solidny towar 
tkany ną wlasnych 
warsztatach. — Żądać 
wszędzie į zwracać 
uwagę na znak fa- 
bryczny 


ne 5 698 


Zmiany w dyplomacji 
Warszawa, (Tel. wł), W kołach 
politycznych mówią, że w najbliższym 
czasie zajdą zmiany na placówkach 
zagranicznych, Kto przyjdzie na stano- 
wisko posła w Budapeszcie na miejsce 
p. Lewkowskiego, który obejmie sze- 
fostwo kancelarji cywilnej Prezydenta 
Rzplitej, nie jest jeszcze wiadome. Do 
Waszyngtonu zostanie przydzielony 
dotychczasowy ambasador w Angorze 
p. Potocki, a jego miejsce zajmie p. 
Jackowski z Brukseli. Kwestja obsady 
poselstwa w Brukseli nie jest zdecydo- 
wana. Do Aten wreszcie jedzie urzęd- 

nik ministerstwa p. Zaleski. (w) 
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Mamy do zanotowania bardzo dziwny 
ale jakże charakterystyczny wypadek. 
Zarząd Związku b. ochotników Armji Pol- 
skiej w Łodzi, ul. Kilińskiego zwrócił się 
w swoim czasie do różnych firm i osób 
prywatnych w Łodzi z prośbą o przyjęcie 
mandatu honorowego członka komitetu 
ufundowania sztandaru b. ochotników 
armji polskiej i ofiarowanie pewnej kwo- 
ty pieniężnej. Jak dotąd widzimy, cel I 
sposób zebrania funduszów na zakupienie 
sztandaru godny i normalny, M, in. za 
rząd związku wysłał również błankiet de 
firmy żydowskiej Kamionka I A, i Szpie- 
gel, ul. Pomorska 69. Treść listu brzmi, 
jak następuje: (cytujemy z oryginału): 


» 


g 
J, W. P. Kamionki I, A. i Szpiegla 
w Łodzi, 

Mamy zaszczyt prosić J; W. Pana 9 la« 
skawe przyjęcie miandatn honorowego 
członka Komitelu Ufundowania Sztandaru 
b. Ochotników Armji Polskiej. 

Uchwałą Zarządu Związku b. O. A, P. 
postanowiono przyjęty przez J, W, Pana 
mandat wpisać do naszej Historycznej 
Księgi Pamiątkowej. Sądzimy, że J. W, 
Pan przyjąć raczy powyższą godność 1 z6- 
chce poprzeć nasze usiłowania idące w kie 
runku zasilenia funduszów na nufundowa« 
nie szłandaru. 

Ponieważ komitet pragnie ufundować 
sztandar w jaknajkrótszym czasie, przeto 
oczekuje łaskawego wyrażenia zgody i po 
parcia J, W, Pana do dnia 25 lipca r. b. 

Przewodniczący 
Prezes komitetu 
(©) L Urbanowicz (©) E, Nowicki 
Przewodniczący 
komisji Finansowej 
komitetu 
(—) J. Machnicki, 

Po tak niezwykle uprzejmym liścia 
można się było chyba spodziewać, że „Ja: 
śnie Wielmożni Panowie Kamionka I 
Szpiegel łaskawie zgodzą 6ię na ten za- 
szczyt i uprzejmie wybulą forsę...“ Oka: 
zją przecież niebylejaka! za 50 zł można 
już było zoetać członkiem honorowym 
sztąndaru b. ochotników armji polskiej, 
Co za zaszczyt! 

Niestety! Jaśnie Wielmożni Panowie 
Kamionka i Śzpiegel nie dali złamanego 
szeląga — a dlaczego, wyjaśnia to dopi 
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gek listonosza na odwrocie koperty, w któ 
rej wysłano wyżej cytowaną prośbę, Do 
pisek ten brzmi (cytujemy z orygina 
dosłownie: 

„Firma istnieje tylko razem jako abo 
nenci telefoniczni, natomiast na miejsct 
każda ma swoją firmę i powyższego listn 
żadna przyjąć nie chce, tłomacząc się tem 
że to nie do ich firmy', 

Podpis nieczytelny. 

Może firma Kamionka i Szpiegel nić 
przyjęła listu dlatego tylko, że na koper 
cie był nadruk urzędowy Zw. b. Ochotni: 
ków Armji Polskiej, albo może dlatego, ł6 
właściciele „zrobili” przypuszczenie, ił 
wzywa się ich do wojska lub na ćwicze 
nią. Może., Mniejsza z tem, że nie przy* 
jęli. Sądzimy, iż lepiej, że się tak etalo. 
Zarząd Związku b, Ochotników Armii 
Polskiej winien jednak wiedzieć, iż żebra: 
nie u Żydów na tak wzniosłe cele w mit 
lezstym wypadku kompromituje. 


—— 


A 
21 lutego 
Doprawdy, przedziwnie rozszerza 
swe ostrze kwestja żydowska! Nawet 
tam, gdzie jej uświadomienia tak 
szybkiego nie można się było spodzie- 
wać, że przenika zrozumienie jej do- 
niosłości i wypływa wszędzie. Któż 
się mógł spodziewać, że nawet w 
tak dobranem towarzystwie, jak pa- 
nowie, zasiadający w Sejmie obecnym, 
znajdzie ona tak dobitny wyraz?! 
Szczególnie zabolało Żydów wystą- 

pienie konserwatystów, a zwłaszcza p. 
Radziwiłła. O ile wybaczą już p. Ro- 
stworowskiemu podniesienie konieczno. 
ści wzmocnienią i rozszerzenia emigra- 
cji do Palestyny, o tyle p. Radziwilło- 
wi nie mogą wybaczyć powołania się 
na stosunki niemieckie i opinji, że 
właściwie należy się wzorować w Toz- 
wiązywaniu kwestji żydowskiej na 
Niemczech, Więc i Radziwiłł chciałby 
spychać Żydów do guetta: Z 


Po raz pierwszy w Sejmie w prze- 
mówienie poselskie wmieszał się mar- 
szałek, gdy rabin wileński Rubinstein 
zaczął atakować Niemcy. Nie dopu- 
szczono do, uszczypliwego wyrażania 
się o państwie, z którem nas „wiążą 
umowy traktatowe". 

Rubinstein, podobnie, jak i Som- 
merstein, zaczęli powoływać się na hi- 
storję i siłę wewnętrzną Żydów. Som- 
merstein przypominał, że Żydzi siedzą 
w Polsce od siedmiu wieków, a Rubin- 
stein wyrażał podziw dla odradzania 
się języka hebrajskiego. Jego wyznanie 
wiary, że żadne prześladowania nie 
potrafią zmóc energji i siły żydow- 
skiej, tchnęło tą pewnością, jaką Ży- 
dzi przejawiają. 


Pani Emma Goeringowa podbija 
świat aktorski Warszawy. Nawiązuje 
kontakt bezpośredni z czołowymi 
przedstawicielami artystycznymi. Ba» 
wiąc u pp. Moltków, którzy są ludźmi 
bardzo towarzyskimi i dzięki swemu 
długiemu  pobytowi w Warszawie 
posiadają bardzo rozgałęzione stosun- 
ki, miała sposobność poznać i nasz 
światek, który obserwowała z loży 
teatralnej. Pani Marja Brydzińska, 
obechie p. Maurycowa Potocka w Ja- 
błonnej, podejmowała ją śniadaniem, 
na którem byli również pp. Beckowie. 
Kilka przyjęć w ambasadzie niemiec- 
kiej dało pole do wzajemnego zbliże- 
nia, 

Jako polski Reinhardt występował 
dyr. Arnold Szyfman, ale jego pocho- 
dzenie p. premjerowej pruskiej nie ra- 
ziło. Zato dyrekcja teatrów miała pew- 
ne kłopoty. Na scenie Teatru Narodo- 
wego akurat odnosi rzadki sukces No- 
waczyńskiego „Fryderyk Wielki“. Pani 
Goeringowa chciała poznać pierwszą 
scenę stołeczną, ale przecież na „Fry- 
deryka* niepodobna było jej prowadzić. 
Przeto wygrzebano pośpiesznie „Cyda'. 
A w Polskim była na premjerze „Wie- 
czoru Trzech Króli“, stykając się z re- 
żyserją Schillera. Teatry były zadowo- 
lone, gdyż z natury rzeczy widownia 
była przepełniona. Postarano się o to 
łatwo, Ą 


P. Frank, komisarz sprawiedliwo- 
ści, nie mógł być przyjęciem oczaro- 
wany. Było poprawne. Na jego wykład 
trudno było dostać zaproszenie. Tam 
się dostawali tylko wybrańcy. A gdy 
pojechał do Zakopanego, to towarzy- 
szył mu tylko urzędnik spraw zagra- 
nicznych. 

P. Goering jest już w Polsce po raz 
trzeci. Sam chciał polować w Biało- 
wieży i zabić rysia. Nasi organizato- 
rzy łowiectwa chyba są na tyle uzgod- 
nieni, że św. Hubert pobłogosławił 
Goeringowi i jego strzałowi i ryś za- 
pewne stanowi z jegó polowań. 


Co mówili pp. Goering i Beck pod- 
czas śniadania w prywatnych aparta- 
mentach polskiego ministra? Śniada- 
nie było w towarzystwie pań i nosiło 
charakter czysto prywatny. 

Czy premjer pruski skarżył się na 
politykę p. Grażyńskiego, można wąt- 
pić: o takich drażliwościach chyba nie 
mówiono. Że p. Beck nie jest zadowo- 
lony z pociągnięć wojewody śląskiego, 
to chyba pewne. Ach, ten Śląsk! I ta 
niefortunna mowa Schachta i owe a- 
resztowania po stronie polskiej, i to ty- 
powych nazistów! I to właśnie w o- 
kresie polowań i wizyt, w okresie ro- 
kowań o uregulowanie należności pol- 
skich za tranzyt kolejowy przez Po- 
morze... 

Tak to wszystko — nie na czasie, 
nieprawdaż? „sę 
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wrecz Maie Dabrowska wprowa nieznany Zyl 


Po wyłudzeniu od nieletniej dziewczyny pieniędzy żyd zostawił ją na dworcu w Po- 


znaniu — Aresztowanie właścicielki mieszkana, w którem przebywała Dąbrowska 


Poznań, 22. 2. Jak już w części 
nakładu donosiliśmy, odnaleziono w 
Poznaniu, po blisko dwóch miesiącach, 
córkę kupca kaliskiego Marję Zdzisła- 
wę Dąbrowską. Piętnastoletnią kali- 
szankę, która zaginięciem swojem spra- 
wiła rodzicom tyle zmartwień i kłopo- 
tu, zabrał przybyły do Poznania ojciec 
do domu. 


Marja Zdzisława Dąbrowska opo- 
wiadała ciekawe szczegóły o swem zā- 
ginięciu. W dniu 47 grudnia ub. r. w 
pewnym parku w Kaliszu zatrzymał ją 
pewien osobnik o żydowskim wyglą- 
dzie. Szła do burtowni tytoniowej, aby 
wypełnić zlecenie powierzone jej przez 
ojca. Chciała się nieznajomego pozbyć. 
Natręt jednak zaczepił ją słowami, że 


Konstanty Dobrzyński, Łódź. 
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Mróz, jak źrebiec mknie z grzywą śniegu skołtunioną, 
pobrykuje po chaszczach i prycha i parska. 
Gwiazdom twarze poszczypał, aż zarumienione, 

na niebieskiem klepisku przytupują dziarsko. 


Drzewa w lesie trzaskają i huczą rozgłośnie, 
zakrywają swe głowy śniegiem świerki młode; 


gdy się czochra o korę 


na zrudziałej sośnie 


mróz-żrebiec rozhukany i podkuty lodem, 


Księżyc zwisa, jak sopel pod niebios pułapem 

i pociąga wciąż nosem prawie fioletowym; 
zwisa siny, skurczony i wciska na głowę 

z burych chmur watowaną, barankową czapę. 


A w oddali, za głuchym, czerniejącym borem, 
ponad płachtą śniegową, co się rozpostarła, 
zorza, jak wilk zgłodniały do ziemi przywarła, 

liżąc niebo zastygłe czerwonym jęzorem. 


Wicher posził się z mrozem, puścili się w pląsy, 
dzikie harce po łęgach, po jarach, rozstajach. 
Rwą do lasu, by dębom ponurym w zagajach 
ostrych szpilek lodowych poprzyprawiać wąsy. 


Mróz stę zbiesił, oszalał, buszuje po polu, 


hula, grzmi kopytami, 


aż z śniegu skry lecą, , 


upił się, jak siwuchą, złośliwą swawolą, i 
w nagłych zwrotach kurzawy i zadymki niecąc. . 


Przykuenęły chałupy skostniałe przy płotach, 
dym zamarzły z kominów w górę się nie wzbija... 


Psiąkrew!... zimno... 


a to się rozbrykał niecnota! 


Pewno Pan Bóg tam w niebie też ręce zabija. 


Gdy nad ranem łeb słońca z za wzgórza wyhynie 

i zaświeci łysiną zaspaną i rudą, 

to się potknie o ostrą, jak krzemienie grudę, | 
którą mróz w harcach nocnych skopał na równinie. 


Abonentów pocztowych prosimy 
o wpłacenie przedpłaty za „ORĘ- 
DOW NIK“ za marzec listowemu 
lub na poczcie najpóźniej 


JAJA 


Przy późniejszem zamówieniu narazić się można na 
utratę pierwszych gazet w marcu. 


Abonentów, którzy zamawiają „ORĘDOWNIK* wprost w administracji naszej, prosimy 
o przekazanie przedpłaty za marzec na konto w P, K, O. nr, 200 149 również przed 25 bm. 


Zbrodniczy murzyni 
Oklahoma. (PAT). W miejsco- 
wości Altus aresztowano 6 murzynów 
za napad na farmera oraz poranienie 
jego żony i 6-letniej córeczki, która 
wskutek otrzymanych ran zmarła. 


Stan farmera jest groźny. Jeden z a- 
resztowanych zbiegł, lecz w pościgu 
został zastrzelony przez policję. Za- 
chodzi obawa, że wzburzona ludność 
będzie usiłowała zlinczować areszto- 
wanych murzynów, 


—— 


| 


szzże! 


Odnaleziona Dąbrowska 


taka młoda i ładna, a już taka harde. 
Odpowiedziała jeszcze coś, poczem już 
rozpoczęła z nieznajomym rozmowę. 
Nieznajomy Żyd pytał się jej, czy chodzi 
do szkoły, czy chciałaby mieszkać w 
Poznaniu. On przyjąłby ją za sweją 
córkę i postarałby się dla niej © wy- 
kształcenie. Prysła pierwsza nieufność 
do nieznajomego, gdyż podobało jej się 
bardzo, że może zdobyć wykształcenie. 
Nieznajomy pytał się, czy ma pieniądze 
iile. Po tej rozmowie zostawił niezna- 
jomy Dąbrowską i przyszedł niebawem. 
Powiedział wpierw, że zabierze ją da 
Sieradza, skąd następnie pojedzie z nią 
do Poznania. W Sieradzu kazał jej 
kupić nowy płaszcz u jakiegoś Żyda, za. 
który Dąbrowska zapłaciła swojemi pie 
niędzmi. Po dwóch dniach wyjechała 
z nieznajomym Żydem do Poznania; 
Tu, na dworcu, nieznajomy kazał jej 
zaczekać i, wyszedłszy pod jakimś po- 
zorem, nie wrócił jednak więcej. 
Dąbrowska przeliczyła pieniądze i z 
sumy 170 złotych, otrzymanych od ojca 
na zakup towaru, było zaledwie 40 zło- 
tych. Biła się z myślami, co począć. 
Rozważała, czy wrócić do domu. Bała 
się jednak wrócić z tak małą sumą. By- 
ła przekonana, że ma więcej gotówki, 
której część zginęła jej po drodze. Przy- 
puszczalnie skradł jej pieniądze Żyd. 
W Poznaniu postanowiła poszukać po- 
sady i zarobić brakujące pieniądze, aby 
potem wrócić do domu. wyszła na mia- 
sto. W pewnej jadłodajni przy ul, Nie- 
golewskich zapytała się o pokój. Wska- 
zano jej mieszkanie niejakiej Marji 
Lehman przy ul. Matejki 38, Dąbrow- 
ska odnajęła tam pokój i chodziła w to- 
warzystwie właścicielki mieszkania po 
Poznaniu, odwiedzając różne cukiernie; 
aż przypadkowo natrafiono na jej ślad. 
Niesumienną właścicielkę mieszka- 
nia, która przetrzymywała małoletnią 
Dąbrowską, aresztowano na rozkaz 
władz sądowych. (kT) 


Zwolnienie członków S. N. 


Częstochowa, 22. 2, — Dnia 
21. bm. zostali zwolnieni z aresztu na- 
stępujący członkowie S. N.: Konrad 
Bląchnicki, kierownik placówki „Ra- 
ków“ i „Ost, Grosz", Kazimierz Stud- 
nicki, Sudra, Stiller i Radecki. 


H í 
Niezwykły „bokser 

Warszawa (Tel. wł.) Na tutej= 
szym Dworcu Głównym, zauważyli wy» 
wiadowcy policyjni pewnego osobnika, 
ubranego po sportowemu, obarczonego 
nartami i dużg, wytworną walizą po- 
dróżną. Zarówno zachowanie się jak Í 
wyekwipowanie „sportowca“ wydało 
się wywiadowcom nieco dziwnem, więć 
zainteresowali się nim nieco bliżej. 

Na pytanie: „Skąd pan powraca z 
tak ciężkim tobołkiem?* usłyszeli ode 
powiedź: „Wracam z olimpjady w. 
Garmisch. Trener bokserski jestem!” 

„Bokser 7. nartami? — Kogo pan bu- 
jat i zabrali bratka do urzędu śledcze- 


Tu się wydało, że ten „bokser* — to 
karany wielokrotnie złodziej kolejowy, 
Pawiński, Komu skradł walizę i nar- 
ty, nie stwierdzono, 


Poktosie uboju 
Państwo suwerenne 
czy żydowski dom zajezdny? 


Sprawa t. zw. uboju rytualnego i 
konieczność jego zlikwidowania zosta- 
ła na naszych łamach dostatecznie 0- 
mówiona, Podkreśliliśmy, że zniesie- 
nia tego uboju wymagają zarówno 
względy ludzkości, jak i gospodarcze. 
Znaczenie i posmaczek wybitnie poli- 
tyczny calej tej sprawie nadali sami 
Żydzi, którzy dosurzegli w zniesieniu 
ubaju nawet „naruszenia konstytucji 
oraz zamachu na prawa zasadnicze 
ludności żydowskiej w Polsce*, 

Jeśli bliżej przyjrzymy się temu, 
co Żydzi wyczyniają w związku z tą 
sprawą, to istotnie zaczyna ona mieć 
dla: nas Polaków znaczenie wybitnie 
polityczne i to zasadniczej natury, 
Mianowicie całe żydostwo światowe 
poczęło na wyścigi poprostu ingero- 


wać w nasze sprawy wewiiętrzne, do 
jakich niewątpliwie należy sprawa 
uboju rytualnego, a co jest niedapue 


szczalńe, z 
narodowego. 


punktu widzenia między- 

I tak w Londynie inter- 
wenjował w tej MEAR w polskiej 
ambasadzie niejaki Goodman, sekre- 
tarz polityczny „Azudas Israel", który 
oświądczył, że „zakaz uboju rylualne- 
go ozżnaczałby nictylko pogwałcenie 
elementarnych zasad wolności religij- 
nej, lecz wyrządziłby również niepo- 
wetowane szkody życiu żydowskich 
gmin w Polsce, których sytuacja i tak 
jest niepewna Kapitalna była odpo- 
wiedź p. radcy ambasady Orłowskie- 
go, który stwierdził, że „omówiony 
projekt ustawy złożony został z ini- 
cjatywy prywatnej!!! i że rzad polski 
zainteresuje się opinią żydostwa świa- 
towego w tej sprawie”. 

Po pierwsze p. radca ambasady po- 
winien wiedzieć, że projekt ustawy, 
wniesiony w Sejmie, nie jest prywat- 
ną inicjatywą, po drugie należałoby 
wreszcie zerwać kolidujące z żzasada- 
mi prawa państwowego i międzyna- 
rodowego zwyczaje, żeby ambasady 
rozmawiały z reprezentantami żydo- 
stwa, które nie reprezentuje żadneczo 
państwa. W ten sposób polskie pla- 
cówki dypomatyczne wprowadzają 
niebezpieczne procedury mieszania się 
w sprawy państwa polskiego różnych 
komiwojażerów żydowskich, co może 
być uważane za pogwalcenie suweren- 
ności naszega państwa. 

Ta właśnie strona zagadnienia ra 
dla nas zasadnicze znaczenie politycz- 
ne i prawne, które każe stanowczo 
zastrzec się przeciwko tym  prakty- 
kom. 

Podobne znaczenie mają również 
różnego rodzaju depesze protestącyjne 
Żydów „polskich“ z Palestyny, którzy 
widocznie jeszcze dotąd nie nauczyli 
się, że Polska nie jest żydowskim do- 
mem zajezdnym, ale państwem suwe- 
rennem 


TESTAMENT POLITYCZNY A UBÓJ 


W związku z ubojem rytualnym, 
w żydowskim „Momencie* dr. Rosma- 
rin zastanawia się, co skłoniło p. Pry- 
storową do wniesienia projektu usta- 
wy o zniesieniu uboju rytualnego. 
Zdaniem jego przyczyną tego jest de- 
zorjentacja polityczna w „sanacji“, 
która manewruje raz „na lewo", raz 
„na prawo“. Powody tego balansowa- 
nia widzi w braku testamentu poli- 
tycznego marsz. Piłsudskiego, któryby 
mógł służyć, jako drogowskaz. 

Wobec tego stwierdzenia dr. Ros- 
marina naprawdę już niewiadomo, 
jak jest z testamentem. Niedawno bo- 
wiem cała prasa żydowska i „sana- 
cyjna* rozpisywała się o owym testa- 
mencie, a dziś dopiero z okazji uboju 
rytualnego dowiadujemy się, że testa- 
mentu jednak niema, bo gdyby był, to 
byłoby inaczej... 


BRAK UMIARU... 


Prezes kahału w Łomży Epsztejn 
popełnił samobójstwo. Cała prasa ży- 
dowska połączyła fakt ten ze sprawą... 
uboju rytualnego, zamieszczając 
wzmianki pod sążnistemi tytułami, 
takiemi, jak „Nie mógł znieść hańby 
zakazu uboju rytualnego i odebrał só- 
bie życie” itp. 

Pomijając to, że żadnemu polskie- 
mu pismu cenzura nie pozwoliłaby na 
takie określenie projektu ustawy, 
stwierdzić musimy, że Żydzi potracili 
poprostu głowy i fabrykują nagwałt 
„ofiary-bohaterów* sprawy uboju ry- 
tualnego. 

Zachodzi obawa, że w zachwyceniu 
czynem  FEpsztejna gotowi wszyscy 
pójść w jego ślady, a wówczas po an- 
tysemitach nie pozostałohy ani śladu... 
wszyscy endecy staliby się bezrobotny- 
mi. Oto, do czego może doprowadzić 
brak umiaru... d. r.) 
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Na marginesie pierwszej debaty budżetowej nowego Sejmu 


W kołach politycznych stolicy z dość 
dużem zaciekawieniem oczekiwano 
pierwszej za istnienia nowego Sejmu 
debaty budżetowej. Interesowano się 
oczywiście nietyle treścią i poziomem 
przemówień, bo te były niejako zgóry 
przesądzone na podsławie wyników 
obrad komisyjnych, — ile samą forma 
dyskusji. Chodziła 
kto i w czyjem imieniu będzie prze- 
mawiał i czy do dyskusji wystapią 
grupy resgjonalne, czy też będzie ona 
miała charakter osobistych poglądów 
t wynurzeń poszczególnych posłów? 

Na podstawie regulaminu, wyłącza- 
jacego zbiorowe zgłaszanie wniosków 
i interpelacyj można bylo spodziewać 
się raczej tej drugiej ewentualności. To 
też niemałe zdziwienie wywałały liczne 
narady grup regjonalnych, zwoływane 
na kilka dni przed debatą, a nawet 
w sam dzień pierwszego posiedzenia 
budżetowean Regjonalny charakter 
dyskusji zdawało się także zapowiadać 
PARĄ przemówienie marszałka Sej- 
mu p. Cara, który oświadczył że co do 
techniki obrad porozumiał się z kie- 
rownikami grup regjonalnych i innych 
zespolów. Było to jakby wywołanie 
widma dawnego konwentu senjorów, 
tak namiętnie zwalezanego przez „sa- 
nacyjnych* reformatorów parlamenta- 
ryzmu. 

Tymczasem przebieg dyskusji nie 
potwierdził tych przewidywań, Mówcy 
— w ilości znacznie większej, aniżeli 
Za CZASÓW „partyjnego gadulstwa* — 
wyraźnie starali się w swych przemó- 
wieniach poruszać tematy ogólne, wy- 
strzegając się zalecanego im przez 
p. Sławka i jego satelitów informowa- 
nia rządu o lokalnych bolączkach i po- 
trzebach. Jedyny wyjątek stanowiła 
poslanka wileńska p. Pelczyńska, któ- 
rej przemówienie utrzymane było w to- 
nie regjonalnym. 

Rezjonalizm zatem parlamentarny 
załamał się przy pierwszej sposobno- 
ści. I nie moglo być inaczej, albowiem 
jest on koncepcją, zawierającą wyraźną 
sprzeczność wewnętrzną. Każdy par- 
lament — niezależnie od jego geneży 
i kompetencji — ma radzić i stanowić 
o sprawach, dotyczących całego pań- 
stwa. Od regjonalnych potrzeb są sa- 
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(Nieurzędowa). 

(Dokończenie tabeli z dnia wczorajszego). 
r Stala wygrana dzienna 25.000 zł na nr. 
36925, 

20.000 zł na nr. 184842. 

10.000 zł na nr.: 81677. 

Po 2.000 zł na nr. nr.: 59666 131549 187022 

Po 1000 zł na n-ry: 42591 45479 62151 
157623 189697. 

Po 500 zł 


na n-ry: 38712 68180 82149 
100161 107898 117931. 
Po 400 zł na n-ry: 71424 94917 96078 


102220 102634 111027 173955. 
Po 200 zł na n-ry: 14034 36933 44779 
48153 50341 69660 104101 123344 141047 158602 


160653 164647 165425. 

Po 150 zł nh nu-rv: 6928 8960 9604 14283 
15219 15812 19088 30357 40919 42681 46366 
49215 52575 53970 57182 61632 74143 76477 
76693 91377 102761 112109 113511 131016 
132581 134655 146911 48868 48981 149013 
158901 1065881 173924 174772 184764 190134. 


Po 100 zł ma n-ry: 

306 876 1545 861 2602 789 3226 712 93% 
1448 6417 S9l 7789 931 8344 448 787 893 927 
0418 GGO 10322: 719 844 11572 12238 557 617 
709 13185 218 506 15168 311 508 16103 96 367 
17116 18568 20334 446 621 21334 412 737 
22136: 222 23028 660 83 24186 875 26119 371 
27149 267 744 57 28074 91 80264 542 81961 
33482 33175 301 509 819 56 36120 398 510 
37024 223 31 310 564. 

40133 234 735 41582 850 979 42001 206 
45268 747 46115 57 912 47450 694 48011 923 
40072 293 345 48 91 641 50080 764 51029 54208 
58701 855 936 50373 734 894 60616 62639 709 
63142 459 69 512 600 874 64064 881 65109 
66286 378 68077 882 69147 368 70023 131 346 


Ogólnie 
wiadomo, 


mianowicie o to:; 


ż WIELE WYGRANYCH 


morządy lokalne i rady gminne, po- 
wiatowe i wojewódzkie. 

Ta klęska koncepcji regjonalnej nie 
oznacza jednak zwycięstwa zasady in- 
dywidualistycznej, Biorący udział w 
dyskusji posłowie przemawiali — nie- 
którzy z nich wyraźnie to podkre- 
ślali — w imieniu wprawdzie nie grup 
regjonalnych, ale tych innych zespo- 
tów, o których wzmiankował na wstę- 
pie p. Car. Zespoły te — fo: koło rol- 
ników, klub byłych uczestników walk 
o niepodległość i grupa pracy. 

Rolnicy z zaprezentow ali się nieszcze- 
gólnie Powtarzali oni znane żale na 
niedommagania gospodarki rolniczej 
i nędzę wsi, krytykowali etatyzm i prze- 
rost administracji rządowej, ale czy- 
nili to dość nieśmiało, bez wiary 
w skutek, — a co najważniejsze. mię- 
dzy mniejszymi i większymi rolnikami 
zaznaczyły się rozbieżności i przeci- 
wieństwa. 

Znacznie lepiej wypadły wystąpie- 
nia dwóch innych zespołów, między 
któremi dawało się wyczuć porozumie- 
nie, jeżeli nie formalne to faktyczne, 
wynikające choćhy z tego, że wielu po- 
słów należy równocześnie i do Grupy 
pracy i klubu legjonowego. 

Na front w dyskusji wysunęła się 
erupa pracy, której przedstawiciele 
wygłaszali radykalne pod względem 
społecznym przemówienia i wysuwali 
niemniej radykalne żądania np. udzia- 
łu robotników w radach nadzorczych 
prywatnych przedsiębiorstw przemy- 
słowych. 

Radykalizm ten objał także dzie- 
dzinę polityczno-ustrojową i wyraził 
się w niej tendencją do założenia no- 
wego stronnictwa politycznego. Stwier- 
dził tę tendencję zupełnie wyraźnie po- 
sel Nowak ze Śląska, który, nawiązując 
do znanej dyskusji w obozie „.sanacyj- 
nym“ na temat t. zw. „linji podziału“, 
powiedział: 


„I ja widzę tę linię, Probierzem jest tu 
kwestja zaufania do tworzących sił spo- 
leczeńistwa i stosunek do Świata pracy. 
Widzę takich wśród nas, którzy nie mają 
zaufania do społeczeństwa, — takich, któ- 
rzy bądź z rozmysłu, bądź z hezwładu nie 
chcą dojrzeć dokonywających się w całym 
świecie przemian socjalnych. Tacy ludzie 
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wyświetla dziś i dni następne film p. t.: 
Z hwil scia?” 
„Za chwilę szczęścia 
też, John M. Stabl, twórca „Bocznej ulicy" i „Zaledwie wczoraj”. 


W niedzielę i święta poranki o godz. 12 i 2 po południu. 
Ceny miejsc na poranki od 85 groszy. 
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32539 93 33062 89 133 272 307 796 34259 471 
507 685 35941 36152 958 37722 838 41 914. 
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Iierżanowskiego 


pada 
w kol 


Warszawa, Nowy-Świat 
i Gniezno, Chrobrega 2, 


powinni się znaleźć po tamtej stronie po+ 
działu. 

„Trzeba nam wejść na drogę współ- 
pracy ze społeczeństwem w myśl jasnego 
hasła przebudowy Polski w państwo pracy. 

„Należy zorwać z przesądem, że posia- 
danie programu społecznego jest sprzecz- 
ne z pojęciem nadrzędnej roli państwa,“ 


Stwierdziwszy otwarcie, że system 
biurokrątyczno-policyjny nie ma nic 
wspólnego z silną władzą wykonaw=- 
czą, „zwartą w jedną całość z naro» 
dem“, domagał się p. Nowak usunięcia 
obecnego stanu płynności politycznej 
i stworzenia obozu politycznego, opar. 
tego na wyraźnym programie politycz 
nym, społecznym i gospodarczym. 

Tak to na pierwszej rozprawie bud- 
żetowej regjonalnego, bezpartyjnego 
i antypartyjnego Sejmu zbankrutował 
całkowicie regjonalizm, a wystąpiła 
tęsknota za obozem politycznym o Wy- 


PIELGRZYMKA 


14. IV. — 5. V. r. b. 
r 


do Ziemi Swiętej 


pod protektoratem J. E. ks. biskupa A. 
Jełowickiego. Jerozolima, Beetlejem, Na- 
zaret, jez. Tyberjackie, góra Tabor i Kar- 
mel, Morze Martwe i inne, Ateny, Konstan- 
tynopol, dodatkowo Egipt. Cena 875 zł 
ewentl. na raty. Zapisy „Franconol*, 
Warszawa, Mazowiecka 9 i Łódź, Piotr- 
kowska 124, Nawrot 2, telefon 13912. 


rażnym programie, a więc za strone 
nictwem, — za partją. Trudno zaiste 
o większą ironję! 

Nie spełnilibyśmy swego obowiązku 
publicystycznego, gdybyśmy nie odpo- 
wiedzieli jeszcze na nasuwające się 
niejednemu z czytelników pytanie: 
dlaczego posłowie z grupy pracy nie 
tworzą tego obozu o wyraźnym pro- 
gramie, do którego tak tęsknią? Dla- 
czego tego nie robią, ale skarżą się 
i zgłaszają żądania pod — niewiado- 
mo czyim — adresem? 

Brak samodzielności, niemoc czy»= 
nu, nawet u najaktywniejszych (w sło- 
wach!) żywiołów obozu „sanacyjnego“, 
są to objawy, charakteryzujące ten 
obóz i nie wróżące mu dobrej przy» 
szłości, Tak się nauczyli „współpraco= 
wać z rządem że samodzielnie nie 
są w stanie nic zdziałać, Przypomina 
się tu znana historja turecka, jak to 
Kemal Pasza kazał, aby część posłów 
celem ożywienia obrad utworzyła klub 
opozycyjny. Rozkazu tego nie wyko- 
nano i rząd musiał sam stworzyć opo- 
zycję, wyznaczając do niej pewną ilość 
posłów. Ścisłej analogji tu niema. ale 
podobieństwo jest dość duże. M, K. 
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W drugim dniu ciągnienia I kłasy, wy- 
grane padły na numery następujące: 

Po 5.000 zł na nr. nr.: 54233 88514, 

1.000 zł na nr.: 065137. 

Po 500 zł na nr. nr.: 76524 167514. 

Po 400 zł na nr. nr.: 11699 13730 103501 
157842. 

Po 200 zł na nr. nr.: 15800 18068 34180 
45906 58894 70482 84571 93710 162216 166436. 
___ Po zł na nr, nr.: 16107 19129 21226 
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emaljowane metalowe 
Fabryka robów 
Metalowych Poznań. 
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Kalkuta, (PAT.) W mieście sze- 
rzy się gwałtowna epidemja ospy. W 
ciągu ostatnich 15 dni zmarło około 
400 osób. Utworzony został specjalny 


Praga. (Tel. wł.) Prasa czesko- 
słowacka donosi z Moskwy, że osławio- 
ny komunista bułgarski Dimitrow, któ- 
ry wsławił się procesem o podpalenie 
Reichstagu, wysłany został, na Krym dla 
leczenia choroby płuc. 

Nawiązując do powyższego, „Lidove 
Noviny“ podkreślają, że w ten sposób 
Dimitrow został usunięty z kierownic- 
twa III Międzynarodówki, w której 
znów wzięły górę wpływy dawnych kie- 
rowników Manuilskiego i jego współ- 
pracowników, reprezentujących radykal 


Sobotnie ciągnienie 
Loterji Państwowej 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobot- 
niem ciągnieniu Loterji Państwowej 
większe wygrane padły na następują- 
ce numery (bez gwarancji): 

25.000 zł na nar. 23.634. 

10.000 zł na nr. 100.996. 

Po 2.000 zł na nr.: 41.146, 9.401, 
139.808, 160.947. 

o 1000 zł na nr.: 28.005, 56.240, 
73.074, 132.321, 134.714, 180.243, 193.629. 


Wyjaśnienie „Iskry“ 


Warszawa. (Tel. wł). Agencja 
„Iskra“ donosi, że „Strzępy meldun- 
kow“ gen. Sławoj-Składkowskiegó, by- 
najmniej nie zostały wycofane z ryn- 
ku księgarskiego. Brak tej książki na 
rynku tłumaczy się wyczerpaniem na- 
kładu, a drugie wydane zostało opóź- 
nione z powodu strajku drukarskiego. 
w 


s ( 
Wznowienie wykładów 
na U.P. 


Poznań, 22. 2. — Jak nam komu- 
nikują, decyzjuą władz uniwersytec- 
kich, zostały wznowione po dłuższem 
zawieszeniu, wykłady na uniwersyte- 
cie poznańskim z dnia 24 bm. Ponie- 
waż wskutek zawieszenia wykładów 
młodzież poniosła duże straty w nau- 
ce, w tym roku nie będzie dni rektor- 
skich, przypadających na ostatki. Nor- 
malne zajęcia rozpoczną się więc zr 
dniem 24 bm. 


Gwałłowna epidemia ospy w Kalkucie 


W ciągu 15 dni zmarło 400 osób 


szpital dla chorych na ospę. O Mcz- 
nych zgonach na tę chorobę domoszą 
również z Dakka w Bengalu. Wszyst- 
kie szkoły zostały zamknięte, 


Dymitrów usunięty | 
-Z Iil Międzynarodówki 


Wyjechał na Krym dla leczenia się na płuca 


niejszy kierunek i stare zasady komu- 
nizmu. Pismo to zwraca przy tej oka- 
zji uwagę na wzmożoną działalność 
przewodniczącego partji komunistycz- 
nej w Czechosłowacji, Gotwalda, który 
niedawno temu powrócił do Kraju z 
Moskwy, gdzie przebywał dłuższy czas. 
Ostatnio wystąpił on zdecydowanie 
przeciwko zbyt umiarkowanemu za- 
chowaniu się komunistów czeskich, za- 
powiadając energiczniejszą walkę z 
burżuazją. 


Akcja Zydów przeciw znie- 
sieniu uboju rytualnego 


Warszawa. (Tel. wł) Żydzi roz- 
poczęli silną akcję zagranicą przeciw- 
ko wnioskowi. posłanki Prystorowej. 
Egzekutywa światowego związku Ży- 
dów zwołała do Londynu konferencję 
działaczy społecznych celem omówie- 
nia tej sprawy. Związek żydów polskich 
w Palestynie wysłał depeszę do premje- 
ra Kościałkowskiego. p 

Sekretarz polityczny organizacyj Ży- 
dowskich „Agudas Israel* Goodmann 
zożył wizytę radcy w ambasadzie pol- 
skiej w Londynie p. Orłowskiemu pod 
nieobecność ambasadora Raczyńskiego 
i dał wyraz zaniepokojenia Żydów re- 
ligijnych z powodu tego wniosku Ża- 
lił się, że ustawą w sprawie uboju ry- 
tualnego byłyby dotknięte moralnie i 
finansowe te masy Żydów ortodoksyj- 
nych, które zawsze „przyjaznie współ- 
pracowały z rządem polskim*. P Or- 
łowski zapowiedział, że objekcje orga- 
nizacji zakomunikuje rządowi polskie- 


Skazanie mordercy 7 
dwunastu chłopców 


Schwerin. (PAT.) Przychylająęc 
się do wniosku prokuratora, sąd ska- 
zał Adolfa Seefelda na karę śmierci. 
Jak wiadomo, był on oskarżony o za- 
mordowanie w ciągu lat 1934 i 1935 
12 młodych chłopców. Trybunał po- 
stanowił zastosować wobec Adolfa See- 
felda również kastrację. 
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Przy zatruciu wywołanem zepsute 
mi potrawami, jak również alkoholem, 
nikotyną, morfiną, kokainą i opium za» 
stosowanie naturalnej wody Franci- 
szka Józefa jest cennym środkiem po 
mocniczym. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 335 
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Po 50 zł na nr.: 

398 551 2046 719 3086 291 413 899 4169 
5193 7309 891 8031 85 260 557 621 704 9761 
10231 409 28 823 46 11112 500 74 855 12062 
355 522 23 14022 523 756 808 15090 356 961 
16985 17193 584 96 967 18819 19931 731 21142 
22250 67 884 23156 72 309 558 24268 25202 
26811 28307 489 30244 833 31136 32198 816 
33331 754 34554 719 35292 474 857 36084 350 
466 97 507 74 37046 842. 

38844 39007 40477 526 637 41935 42149 735 
43882 467 44344 45019 239 72 859 46163 533 
92 939 47275 506 948 43502 912 49227 516 675 
737 50058 77 208 306*416 724 857 52066 343 
969 53050 160 368 54149 515 55070 536 56050 
57352 58775 94 967 59496 949 61259 638 62982 
63594 64435 65264 669969 63025 439 692 774 
933 69536 739 923 70021 267 715574 768 930 
72260 81 73053 387 75065, 

76836 77137 573 78470 80097 631 990 81507 
692 987 82798 83150 362 760 975 84339 85573 
80% 86344 856 87029 265 88 320 88298 364 413 
543 89660 90163 244 417 587 91149 899 92055 
487 531 984 93167 540 87 94016 75 95283 691 
727 96283 97369 98633 977 99212 101011 366 
103212 861 104484 521 105652 87 95 344 106907 
107436 903 7 9 108206 724 109370 582 110705 
ne 111288 422 86 793 890 112187 811 113424 


114765 115436 736 888 116283 941 117496 
546 118018 119655 729 120115 578 655 803 83 
914 60 121356 740 122054 123226 701 890 
124171 125363 126786 128086 647 129014 192 
130042 167 85 591 884 131203 498 R82 973 
133298 357 134078 385 457 76 929 135028 255 
636 88 879 136577 760 137191 296 139214 62 
716 140234 591 714 141052 333 91 142175 390 
143132 434 685 144178 548 642 783 145176 348 
STe 874 146120 527 644 947 147423 616 819 71 
92 148613 977 149056 160 481 150490 151819. 

152666 797 874 153965 155772 156212 310 
697 809 13 945 157135 271 81 708 158069 614 
159947 161218 315 162266 92 617 705 163275 
319 62 165240 828 77 166217 56 306 779 167478 
557 840 73 168452 787 169322 854 170257 774 
171317 172393 776 173204 469 603 174441 048 
877 175518 851 176005 177075 178616 797 931 
61 179562 72 180033 500 702 181743 784 183077 
327 607 721 8%) 1841298 363 485 898 186743 
187011 32 348 188112 589 956 159119 623 795 
842 190311 776 191627 713 192283 537 71 650 
711 192732 821 194147 607, 


$ 
: Stróna 8 = ORĘDOWNIK. poniedziałef, dnia 24 lutego 1936 = Numer M 


Swiat kobiely 


W trosce o zdrowie fizyczne robotnicy 


Idea wychowania fizycznego kobiet 
znajduje najwdzięczniejsze bodaj za- 
stosowanie wśród robotnic przemysłu 
fabrycznego. 

Ciężka praca kobiety w różnych 
gałęziach przemysłu stwarza liczne 
„niebezpieczeństwa dla jej zdrowia: 
dźwiganie ciężarów nad siły, długie 
przebywanie, w jednej pozycji, wdy- 
chanie trujących oparów ołowiu, laku, 
spirytusu, kurzu wełnianego itp. ni- 
szczą niedożywiony zazwyczaj i wątły 
'organizm robotnicy, odbijając się fa- 
talnie nietylko na jej samopoczuciu fi- 
zycznem, ale i na stanie psychicznym, 
na zdrowiu dzieci. i w dalszych konse- 
kwencjach — na całokształcie życia 
rodzinnego. 


"W poszukiwaniu racjonalnych form 


Idea wychowania fizycznego w fa- 
brykach nie jest naogół łatwa do prze- 
prowadzenia: pierwsze próby i do- 
świadczenia czynione w tym zakresie 
poraz pierwszy w końcu 1933, napoty- 
kały na opór zarówno ze strony praco- 
dawców, jak i samych robotnic. Mimo 
to w niektórych okręgach akcja posu- 
nęła się w krótkim czasie naprzód. 


Doświadczenie wykazało, że najra- 
cjonalniejszą formą wychowania fi- 
zycznego są ćwiczenia podczas 10-mi- 
nutowych przerw w pracy; popołud- 
niu bowiem, ze względu na brak czasu 
i na znaczne nieraz odległości od 
miejsc zamieszkania robotnice nie- 
chętnie przychodzą na ćwiczenia. Ćwi- 
czenia podczas przerw w pracy zosta- 
ły wprowadzone w r. 1935 we wszyst- 
kich rozlewniach wódek. 

Ten typ ćwiczeń niezawsze przyj- 
mowany jest z ochotą przez robotnice: 
niechętnie ćwiczą robotnice, zatrud- 
nione na akord, ze względu na obawę 
„mniejszenia się zarobków, oraz te, 
które muszą wyrobić określoną nor- 
mę pracy dziennej. Nieodrazu dają się 
przekonać, że — mniej zmęczone — 
nadrobią z nawiązką 10 minut straco- 
ne ma ćwiczenia. W niektórych fabry- 
kach udało się zorganizować przyfa- 
bryczne k: `^ wychowania fizycznego z 
ćwiczeniami, odbywającemi się raz lub 
dwa w tygodniu poza godzinami pra- 
cy. 

Wrogo, lub z drwinami., 

Akcja wychowania fizycznego To- 
botnic fabrycznych posuwa się z tru- 
dem naprzód, wobec licznych prze- 
szkód; paraliżuje ją często bierne lub 
wręcz niechętne stanowisko admini- 
stracji niektórych fabryk, poza tem 
zmęczenie robotnic i ciężkie warunki 
materjalne zniechęcają je do uprawia- 
nia gimnastyki. Dużą rolę odgrywa tu 
wpływ środowiska domowego, niero- 
zumiejącego znaczenia kultury fizycz- 
nej i odnoszącego się do niej wrogo 
lub z drwinami. 


Dotychczasowe wyniki 


Akcja wych. fiz. robotnic najpo- 
myślniej rozwija się na terenie: Cho- 
dakowskiej Fabryki Jedwabiu, w kil- 
ku fabrykach Włocławka, w Częstocho- 
wie, Łodzi, Bydgoszczy, Poznaniu, Gru- 
dziądzu. W r. 1934 z Częstochowy wy- 
słano 10 robotnic z fabryk włókienni- 
€zych na 10-dniowy kurs przodowmic 
ćwiczeń cielesnych w Łodzi — fabryki 
wypłaciły robotnicom ich całkowity 
zarobek j dały kostjumy gimnastyczne. 

Dobrze zapowiada się akcja wych. 
fiz. w okręgu VII — gdzie w Państwo- 
wych Zakładach Umundurowania ćwi- 
czy codziennie w czasie przerw w pra- 
cy 400 kobiet; ładne wyniki osiąga 
również Poznań: tutaj akcję wych. fiz. 
powierzono Miejskiemu Komitetowi 
W. F. — ćwiczy łącznie około 450 ro- 
hotnic w 11 zespołach fabrycznych i 
12-tym obejmującym robotnice z róż- 
nych fabryk. 

W wieiu miejscowościach organi- 
zację wychowania fizycznego łączy się 
z akcją propagandową, która polega 
na urządzaniu wycieczek, pokazów 
sportowych, zorganizowaniu zespołu 
muzycznego lub chóru dla ćwiczących 
itp. i Ta i 


` Należy żywić nadzieję, że akcja 
wychowania fizycznego robotnic, wy- 
pływająca z prastarej zasady „w zdro- 
wem ciele zdrowy duch“ obejmie z bie- 


ziem lat wszystkie kobiety pracujące 
w przemyśle — zwłaszcza w tych ga- 
łęziach, które podkopują i niszczą ich 
»óorowie. 


Ż najnowszej mo- 
dy paryskiej: Ko- 
etjum sportowy 
Pasek ze skóry 
krokodylowej z u- 
derzająco szeroką 
klamrą z tejże 
skóry. Biała piko- 
wa kamizeleczka. 

(fo. Yva) 


Kino Teatr 


„ISAR* 


dawniej Dom Ludowy 
Przejazd nr. 34 


Wyświetladziśijutro! z Franciszką Gall w roli tytułowej w filmie 


„MAŁA MATECZEGA': 
Nadprogram dwie kolorowe groteski i tygodnik PATA. 


Początek seansów w dni powszedn. o zodz. 4 ropot, w niedziele i święta o 12 pornaki 
Ceny m ejsc: I miejsce 80 gr, II miejscs 54 gr. III 40 miejsce gr. balkon 70gr. 


Świetlica dla matek w Warszawie 


Dlaczego ta Świetlica ma być nie- 
zwykła, godna opisu, — kiedy świetli- 
ce dla matek to nic nowego? 

Dlatego, że w organizowaniu jej 
umiano wyzyskać już istniejące insty- 
tucje: ośrodek zdrowia, Związek pań 
domu, sekcję oświaty i kultury magi- 
stratu, a poza tem — poszczególne o- 
soby fachowe. 

— Skąd naprzykład zdobyto in- 
struktorkę robót ręcznych na drutach 
i szydełkowych? 

— Kupiono wełnę do roboty w ta- 
kiej firmie, która dała darmo instruk- 
torkę, rozumiejąc swój w tem interes. 

— Porady prawne bezpłatne raz na 
tydzień? Porady lekarskie? Skąd ma- 
cie na to pieniądze, żeby robić pokazy 
przyrządzania potraw i kursy gotowa- 
nia? 

— Porady prawne objął honorowa 
jeden z członków organizacji rodziciel- 
skiej przyszkolnej, bo to jest świetlica 


— Odbywają się 2 kursy równole- 
głe, a zapisów już mamy na 4 kursy 
następne. 

Obecna przy tej rozmowie członki- 


ni Związku pań domu uzupełnia in- 
formacje: 
— Wielkie powodzenie miała wy- 


stawa nasza: jak urządzić racjonalnie 
mieszkanie jednoizbowe. Przewinęło 
się po 98 osoby — 80 — 75 dziennie. 
Jak na taki skromny początek (Świe- 
tlica istnieje dopiero miesiąc) to dużo. 

Na ścianie widzę wywieszone za- 
wiadomienie, że w lutym zaczyna się 
kurs kroju i szycia. 

— A to kto będzie prowadził? 

— Absolwentka seminarjum natu- 
czycielek rzemiosł. 

Hm.. Rozmach jest rzeczywiście ©- 


głuszający. 
— Miałyśmy już też wystawę anty- 
alkoholową. — Słyszę jeszcze. 


— A sekcja oświaty i kultury ma- 


KARNAWAŁ SIĘ KOŃCZY! 
Godnie pożegnasz go winem firmy 
Żądalcie wszędzie! 


dla matek dzieci okolicznych szkół po- 
wszechnych, do których uczęszczają i 
dzieci inteligenci. — Porad lekarskich 
udziela młody doktór, który ma małą 
praktykę i może poświęcić £ godziny 
tygodniowo na pracę społeczną. Re- 
cepty odsyłamy do ośrodka zdrowia, 
który też daje nam prelegentów w 
dziale higjeny, zapobiegania chorobom 
i t. p. — Kursy gospodarcze zorgani- 
zował Związek pań domu, a opłata od 
osoby za lekcję wynosi 10 groszy. Za 
uzyskaną w ten sposób sumę kupuje 
się te najprostsze produkty, których 
przyrządzać jednak wtele kobiet nie 
umie. 

— I dużo ich przychodzi na te po- 
gadanki gospodarskie? "FL 


„WAWOWEA” 


Łódź, Andrzeja 7 


gistratu daje subsydjum na kursy. 

— I jeszcze jedno: myśmy tu wzięli 
na serjo wezwanie, żeby „Warszawa 
w kwiatach i zieleni* była — mówi 
kierownik pobliskiej szkoły powszech- 
nej, — Ja mam przy szkole ogródek i 
na wiosnę wyhodują 5.000 sadzonek 
kwiatowych, które rozdamy „rodzi- 
nom świetlicowym'* i urządzimy „Kon- 
kurs skrzynek kwiatowych“. 

— Jakto „rodzinom“? Chyba 
„matkom świetlicowym?" 

— A nie! Bo tu i ojcowie przycho- 
dzą. Zaraz się zaczną schodzić, 

Jakoż koło 7,30 wieczorem co raz 
drzwi otwierały się przed mężczyzna- 
mi. Sa w *' świetlicy dla nich: sza- 


chy, warcaby, książki. A zdradzę ta- 
jemnicę, że paru ojców przysłuchiwa» 
ło się z zainteresowaniem wykładowi 
instruktorki ze Związku pań domu, 
który właśnie w czasie mej bytności 
miał miejsce w drugim pokoju. 

Świetlica rozporządza 2 pokojami i 
kuchnią, które gospodarz na swój 
koszt — co się w Warszawie nie spo- 
tyka normalnie — odnowił i za które 
bierze 50 zł miesięcznie, co też nie jest 
dużo na tutejsze stosunki. Komorne 
płaci jedna z organizacyj społecznych 
t zw. sekcja Powiśla przy Kole Przy- 
jaciół Śródmieścia. 

Słowem, jest to świetlica „składko- 
wa". Czy nie warto się z nią było za» 
poznać? 


A! zapomniałam, że ma tam odbyć 
się też kurs obrony  przeciwgazowej, 
60 przy 30 słuchaczach L. O. P. P. da- 
je instruktora i przybory (maski). Co 
która organizacja może dać, to się od 
niej bierze i w ten sposób rozporządza 
się fachowemi siłami. 


Z. ZALESKA. 
Warszawa. 


SPORT 


Narciarskie mistrzostwa 
Europy w Innsbrucku 


W piątek rozpoczęły się w Innsbrucku 
narciarskie mistrzostwa Europy. 

Pierwszego dnia rozegrano biegi 
zdowe pań i panów. 

Trasa biegu panów wynosiła 4,2 km 
przy różnicy wzniesień 850 m. Była ona 
bardzo ciężka i wymagała od zawodników 
ogromnej zręczności Z 56 startujących 
tylko 39 doszło do mety, reszta odpadła na 
trasie wskutek licznych wypadków. Prze- 
dewszystkiem wspomnieć należy o wy- 
padku braci Steuri (Szwajcarja). z któ- 
rych jeden (Willy) złamał nogę, a drugi 
zwichnął ramię. 


Osiągnięte czasy są wręcz fantastycz- 
ne, zwłaszcza gdy się uwzględni bardzo 
ciężką trasę. Zgodnie z oczekiwaniami, 
zwycięzcy olimpjady w Garmisch-Parten- 
kirchen (za wyjątkiem Niemców, którzy 
zbojkotowali wogóle zawody) sklasyfiko- 
wali się dopiero na dalszych miejscach. 
Norweg Birger Ruud zajął 4 miejsce, a 
Francuz Allais, który zajął 3 miejsce w 
Garmisch, musiał się zadowolić dopiera 
7 miejscem, podzielonem zresztą z Austrja- 
kiem Walch. 


Przyjemną niespodziankę przyniósł 
start Polaków. którzy mimo silniejszej 
konkurencji, zajęli lepsze lokaty, niż w 
Garmisch. Bronisław Czech zajął 13 miej- 
sce, a Stanisław Marusarz 16, 


zja- 


. Renninger (Szwaj) w czasie 4:29,8, 
. Sertorelli (Wł) 4:43,2, 

von Allmen (Szwaj) 4:43,6, 
Birger Ruud (Norw) 4:45,0, 

. Kneissl (Austrja) 4:52,8, 

Rudi Matt (Austrja) 4:56,0, 

. Walch (Austrja) 4:59,0, 

. Allais (Fr) 4:59,0, 

. Lunn (Ang) 5:040, 

. Schlumegger (Szwaj) 5:00,9, 

11. Soerensen (Norw) 5:37,4, 

12. Durrance (Am) 5:42,2, 

13. Br. Czech (Polska) 6:03,1, 

14. Pracek (Jug) 6:12,0, 

„ Pfeiffer (Austrja) 6:14,6, 

16 St Marusarz (Polska) 6:15,2, 
17. Hudson (Ang) 6:24,6, 

18. Larsen-Urdahl (Norw) 6:24,8, 

19. Zanni (Włochy) 6:25,2, 

20. Gardner (Anglja) 6:25,8, 


— 
DSOÓRNOU P oa o 


Bieg zjazdowy pań 


Bieg zjazdowy pań zgromadził na 40 
zgłoszonych zawodniczek jedynie 30. Z 
tej liczby przybyło do mety 25, Trasa hby* 
ła, oczywiście, łatwiejsza niż męska. = 
Pierwsze miejsce zajęła Angielka Pin- 
ching w czasie 4:45 sek. 


. Orsing (Szwaj) 4:25,5, 
Mimmi Zogę (Szwaj) 4:55,8, 
. Ripper (Austrja) 5:02, 

Frida Clara (Wł) 5:06,6, 
Baumgarten (Austrja) 5:06,8, 
Rosmini (Austrja) 5:25,2, 
Erna Steuri (Szwaj) 5:25,2, 
Kessler (Anglja) 5:29.2, 

. Wollsey (Am) 5:31,9. 


Sowia goro 


ed 


(PAT) 


ZAWIADOMIENIE 


Generalna Dyrekcja Loterji Państwo= 
wej otrzymuje liczne reklamacje pisemne 
i telefoniczne w związku z trudnościami, 
jakie gracze napotykają w nabywaniu lo- 
sów do I-ej klasy 35-ej Loterji Państwowej, 


Trudności te spowodowane zostały 
wcześniejszem nabywaniem losów przez 
tych graczy, którzy pragnęli zapewnić so- 
bie posiadanie określonych numerów i na- 
uczeni doświadczeniem zakupili losy wcze 
śniej. 

W większości więc miejscowości losów 
u kolektorów zabrakło. Spóźniający się, 
którzy albo nie mogli otrzymać żądanego 
numeru, albo wogóle nabyć losu, muszą 
sami sobie przybieać wiy 
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— Gdzież fest, gdzież się znajduje mój syn?... — nagliła gorącz- 
kowo Miecznikowa, 

Cyganka z wielkim wysiłkiem podniosła się na łożu, popatrzała 
przez chwilę na Miecznika i Miecznikową, a potem głosem mocnym, 
wyraźnym rzekła: 

— I jeszcze mnie pytacie? I jeszcze waszego syna nie poznajecie? 
Nie poznajecie chociażby po czynach jego? Oto syn wasz tu stoi, Mu- 
ringo, on to jest waszym synem!... 

To wymówiwszy padła bezwładna na łoże. 

Boleść jak radość wyciskają człowiekowi łzy z oczu. W pierw- 
szym jednak razie nie tylko oczy, ale i serce płacze, kiedy przeciwnie 
w drugim razie chociaż oczy strumienie łez wylewają, to serce się 
raduje. 

Na ostatnie słowa cyganki Miecznikowa zadrżała i z głośnym 
okrzykiem: Mój syn, mój syn Zygmunt! — rzuciła się na Muringa, 
który stał skamieniały, osłupiały, nie wiedząc, ozy to sen, czy na 
jawie. 

— Przywitajże twoich rodziców! — wołała Miecznikowa, ściska- 
jąc go i tuląc do piersi. 

Muringo, a raczej Zygmunt, spostrzegł się wreszcie i opamiętał. 
Ze łzami w oczach rzucił się przed Miecznikową i Miecznikiem na 
kolana. 

— 0! rodzice moi — zawołał — przebaczcie, że od pierwszej 
chwili nie padłem wam do nóg!.. Tyle szczęścia naraz pojąć i znieść 
nie mogę. O, serce moje nie omyliło mnie — nie jestem więc cyga- 
nem, jestem Polakiem!... 

— Tak jest, mój Zygmuncie — potwierdziła Miecznikowa, trzy- 
mając głowę syna na piersi — jesteś moim synem! 

Miecznik ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, patrzał na Mu- 
ringa i żonę takim wzrokiem, w którym Miecznikowa dojrzała na- 
tychmiast powątpiewanie. 

— Czemuż nie witasz syna twego? czemu patrzysz na niego tak 
ocięble? — zapytała Miecznikowa męża — czyż nie dowierzasz? 
Patrz, ta twarz, to twoja twarz odmłodzona... Zresztą mogę cię ina- 
czej przekonać. Zygmunt miał na prawem ramieniu czarną brodaw- 
kę — zaraz zobaczymy! i 

To powiedziawszy zdarła z Muringa siermięgę... na ramieniu był 
rzeczywiście znak, o którym mówiła Miecznikowa. 

— Serce matki nigdy się nie myli!.. — zawołała z triumfem 
Miecznikowa i na nowo zaczęła ściskać Zygmunta. 

Nie było już żadnej wątpliwości; osobość Zygmunta była zupełnie 
stwierdzoną. 

Radość nastała teraz powszechna. — Rodzice strapieni utratą 
dzieci znajdują naraz syna, o którego przez całe życie tyle się mar- 
twili. Co więcej: ten który Miecznikowi życie ocalił, który bezintere- 
sownie tyle dobrego zdziałał, był ich synem! Czyż serce rodzicielskie 
nie mogło było zabić żywiej? 
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Miecznik tymczasem zapytał lekarza, czy chora może odpowia» 
dać. Lekarz zbadawszy ponownie jej puls, skinął głową na znak, że 
chora jest przy zmysłach i odpowiednich siłach. 

Przybliżył się więc Miecznik jeszcze bardziej i rzekł: 

— Znasz mnie stara? 

Zapytana zwróciła na niego swe oczy i po chwili wyszeptała. 

— Znam. 

— A skąd mnie znasz? — pytał dalej Miecznik. 

Staruszka, czyli jak już wiemy, Zingura, nie zaraz odpowiedzłta» 

+ ale, ile się zdawało, zbierała myśli przez czas niejakiś, dopiero po 
namyśle rzekła głosem cokolwiek mocnieiszym niż pierwszy Taz. s 

— Ten sam, który mnie chciał zabić. | 

— Ja?!... ciebie zabić?!... — wykrzyknął Miecznik. 1 

Zingura znowu nic nie odpowiedziała, tylko starała się wesprzeć 
rękami, aby się unieść na łożu, ale siły jej były na to za słabe, Dojrzał 
to Miecznik, dlatego rzekł tonem łagodnym: 

— Nie podnoś stara — więc kiedy to chciałem cię zabić?. <= 

Zingura chwilę milczała, a potem zaczęła mówić głosem słabym, 
ale wyraźnym, często przerywanym. 

— Gdy mam mówić, będę mówiła... Śmierć się zbliża... nikomu 
nie nie winnam, mogę więc mówić śmiało... pójdź synu! niech, gdy: 
umieram moja ręka spocznie na twej głowie. Posłuchaj twej matki, 
która. cię kochała bardziej, aniżeli sama siebie. 

Muringo uchwycił dłoń staruszki i przycisnął ją czule do ust. 

Dziwny to był widok, gdy słaba, brzydka Zingura wyschłą ręką, 
podobniejszą do szponów ptaka, aniżeli do ręki ludzkiej, położyła na 
głowie silnie zbudowanego Muringa. I sam Muringo niezwykły 
przedstawiał widok. Obie te postacie tak oryginalne przedstawiały, 
obraz, o jakim żaden malarz może jeszcze nie śnił. 

Zingura przez kilka minut trzymała swą rękę na głowie syna, 
oczy wzniosła do góry, a ustami ruszała, jakby się modliła i z nie- 
bios wzywała dla niego błogosławieństwo. Nareszcie opuściła rękę 
i rzekła: 

— Teraz będę mówiła... ręka koścista śmierci już mnie chwys 
ta... słuchajcie! c 

Tu ciężko odetchnęła i rozpoczęła swoją powieść: 

— Każesz mi powiadać, skąd cię znam — mówiła urywanym gło- 
sem Zingura, patrząc na Miecznika — powiem... wiele tego nie bẹ- 
dzie. 

Raz widziałam jakąś panią, której twarzy dojrzeć nie mogłam, 
a przy której także i wy panie jechaliście. Nic wtedy od was nieżą- 
dałam, a jednak kazaliście służbie mnie chwytać, nazwaliście mnie 
czarownicą. Służba skoczyła za mną, ale ja, wtenczas jeszcze krzep- 
ka, zdołałam uskoczyć na bok, a kiedy pogoń szukała mnie po lesie 
ja nad drogą spokojnie sobie biegłam. Później połączyłam się z moim 
oddziałem i udaliśmy się do Rosji, gdzie zabawiłam długi czas. Gdy: 


Baspłatny dodatek tygod. 
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Cyganka tymczasem sięgnęła ręką na piersi i zerwała jakiś me- 
daljon wielkości talara, obszyty w płótno. Trzęsącą się ręką zdarła 
obszycie, z pod którego błysnęło złoto. Zingura podała medaljon 
Miecznikowej. 

— Jest to twój, o pani? — zapytała, 

Nim go jednak Miecznikowa zdołała odebrać, doskoczył Miecznik 
jak szalony, wyrwał cygance medaljon z ręki i głosem piorunują- 
cym zakrzyknął: 

— Kobieto? skąd to masz? 

Cyganka milczała. 

— Jeśli ci życie miłe, stara, zaklinam cię, powiedz skąd to 
masz? — krzyknął znów Miecznik. 

Przytomni ze zdziwieniem i z ciekawością spoglądali na Miecz- 
nika, a wnet Muringo powstał i ze łzawemi oczyma spoglądał to na 
niego, to na Zingurę. 

— Nie powiem skąd to mam — odezwała się cyganka — muszę 
się wprzód dowiedzieć, czyj to portret w medaljonie. 

Miecznik otworzył medaljon. Znajdowała się tam w środku mi- 
niatura portretu Miecznikowej. 

— To portret mej żony, a miał go nasz syn w chwili, gdy nam 
zginął — rzekł Miecznik; powiedz mi, skąd masz ten medaljon? 

Cyganka zamiast dać odpowiedź, padła na łoże, wzniosła ręce 
jak do modlitwy i po niejakiej chwili je opuściła. Utkwiła potem 
oczy w Miecznika i tak zaczęła mówić, robiąc niekiedy ze zmęcze- 
nia długie przestanki. 

— Kiedym was pierwszy raz w lesie nad granicą moskiewską wi- 
działa i kiedy służbie kazaliście mnie ścigać, uciekałam, jak wiado- 
mo, nad lasem przy drodze. Przed sobą widziałem jeszcze jeden po- 
wóz... Wy zostaliście w tyle a ja twymałam się owego powozu, od 
którego wrazie napaści spodziewałam się pomocy... Nagle wybiegło 
z lasu dwóch ludzi zamaskowanych i wskoczyli na kozieł. Jeden 
z nich schwycił struchlałego woźnicę za gardło, a drugi wziął w ręce 
lejce i skręcił końmi w las.., Wylękłam się bardzo, gdyż domyśliłam 
się, że to zwykła w owych czasach napaść zbójecka. Zwróciłam się 
natychmiast i pobiegłam w głąb lasu, ale czy zbłądziłam, czy też Bóg 
tak zrządził — dosyś, że trafiłam znów na ten sam pojazd. Było to 
w dolinie, Ukryłam się w krzakach na wzgórku, skąd widziałam 
wszystko, co się działo... Było tu zbójców więcej, bo aż pięciu. Z po- 
wozu słyszałam głośny płacz niewiast, a zbóje wołali o pieniądze. 
Wreszcie jeden wszedł do powozu i jakąś panią wywlókł za włosy, 
a tymczasem z drugiej strony powozu wyszła inna pani z dzieckiem 
na ręku. Zbójcy tego zaraz nie spostrzegli, dlatego owa pani z dzie- 

cięciem zaczęła uciekać ku mnie, wreszcie złożyła je pod drzewem, 
a sama uciekła dalej. Na nieszczęście dostrzegli ją zbójcy i dwóch 
puściło się za nią w pogoń... Zaraz ją też dognali i schwyciwszy 
za ramiona, prowadzili napowrót do powozu. Pani nie chciałą się 
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— Serca mocno mi zabiło, gdym spostrzegła nieobecność syna. 
Zrozumiałam, że jest w obozie konfederatów. Zapłakałam z obawy; 
aby mi go Moskale nie ubili, — Nie miałam nigdy innego dziesięcia — 
Muringo był mi najlepszem dzieckiem, dlatego kochałam go i ko- 
cham jak me własne życie, a nawet bardziej. 

Tej samej chwili wróciłam się na to samo miejsce, skąd przed 
chwilą obóz nasz uciekł, Nie obawiałam się teraz niczego, Śmiało 
biegłam pomiędzy dwoma nieprzyjaciółmi, bo myśl moja siliła się 
tylko na sposób odszukania syna. Postanowiłam przedrzeć się do 
obozu konfederackiego i tam albo syna łzami zmiękczyć do powrotu, 
albo naczelnego dowódcę prosić o wydalenie go z obozu. 

Ostrożność radziła, aby się pokryjomu przedostąć przez poste- 
runki, które jak uważam, stały bardzo gęsto, a które byłyby mnie 
napewno przyjęły jako szpiega moskiewskiego, lubo szpiegiem nie 
byłam, a nawet syn mój w tej chwili znajdował się w obozie i może 
teraz ostrzył szablę na wroga Polski. Szczęśliwie dostałam się aż do 
pierwszej placówki. Księżyc jasno świecił, korzystając z cienia 
drzew zbliżam się pełzając coraz bardziej ku obozowi. Naraz usły- 
szałam szelest, podniosłam się i tam... 

— Zobaczyłaś mnie! — domówił Miecznik mocno opowiadaniem 
Zingury zajęty. 

— Tak zobaczyłam ciebie — mówiła dalej Zingura. — Przelękłam 
się niesłychanie sądząc, że będę jako szpieg schwytana, ale moje 
przelęknienie wzrosło jeszcze bardziej, kiedyś do mnie broń wy- 
mierzył. Niebezpieczeństwo w jakiem się znajdowałam, wróciło mi 
przytomność; uskoczyłam na bok kilka kroków i ukryłam się 
w krzaku leszczyny. Szukaliście mnie, ale na szczęście moje nikt 
do owego krzaka nie zajrzał. Siedziałam tak nieruchomie aż do rana; 
obawiając się poruszyć, aby się nie zdradzić — aż nareszcie strudzona 
zasnęłam. 

Jakiś wrzask nagle przerwał mój sen. Obudziłam się i zrozumiałam 
przyczynę: oto bitwa wrzała tuż naokoło mnie, Struchlałam, bo 
kule niby pszczoły, fruwały mi koło głowy, ale więcej aniżeli świst 
kul przerażała mnie myśl, że mój Muringo znajduje się pomiędzy 
walczącymi. Chciałam powstać, ale nie mogłam; chciałam krzyczeć 
ale głos zamarł mi w piersi. Wyraźnie widziałam z pomiędzy gałę- 
zi krzaka strony walczące. Widziałam was panie jak, na czele jazdy 
pędziliście na nieprzyjaciela, a pomiędzy jeźdźcami dojrzałam..: 
Muringa!... 

Okrzyk głuchy wyrwał mi się z piersi, Widziałam Muringa na 
koniu — a nigdy przecież dotąd na koniu nie siedział; widziałam go 
z mieczem w dłoni — choć nigdy dotąd miecza w ręku nie dzierżył. 

Z boku piechota moskiewską strzelała gęsto; kule dochodziły do 
krzaka, w którym siedziałam ukryta. Jedna kula zerwała mi z gło- 
wy chustkę, inna przedziurawiła suknię, A jednak, oczy moje wy- 
tężone były tylko na Muringa|... Wreszcie tuman kurzu zakrył prze- 
demną oddział jazdy — słyszałam tylko wystrzały; szczęk mieczów, 
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Na froncie banki, biura. fabryki — a w oficynie sztuka... — Czem jest Łódź dla plasty- 
ków — „Takie coś!“ — Sztuka, to nie kiełbasa i nie perkal — Prawdziwa praca — Z 
różnych sfer, w różnym wieku — Mógłby inaczej, a jednak... — Byle naprzód! 


ZACZYNA SIĘ OD BRYŁ... 


Łódź, 22 lutego. 

Szkoła plastyczna Dobrowolskiego 
mieści się w oficynie, jednej z wielu 
typowych, śródmiejskich kamienic. 
Przypadek, czy symbol? Plastyka w 
Łodzi mieści się w oficynie, w bardzo 
odległej oficynie.. Na froncie są ban- 
ki, biura fabryczne, fabryki, sklepy — 
wogóle handel i przemysł, pieniądz, 
interesy... Ze sztuką do głuchej ofi- 
cyny, na strych! 

Czem jest Łódź dla plastyka? 


Jako środowisko, które ma dostar- 
czyć podniety artystycznej i tematów, 
plastykom Łódź daje bardzo wiele. 
Mniej malarzom, bo tu trudno o grę 
barw — szare wszystko i czarne. Lecz 
dla grafika Łódź to nieprzebrana ko- 
palnia. Ale i dla malarza.. Naprzy- 
kład gdyby Goya żył i tworzył w Ło- 
dzi? A dajcie do Łodzi drugiego Dii- 
rera! 

Lecz artysta potrzebuje nie tylka 
tematów — bez środowiska, które go 
rozumie, które go otacza sympatją — 
artysta marnieje, jak roślina bez 
słońca, lub maluje żółcią. No i śro- 
dowisko musi też dostarczyć mu kon- 
sumentów w sensie bardziej materjal- 
nym... Przeciętnym artystom nie śnią 
się miljony, lecz jeść trzeba. Pod tym 
względem Łódź jest dla artysty ka- 
mienną pustynią. Chyba, że któryś 
zdoła zdobyć sympatje obrzezanych 
potentatów, a i to... Szyk, chluba łódz- 
kiego żydostwa, wyemigrował. 

Miasto nie może opierać się na ar- 
tystach-imigrantach, musi ich sobie 
samo wychować. Bo artysta dopiero 
wówczas odczuje całą głębię duszy 
danego miasta, gdy w niem wyrósł, 
gdy uczył się patrzyć na nie oczyma 
plastyka. Wiele czasu musi upłynąć, 
zanim plastyk, który inne miasto 
przyniósł w oczach, dojrzy tajniki no- 
wych okolic. Tembardziej jest to 
słuszne w stosunku do Łodzi, że jest 
miasto tak specyficzne, tak odrębne 
od Krakowa, Poznania, Warszawy czy 


W PRACOWNI MALARSKIEJ: UCZNIOWIE I MODEL 


Wilna, gdzie się większość naszych 
plastyków uczy patrzeć na świat. 


Trudno uchwycić, zanalizować i dać 
syntezę fabryki, gdy się przyzwycza- 
ilo przetwarzać na kartonie czy płót- 
nie wileńskie zaułki, zapatrzone w 
barok... 

Łódź ma swoją własną szkołę pla- 
styczną. Jak na przeszło półmiljono- 
we miasto bardzo skromną, lecz do- 
skonale prowadzoną. Nie jest to wy- 
łącznie nasza opinja — podobnie oce- 
nił tę szkołę i delegat ministerstwa 
z wydziału kultury i sztuki. Szkoła 
musi mieć jakąś podstawę materjal- 
ną, bo nie każdy uczeń może opłacać 
naukę, zwłaszcza w Łodzi i zwłaszcza 
dziś. Magistrat odmówił minimalnej 
bodaj pomocy. Na posiedzeniu rady 
przybocznej odczytano opinję mini- 
sterstwa, pokiwano głowami, ucieszo- 
no się, że „takie coś“ jest i postano- 
wiono pomocy nie udzielać — sztuka 
nie kiełbasa, nie perkal. Sztuka to 
abstrakcja, fata-morgana, fikcja — nie 
robią w bawełnie, a w fikcji, sami so- 
bie winni... Oczywiście snobów i w 
Łodzi nie brak. Kierownik, założyciel 
i opiekun w jednej osobie może nie 
przyjmować „zwarjowanego” 
któremu chodza po głowie 


plebsu 
chimery. 


TAK POWSTAJE RZEŹBA. OBOK: POETA ŁODZI 


PORTRET WĘGLOWY I RYSOWAŁ ART 
PRAWO: PRACA POD 


Skoro kogoś nie stać na opłaty, niech 
się w artystę „nie bawi*! Można tro- 
chę program nauczania zmienić, przy- 
stosować go do potrzeh 1 gustów żon 
i córek mecenasów, prokurentów i dy- 
rektorów — zamiast sztuki, zabawa 
w sztukę. Wówczas znajdzie się może 
kilkanaście chętnych, co będą płacili. 
Wał pan, panie Dobrowolski, po linji 
najmniejszego oporu!... 

Tymczasem w szkole wre prawdzi- 
wa praca. Trzydziestu kilku uczniów 
i uczennice. Z najrozmaitszych sfer 
iw różnym wieku. Połączyła ich sztu- 


ka — tu kilkunastoletni bezrobotny 
robotnik, obok starszy, solidny pan, a 
tam jakaś panienka. Płacą, albo i nie 
płacą. A jeżeli i płacą, to różnie: 20 zł, 
10, 5... nie za lekcję! Miesięcznie. A 
przecie trzeba i lokal opłacić i mode- 
lowi zapłacić i węgla kupić, no i świa- 
tło.t 

Praca wre. 

Fuszerki niema. Linja — uchwy- 
cenie linji: sześciany, piramidy... Ry- 
sunek, ołówek. Potem pierwszy akt. 
Prostemi linjami, mozolnie, wierny 
kształt. Anatomja, skrót i perspekty- 
wa. Wciąż ołówek. Potem powoli wę- 


giel, akwarela, olej... Po linji uczeń 
odkrywa barwę... Mozolnie, powoli, 
solidnie.. : 

Na podwyższeniu akt. Postawa 


trochę niewygodna. Mdleją ręce, za- 
ciekła noga. Ale trzeba zarobić tych 
kilka złotych. Dookoła uczniowie. 
Linja po linji na kartonach wystę- 
puje model. Poprawianie, poprawia- 
nie, poprawianie... 

Jeden z uczniów mieszka w Zgie- 
rzu, a że nie stać go na bilet kolejowy, 
codziennie przyjeżdża rowerem. Nawet 
zimą po śniegu. Gdy nie ma się na 
bilet, tembardziej obiad jest fikcją. 


b 5 Fak 

PR 
KONSTANTY DOBRZYŃSKI: 
MAL. WACŁAW DOBROWOLSKI NA 
OKIEM MISTRZA. 


Jedzie się dopiero wieczorem — obiad 
razem z kolacją. Sztuka fikcja, 
obiad — fikcja. Doskonale to do sie- 
bie pasuje. Jednak jest talent i za- 
miłowanie... 

Śmieszny człowiek! Mógłby prze- 
cie spróbować dostać się do fabryki. 
W fabryce niema miejsca? Można 
spróbować sprzedawać gazety, albo 
starać się o posadę woźnego w magi- 
stracie! Ale jemu akurat zachciewa 
się plastyki! 

Nauka trwa dwa lata. Co z nich 
będzie po dwóch latach, wiadomo — 
plastycy, rzeżbiarze, malarze, graficy. 
Lecz co z nimi będzie? 

Czy znajdą w Łodzi zbyt na swój 
produkt? Przecie ta nie perkaliki! 

Może pójdą w świat, jak tylu już 
poszło... m-f 


t 


PRZEBŁYSKI 
Latający narzeczony 


Że panna Liba Salmonowiczówna jest 
jak róży kwiat, wiedziano na całej Fran- 
ciszkańskiej, jednak sława starszego pana 
Salmonowicza sięga o wiele dalej. Nie 
tylko na Solnej, ale nawet i na Zgierskiej 
powszechnie było wiadomo, że tak solid- 
mie postawionego przedsiębiorstwa anoni- 
mowego niema w całej Łodzi. Oczywiście 
kontroler urzędu skarbowego widział 
nędzną klitkę, lecz branża wiedziała, że 
jest to tylko szyld. Poprostu ten wielki 
działacz na polu gospodarczem, jest czło- 
wiekiem z natury skromnym i nie chce 
nikogo kłuć w oczy swym dostatkiem, 
zwłaszcza wladzy podatkowej. Oczywiście 
sytuacja materjalna w dwójnasób podnosi 
zalety panny Liby, jako partji na rynku 
matrymonjalnym. 

Pewnego dnia, a był to cichy, zaduma- 
ny dzień wrześniowy, gdy słońce kładło 
się miękkiemi plamami na plusz kanapek 
w Ziemiańskiej, naprzeciwko panny Liby 
siadło nad małą czarną jej przeznaczenie. 
To był kawałek mężczyzny! Nie, to był 
cały, stuprocentowy mężczyzna, prawdzi- 
wy gieroj! Taki europejczyk: kultura, ele- 
gancja i wogóle!... 

— Witajcie Edmund! dc europej- 
czyka podszedł inny cokolwiek mniej za- 
chwycający pan w binoklach 

— Siadajcie Kopelewicz. co słychać? 

— We wogólności, czy natomiast 080- 
biście? 

— Powiedzmy osobiście, 

— Osobiście, to ja myśle, że wy coś- 
kolwiek jesteście mimoza. 

— Spowodu delikatny? 

— Nie, spowodu mimo i za. Mimo. że 
siedzi przed wami najpiękniejsza łodzian- 
ka, zabardzo jesteście zamyśleni i nie spo- 
glądacie. 

— Ja nie spoglądam! Ja sie cały za- 
mieniam we wzrok! Ja się pale! Ona mnie 
gra na wszystkich moich zmysłach. ta 
przepiękna istota... Ale wy wiecie, jaki 
ja jestem nieśmiały... 

— Zazdraszczam się z wami. Edmund. 
Wyście jesteście taki zagraniczny, lepszy 
gość. co może na te kobite podnosić oczu. 
Albowiem wiadomo, że stary Salmono- 
wicz wyda te swoje perłe jedynaczke tyl- 
ko za odpowiedniego mężczyzne. A wyście 
ze swojemi miljonami, śmiało możecie po 
nio sięgać... 

— Nie potrzebujecie zaraz przesadzać, 
moje głupie dwieście tysięcy funty, to je- 
szcze daleko do miljona... 

Oczywiście panna Liba 
wszystko słyszała. 

O czem może nocami 


dokładnie 


marzyć. o czem 


może śnić urodziwa panna, gdy nadcho- 
dzi czas wstąpić w związki małżeńskie? 
Zwłaszcza. skoro się widziało laki okaz 


męskiej urody i wiedziało, że reprezentu- 
je on sumę dwustu tysięcy funtów?!.. 
Nie uchylajmy jednak niedyskretnie rąb- 
ka dziewiczych marzeń panny Liby. Powi- 
nien nam wystarczyć fakt, że już po ty- 
godniu pomiędzy nią, a panem FEdmun- 
dem Levy nawiazana została nić stosun- 
ków towarzyskich. 

Teraz wszystko potoczyło się w szalo- 
nem tempie. Niespełna miesiąc wystar- 
czył na to, aby rozkwitł płomienny kwiat 
wzajemnej miłości, co automatycznie po- 
ciąznęlo za sobą zaręczyny. Dnie npłvwa- 
ły im na tęsknocie, a wierzorami tonęli 
sobie w oczach. Jak wiadomo, tonący 
najehętniej brzytwy się chwyta lecz w 
braku takowej pod ręką każdego innego 
przedmiotu. Pod ręką pana Edmunda 
była najczęściej ręka panny Liby... 

— Edmund jestes rozkoszna małpa, 
lècz atoli nie polrzebujesz zaraz ezukać 
mojej ręki... Tam gdzie jej niema:.. 

— Sie mogie cofnąć. 

— Nie uwielbiałabym mężczyzny, któ- 
ryby się cofnął przed nichiezpieczeństwem. 

Rzeczywiste jednak niebezpieczeństwa 
powstało dopiero wówczas, gdy papa Sal- 
monowicz dał przyszłemu zięciowi małe 
a konto posagu, potrzebne do wycegzekwo- 
wania zamrożonych zagranicą dwustu ty- 
sięcy (funtów). Akurat w tym czasie na- 
deszła zima i ludem ścięla kolorowe ryn- 
sztoki Faruciszkańskiej tudzież serce na- 
rzeczonego. Pannie Libie zaczęło grozić 
niehezpieczeństwo osiądnięcia na tym po- 
dwójnym lodzie. 

— Liba, gdzie jest ten twój narzeczony? 

— On teraz cały dzień lata po mieście, 
żeby jaknajprędzej zamrożone pieniądze 
dosiać, a tatuniu mu podejrzewa. 

— Żebym ja tak zdrów był, jak on od- 
mrozi te funty. Coś mi się wydawa, że on 
zupełnie sobie poleci... 

I poleciał. 

Dopiero wczoraj zupełnie przypadko- 
wo panna Liba spotkala tego szmondąka 
na ulicy: 

— Edmund! To ty po to potrzebowa- 
łeś się zaręczać, żeby od tatunia dostać a 
konto, co? 

— Liba, nie bądź materjalistka, azali 
ja dostawałem a konto tylko od tatunia? 
Pieniądz, ukochana dziweczko, to przy* 
ziemny detal. Grunt, że myśmy się kos 
chaliśmy. Czy przypominasz owe Wieczo= 
ry i ten czar twojego przytulnego bulua- 
ru? e 

— Levy kiedy nasz ślub? Zapytywan 
po raz ostateczny i stanowczo? 

— Po pierwsze, to ja nie jestem Ed- 
mund Levy, natomiast nazywam się zwy- 
czajnie Mordka Lewkowicz, powtóre je- 
stem dawno żonaty i dzieci mam tyż, po 
irzecie myśle, że nie chcecie policji i 
skandalu w wysokim sądzie, a po czwarta 
mole z panio uszanowanie. sa m-t. 
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NIEDZIELA 


Kalendarz rzym.kat. 

Niedziela: Piotra Da- 
miana 

Poniedziałek: Macieja 
Ap. 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Przedzisławy 
Poniedziałek: Bogusza 

Słońca: wechód 6,55 

zachód 17,19 

Długość dnia 10 g. 24 min. 

Księżyca: wschód 6,45 zachód 18,44 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


DORDE CE z E, 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
Ta, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza, Stary Rynek ? (żydowska), Stanie- 
lewicza, Pomorska 91. Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga, Główna 50. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 


Pogotowie: tel, 102-90. 
Straż ogniowa: iel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — godz. 1? „Beksa'; godz. 
$ p. p. „Trafika pani generałowej'; godz. 
8,30 „Jegor Bulyczow”. 

Teatr Popularny — „Małżeństwo panny 
Loli" z WŁ Walterem. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Manewry miłosne". 


Bajka — „Tarzan nieustraszony” i = 
„Wielki gracz”. 
Capitol — „Oczy czarne“. 


Corso — „Bunt zwierząt”. 
Czary — „Kobiety w niebezpiecznym 


wieku” 
Miraż — „Wacuś'. 
Ikar — „Mała mateczka" 
Oświatowy — „Woonder Bar". 
Palace — „Noc weselna”. 


Przedwiośnie — „Walc dla Ciebie". 

Rialto — „Za chwilę szczęścia. 

Stylowy — „Jaśnie pan szofer”. 

Mimoza — „Tygrys Pacyfiku" i „Hrabia 
Monte Chrieto*. 

Sztuka — „Sen nocy letniej". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 22 b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: minue 
6 st. najniższa: minus 16.1 et. Barometr: 
125.7, tendencja: stan stalego ciśnienia, 
Wiatry: słabe południowo-wechodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pogoda z przejścio- 
wem zachmurzeniem. Mroźno. 


KOMUNIKATY 
Odezwa Akcji Katolickiej w sprawie 
zabaw  zapustowych. Prasa lokalna 


wszystkich odłamów i ugrupowań spolecz- 
nych zapowiedziała w Łodzi w okresie 
tak zwanych „zapustów* na dzień 25 lu- 
tego rb. zakończenie karnawału, połączo- 
me z zabawami ludowemi, Gazety co- 
dzienne doniosły przytem, iż projekt zor- 
ganizowania „wesołych ostatków* w na- 
szem mieście dla najszerszych warstw 
społeczeństwa znalazł poparcie w Zarzą- 
dzie m. Łodzi, na przeprowadzenie któ- 
rego Wydział Miejski Kultury i Oświaty 
wyasygnował pewną kwotę pieniężną. 
Program zabaw karnawałowych obejmie 
udział orkiestr stawarzyszeniowych, po- 
chód masek, tańce i inne, Gros zabaw ma 
się odbyć w Alei Tadeusza Kościuszki. 
Zabawa ta ma przypominąć krakowskie 

„laikoniki* i ma zastąpić dawne tra- 
dycje zabaw ludowych. 

Zabawy publiczne tego rodzaju znane 
są w krajach zachodnich, posiadają one 
swoje tradycje, ujęte są w pewne formy 
estetyczne, nastawione są ną zdrową myśl 
i dowcip, posiadający odpowiednie grani- 
ce, by wywołać wesołość, a nikogo nie 
obrazić, Dobrze, iż Łódź, jak zapowiada 
prasa, zabawom karnawałowym nada 
pewne ramy organizacyjne. Należy się 
spodziewać, iż przybiorą one inny charak- 
ter, aniżeli to miało miejsce w latach u- 
biegłych. Przebieranie sie osób w naj- 
dziwaczniejszy sposób, bez najmniejszego 
poczucia estetycznego, budzi duży nie- 
smak, Co więcej, dało się zauważyć u 
nas na ulicach wśród wesołków osoby 
przebrane w ślubne suknie z welonami 
na głowąch, stojące przy kruchtąch ko- 
ścielnych, a nawet zdarzały się wypadki 
przebierania się wszaty kaplańskie i za- 
konne z odznakami symbolów wiary, co 
wywoływało zrozumiałe oburzenie ze stro- 
ny społeczeństwa katolickiego. 

Takie bowiem występy publiczne są 
namiastkiem wschodnim, przypominające 
wzory bolszewickie. Każda zabawa pry- 
watna czy publiczna jest również wyra- 
zem spolecznej kultury, nie powinna prze- 
to wzbudzać nicsmaku, ani też obrażać 
uczuć religijnych. 


W związku z zabawami zapustowemi 


$trajkuje już 12 tysięcy szewców 


Łódź, 23. 2. — Wczoraj odbyło się 
walne zebranie strajkujących szewców 
i cholewkarzy przy ul. Nawrot 92. 
Strajk przeniósł się również na chałup- 
ników i obejmuje obecnie okręg Skier- 
niewice, tak, że obecnie strajkuje do 


12 tys. ludzi. Postanowiono na wypa- 
dek, gdyby konferencja w dniu 26 bm. 
nie dała wyniku, zwrócić się do jeszcze 
innych działów przemysłu, by poparły 
akcję strajkową, któraby w ten sposób 
objęła cały przemysł skórzany. 


zwracamy się do organizatorów widowisk 
publicznych oraz całego społeczeństwa, by 
zabawy karnawałowe, które się odbyć ma- 
ją w naszem mieście, odpowiadaly właści- 
wemu poziomowi i nie obrażały uczuć re- 
ligijnych obywateli miasta. 


CZY WIECIE, ŻE.. 


„Robert i Bertrand“ w Hejnale. Sekcja 
dramatyczna Tow. Śpiew. „Hejnał* przy u- 
licy Srebrzyńskiej 55 w dniu 16 bm. wysta- 
wila 3 aktową krotochwilę Anczyca „Ro- 
bert i Bertrand" czyli „dwaj złodzieje”, — 
Reżyserował tę arcywesołą sztuke dò- 
świadczony artysta b. dyrektor łódzkich 
teatrów popularnych p. Józef Piląrski, To 
też nic dziwnego że wytrawny reżyser po- 
trafił pzreobrazić grono amatorów na 
prawdziwych artystów. Krotochwila wy- 
konąana była z wielkim humorem, w tem- 
pie właściwem. Licznie zebrana publicz- 
mość z zadowoleniem rzęsiście oklaskiwa- 
ła wykonawców. „Robert i Bertrand" po- 
wtórzony będzie po raz ostatni dziś o godz. 
17 i 20 w sali Tow. Hejnał. 

Rezolncja. Związek Legjonistów nade- 
słał na mpismo zawierające rezolucję w 
sprawie elektrowni łódzkiej. Niestety, z 
braku miejsca nie możemy rezolucji calej 
zamieścić, jeszcze do niej jednak wrócimy. 
Narazie zaznaczamy, že rozpoczęta przez 
nas akcja w sprawie obniżki cen za prąd 
elektryczny, zatacza coraz szersze kręgi, 

Mróz i amnestja. Amnestja wielu prze- 
stępcom, z uwagi na trwające mrozy, nie 
była zbyt na rękę i dlatego wielu z tych, 
którzy zostali zwolnieni w dniach 4 i 5 
stycznia, „z konieczności* dopuściło się 
nowych kradzieży, dostając się w ten 
sposób ponownie do aresztu. Ostatnio od- 
było się kilka takich charakterystycznych 
rozpraw sądowych. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Tramwa|( rozbił wóz. Na ezoeie Zgier- 
skiej na wyjeżdżający z bocznej ulicy wóz 
załadowany workami soli i powożony 
przez Stanisława Pietrzaka z ul. Brzeskiej 
18 najechał tramwaj zdążający ze Zgie- 
rza. Motorowy wskutek bliskiego dystan- 
gu nie był w stanie zorjentowa się i wa- 

onu zatrzymać. Tramwaj uderzając roz- 
fr'wóz i konia. Woźnica w porę zesko- 
czył i wyszedł bez szwanku. 


Wypadek przy pracy. W składzie przy 
ul Okopowej 4 w czasie wyjeżdżania wo- 
zem z bramy przygnieciony został bokiem 
wozu do ściany furman 49-letni Kazimierz 
Sroka, zamieszkały przy ul. Nowy Świat 
28, Sroka doznał złamania kilku żeber i 
obu rąk i w stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala, 


KRONIKA POLICYJNA 


Niemiłe skutki pobocznych miłostek. 
W domu przy ul. Milej 52 miała miejsce 
krwawa awantura w mieszkaniu nieja- 
kiej ?2-letniej Julji Kajzer. Do Kajzerów- 
ny przychodził jako kochanek FEdmund 
Brauer, człowiek Żonaty i zamieszkały 
przy ul. Stalowej 12 z żoną Emilją. Brau- 
erowa podejrzewając męża, wypatrzyła 
miejsce jego schadzek miłosnych i uzbro”- 
jona w toporek znienacka wtargnęła do 
mieszkania Kajzerówny, gdzie zastała ko- 
chanków w niedwuznącznej pozycji Z 
zemsty poczęła rąbać rywalkę, zadając 
Kajzerównie szereg ran głowy i szyi. Gdy 
w obronie kochanki stanął Brauer, nie 
chcąc dopuścić do gorszych następstw. zo- 
stał przez żonę uderzony toporkiem w rę- 
kę i ramię i ratował się ucieczką. Kres 
awanturze położyli sąsiedzi, którzy obez- 
władnili krewką niewiastę, Ranną Kaj- 
zerównę w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. Brauer przebywa na kuracji w 
domu. Przeciw Brauerowej wdrożono do- 
chodzenie karne. 


KRONIKA SĄDOWA 


Rehabilitacja strażacka. Niewątpliwie 
tkwi jeszcze w pamięci ogółu epołeczeń- 
stwa łódzkiego objęcie Ł. S. O. O. przez Ko- 
misję Zarządzającą, która przeprowadza- 
ła w ezeregach Straży Ogniowej tak zwa- 
ną „czystkę*. Komisją Zarządzająca od- 
dała w swoim czesie w ręce prokuratora 
szereg członków Ł. S. O. O. Aby całej spra- 
wie nadać więcej efektu, zaproszono dzien- 
nikarzy ma konferencję i zapoznano ich z 
nadużyciami, jakie iętniały podczas ka- 
dencji starego zarządu Ł. 8. O, O. Skutek 
był ten, że nietylko dzienniki miejscowe, 
krajowe, ale i zagraniczne opisywaly sen- 
sacyjne odkrycie o rzekomych naduży- 
ciach. Dina 138 bm. odbyła się w sądzie 
apelacyjnym w Warszawie sprawa ostat- 
niego oekarżonego członka Ł. S. 0. O. sier- 
żanta Reincholda Pahla, którego zupełnie 
uniewinniono, 


KRONIKA SPORTOWA 


Finały gier sportowych. Rozgrywki w 
siatkówkę żeńską o puhary P. Z. G. S. w 
Łodzi zostaną zakończone w dniu 1 marca. 
jednak sytuacja w mietrzostwach wyjaśni 
się już w nadchodzącą niedzielę. W siat- 


kówce żeńskiej pierwsze miejsce ma już 
zapewnione H. K. S, zaś o mpierwszem 
miejscu w siatkówce męskiej zadecyduje 
spotkanie Ł. K. S. — 8. K, S. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zamówienie amerykańskie za 100.000 
dolarów. W tvch dniach doszła do skutku 
nowa tranzakcja, zawartą przez jedną z 
najpoważniejszych firm nowojorskich 
„Cisko et Co.“ z łódzką firmą „Lucjan 
Szyffer* na dostawę szeregu artykułów 
ogólnej wartości ponad 100 tys, dolarów. 
Zamówienie obejmuje w 70 proc. szaliki, 
pozatem zaś pledy plażowe oraz materjały 
konfekcyjne. Transakcja powyższa zawar- 
tą została w ramach umowy, wiążącej obe 
firmy i przewidującej dalsze zamówienia. 
które prawdopodobnie dojdą do ekutku 
w drugiej połowie bież. roku. Transakcja, 
finansowana przez dwa banki nowojorskie, 
przewiduje pokrycie należności zgóry po- 
tówką do wysokości 40 tys, dolarów, resztę 
zaś na warunkach kredvtowych. 


Poprawa w przemyśle, Wielki i średni 
przemysł włókienniczy wykazują dość 
znaczną poprawę w stanie uruchomienia. 
Tak n. p. wielki przemysł bawełniany w 
51 zakładach zatrudniał 42500 robotników. 
t. j o 420 więcej, a wielki przemysł wel- 
niany 12310 robotników, t. j. o 210 więcej 
niż w tygodniu poprzednim. Również śred- 
ni przemysł zatrudniał w 86 zakładach o, 
450 robotników więcej i stan zatrudnienia 
wyniósł 10020 ludzi. Wzrost liczby za- 
trudnionych robotników nie odzwierciedla 
dokładnie rzeczywistego stanu poprawy w 
przemyśle z racji sezonu, albowiem na 
podkreślenie całokształtu dodać trzeba. że 
większość fabryk pracowała przez pełne 
6 dni w tygodniu, a mianowicie w wie'kim 
przemyśle 42 zakłady z 44000 robotn'ków, 
w średnim zaś 70 zakładów z 7122 rabot- 
ników. 


POD PRĘGIERZ 


Żydotile łódźcy, Frima Grim i Ka- 
mieński, ul. Piotrkoweka 64 zatrudnia u 
siebie trzech Żydów sprzedawców Borysa 
Bobrowa, Szymona i bBursztyna ji jeszcze 
jednego inżyniera Żyda. Następujące re- 
śtąuracje i jadłodajnie zatrudniają w 
awóich lokalach orkiestry składające się 
z Żydów: „Werssalier” przy zbiegu ul. 
Piotrkowskiej i Legjonów, właśc. p. Ja- 
dłówski, „Grand Cafe ul. Piotrkowska, 
wł. p Tomaszewski, „Bar Mieszczański 
przy placu Reymonta wł. p. Najdler, „Man- 
teufel, ul, Zachodnia, „Bachus“, ul. Naru- 
towicza, wl. p. Wiśniewski, „Esplanada*, 
ul. Piotrkowska, wł. p. Gerhich. Czy pp. 
właściciele tych restauracyj nie wiedzą, 
że w Łodzi jest kilkudziesięciu bezrohot- 
nych muzyków Polaków? 

Klub sportowy robotniczy „Huragan“ 
urządził zabawę taneczną dla swych człon- 
ków wraz z bufetem w „Sali Angielskiej", 
której właścicielami są Żydzi, prócz tego 
zakupił wszystkie napoje alkoholowe do 
bufetu u Żyda. Czy zarząd „Huraganu* 
nie zna chrześcijańskich źródeł zaopatry- 
wania się w takie artykuły? P. Matuszew- 
ska Karolina ul, Przędzalniana 4 kupuje 
wszystko u Żydów, a ostatnio kupiła na- 
wet wiadro u Żyda. P. Tamara Wetzle- 
równa, urzędniczka f-my Konsorcjum, za- 
opatruje się w bieliznę i galanterję dam- 
ską tylko u Żydów. P. Michał Rosolski, 
mieszka jako eublokator u Żydówki I 
Zgierz na swoich żydofilów, Przy ul. 1 
Maja 27 mieści się sklep niejakiego Berka 
Poznańskiego, który przez sztuczne obni- 
żenie cen werbując sobie polską klientelę. 
W sklepie tym kupują okoliczni mieszkań- 
cy, jak równi*ż i dr. Wąsowicz, pomimo, 
iż w pobliżu znajdują eię chrześcijańskie 
sklepy zaopatrzone w pierwszorzędne ar- 
tykuły spożywcze. - 

Swego ¿zagu poświęcaliśmy dużo miej- 
eca firmie K. Biederman, Zakł. Przem. 
Wyr. Baw, Kilińskiego 2, na temat odda- 
nia przedstawicielstwa Cementowni „Sa- 
turn“ Żydowi. Obecnie mamy do zanoto- 
wania nowy wypadek bratanią się tej fir- 
my z Żydami. Mianowicie wszelkie tran- 
sporty międzynarodowe, clenie i formalno- 
ści z tem związane dla firmy Biederman 
załatwia Dom Handl, Eksped. Koral, daw- 
niej „Spedom*, Narutowicza 28. Jest to 
firma żydowską o czem K. Biederman do- 
skonale wie. 

Prócz iego Zakłady Włók, Sp, Ake, K, 
T. Buhle, Hipoteczna 7/9 również przez 
żydowską firmę „Rapid“ załatwiają wezel- 
kie transporty międzynarodowe i zwózkę 
towarów, pomimo, iż w Łodzi aą tego ro- 
dzaju przedsiębiorstwa chrześcijańskie. W 
dalszym ciągu wielkiego niemieckiego 
przemysłu w Łodzi idą następujące firmy 
które wysługują się Żydami nawet w 
transakcjach o charakterze międzynarodo- 
wym: Przemysł Włók. Sp. Ake. K. Stei- 
nert, Piotrkowska 276 zaopatrywana jest w 
węgiel przez żydowskie firmy Glass i S-ka, 
Węglowa 14, Sukc. Lebrechta Miillera 
Ruda Pabj, 3 Maja 36, nabywa węgiel w 
żydowskiej f-mie „Ignis“, Al. Kościuszki 
21. K: T: Buhle zaopatruje się w węgiel 
w żydowskiej firmie Kochański i Dawid- 


son, uł Sienkiewicza 37. Zakł. Przem. 
Baweln. Ludwik Geyer, ul. Piotrkowska 
282, 293 i 295 wszelkie transporty między- 
narodowe i formalności załatwia przez ży- 
dowską firmę „Rapid” zaś dostawcą We- 
gla jest firma b-cia Glass, ul. Sienkiewi- 
cza 37. „Pierwsza“ Polska Fabryka 1 
Wykończ, Jedwabiu dawn. A. Meister w 
Rudzie Pabj. wszelkie formalności trane- 
portowe z zagranicą załatwia przez ży- 
dowską firmę „Koral“ zaś węgiel nabywa 
w żydowskim „Konsorcjum. „Barwani!” 
dom agenturowy wł. Messing i S-ka, ul. 
Sienkiewicza 3/5, Peters Teodor, agentura 
chem. i barw. Wigury 11, Oskar Gross, inż. 
przedstawiciel polsko - francuskiego t-wa 
barwnik. i wyr. chem, Gdańska 81 — 
wszystkie transporty i formalności zwią- 
zane z agekuracją, ocleniem i zwózką za- 
łatwia żydowska firma b-cia Szczecińscy 
dom eks, komis. ul. Przejazd 15. Również 
tej samej firmie powierza wszelkie czyn- 
ności związane z transportami zagranicz- 
nemi f-ma Zakł. Przem. Kara] Eisert, ul. 
Żwirki 19. Przemysł Chemiczny „Boruta“ 
w Zgierzu zaopatruje się w węgiel w ży- 
dowskiej firmie „Ignis“, Al. Kościuszki 
24, W tej samej f-mie „Ignis“ kupuje wẹ- 
giel Izier i Cygan „Konsum* przy Zakł. 
Przem. K, Scheiblera i L. Grohmana zaku- 


puje węgiel tylko w żydowskiej f-mie 
„Konsorcjum“, ul. Przejazd 02, Zakł. 
Przem. Kisert Emil i B-cia Schwiekert, 


Gdańska 47 załatwiają wszelkie transpor- 
ty przez żydowską firmę. Jak również 
przez żydowską firmę wszelkie międzyna- 
rodowe transporty załatwia znana na te- 
renie Łodzi firma Zakł. Włók. Karol Hoff- 
richter, ul. Piotrkowska 204. Dla wiado- 
mości tych wszystkich firm podajemy 
adresy firm chrześcijańskich, które z po- 
wodzeniem mogą załatwiać te same czyn- 
ności powierzane Żydom: Eks. Stefaniak, 
ul. Piotrkowska 130, C. Hartwig. ul. Piotr- 
kowska 86. Nadmienić należy, że podane 
przez nas firmy nie posiadają ani jedne- 
go klijenta Żyda, lecz firmy chrześcijań- 
skie. ' 


JUDAICA 


Żydzi paserzy, Policja zlikwidowała 
żydowskie biuro pośrednictwa skradzio- 
nych rzeczy, aresztując Herszona, zamie- 
szkałego przy ul. Legjonów 12 i Klamę 
Benczkowskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Żydowskiej 17. Żydzi ci pośredniczyli 
w odzyskiwaniu skradzionych rzeczy mię- 
dzy poszkodowanymi, dającymi gwaran- 
cję niezgłoszenia się na pilicję. 


NOTUJEMY 


Trzy tygodnie. Pod koniec stycznia r. b. 
władze dokonały zamknięcia lokali kilku 
kół S. N, oraz licznych aresztowań. Od 
blisko trzech tygodni przebywają w wię- 
zieniach następujący członkowie S. N.: 
Ludwik Braun, Stanisław Tworek, Antoni 
Morawa, Antoni i Marceli Dybillasowie, 
Tadeusz Warchoł, Milla, Przybylski, Doro- 
śsjewicz, Melka, Patora, Franciszek Kola- 
siński, Półgrabiak, Fornalczyk, Gawłow- 
ski, Zielach, Ogórek, Czarnecki, Stasiak, 
Baraniecki, Janusz Szwajdler, Napoleon 
Siemaszko, Zwierzewicz i Bartczak. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 


„WIELKĄ POLSKĘ" 


Adres: Poznań, św. Marcin 65. 


Prenumerata miesięczna 35 gr, 
kwartalna i zł. 


2 
(Na mełodję „Krakowiaka”) 


Kończy się karnawał 
Maskarady, bale 
Pełne rozgardjaszn 
Muzyki i szaleństw. 


Kończą się zabiegi 
Wszystkich matek, ciotek 
Aby znaleźć mężów 

Dla swoich pieszczotek. 


Już taka okazja 

Nie będzie się zdarzać 
By młodzieńca z balu 
Przywieźć do ołtarza. 


Ustana już pląsy 
Zalotne szczebioly 
I spojrzenia z pod rzęs 
Jak Amora groty. 


Niejedna panlenka 

Z łezką rzewną w oku 
Musi znowu czekać 
Do druglego roku. 


Kończy się karnawał 
Czas szaleństw gorączki 
Post popiół szykuje 

A Piątkowski paczki 


nbGern$ po1$m m” 'arozx]j EQ 
I mroźnych podmuchów 
Idzie Post ze śledziem 

Na grubym łańcuchu. 


Taka to już bywa 
Tego życia kolej: 
Po różnych frykasach 
Przyjdzie śledź i.. olej. 
Kade. 


Premjer Kościałkawski 


u Prezydenta 
Warszawa, (Tel, wl). W po- 
łudnie wicepremjer Kwiatkowski Zo- 
stał przyjęty przez Prezydenta Rzpli- 
tej. (w) 


Pożar zniszczył 
wieżę wiertniczą 
Jasło. (PAT.) W szybie gazowym 
nr. 7, położonym w Gliniczku, powiatu 
jasielskiego, a należącego do firmy 


„Polmin*, wybuchł gwałtowny pożar, 
który zniszczył calą wieżę wiertniczą. 


Lokaut 100 tys. robotników 
w Kopenhadze 


Kopenhaga. (PAT.) Dzisiaj roz- 
począł się lokaut, ogłoszony przez wła- 


ścicieli fabryk. Obejmuje on 100 tys. 
robotników. Zasiłki dla robotników. 
objętych lokautem, wyniosą około 


1 milj. koron dziennie. 


Odra zamarzła 


Berlin. (PAT.) Nowa fala mro- 
zów na Pomorzu sparaliżowala całko- 
wicie żeglugę na Odrze oraz na kana- 
łąch, łączących port szczeciński z Ber- 
linem i Hamburgiem. 15-centymetro- 
wa powłoka lodowa pokrywa ujście 
Odry między Szczecinem, a Świno- 
ujściem, utrudniając w znacznym 
stopniu komunikację rzeczną pomię- 
dzy środkową. częścią Niemiec, a tym 
portem, z którego odchodzą. transpor- 
ty morskie do Prus Wschodnich. 

Komunikacja między Szczecinem, a 


Numer 46 = 


ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 24 lutego 1936 = Birana 19 


Jak wyglądają propozycje 


kapitalistów 


Echa konferencji delegatów „Pracy Polskiej“ z przedstawi- 


cielami Rady Zjazdu 


Przemysiowców Górniczych 


i Hutniczych 


Dąbrowa Górnicza, 22. 2 W 
dniu 21 lutego o godzinie 11 odbyła się 
konierencja informacyjna delegatów 
związku zawodowego „Praca Polska" 
z przedstawicielami Rady Zjazdu Prze- 
mysłowców Górniczych i Hutniczych 
Zagłębia Dąbrowsko - Krakowskiego. 
Propozycja przemysłowców zmierza do 
przeszeregowania kategorji kopalń z 
wyższych do niższych i tem samem 
zniżki płac robotniczych. A więc z kat. 
A do B przesuniętoby następujące ko- 
palnie: Z Sosnowieckiego Tow. Kop. 
Modrzejów, Wiktor i Jerzy, z Gwarec- 
twą Hr. Renard — kop. Renard, z Fran- 
ko-włoskiego Tow. — kop. Paryż - Ko- 


szelew, kop. Czeladź z Bezimiennego 
Tow. 

W ten sposób obniżka płac wynosi- 
łaby 9 proc. 


Z kategorii B do C przesuniętoby 
kop. Środziec w Grodzcu, kap. Solvay 
w Grodzeu. przez co płace na tych kò- 
palniach uległyby zniżce o 75 proc. 

Z kategorii C do D przesuniętoby 
kop. Krakowskiego Tow. kop. Andrzej, 
państwową kop. Brzeszcze, Kopalnie 
ski, Jan Kanty, wskutek czego robotni- 


Berlinem. Hamburgiem, Wrocławiem 
i ośrodkami przemysłowemi Górnego 
Śląska, utrzymywana jest tylko przy 
pomocy pociągów. We wschodniej 


cy mieliby zmniejszone zarobki o 35 


proc. 

Według obliczeń przemysłowców 
kopalnie w całym Zagłębiu wskutek 
obniżki cen kartelowych straciły 55 


części Pomorza temperatura spadła da 
18 st. poniżej zera. 


Dnia 21 lutego 1936 r. o godz, 6, zmarł, po jącego przysłowia 
krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony Sakra- 


mentami św. przeżywszy lat 69, ś. p. nadeśle : 


były długoletni kasjer majętności Mchy. 


Eksportacja zwłok do kościoła parafjalnega 
w Mchach nastąpi w niedzielę, dnia 23 lutego 
1936 r. o godz. 15. W poniedziałek, dnia 24. bm. 
o godz. 9 nabożeństwa żałobne, poczem odbędzie 
się pogrzeb na cmentarzu parafjalnym w Mchach. 
Główny Zarząd i Urzędnicy Majętności Mchy. 

Mchy, powiat Śrem, stacja kolejowa 1 auto- 
buseowa Książ. ng 6531/2 


POLECAMY: 
Chrześcijański sklep btawatów i galanterji! 


W. CZIDEL, 14, Piotrkowska 266 


9 — telefon 260-535 —— 
poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun- 
durki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo” 
chy rękawiczki i t d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny jaknajniźsze. n 4509 

eGP WWE <G>TETZPoOUWŻo GDOGhodhs W 


Zakład Zduński * NORF(NEG) 


J. WŁ. Biały 
Potrzebni 


zg 12088 


"24 


został przeniesiony na ulicę 
Piotrkowską 220 sklep 
telefon 173-80 telefon 173-80 
Przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres zduństwa wchodzące. Modele pie- 
cy i Kuchen na miejscu do obejrzenia. 
Piece i Kuchnie przenośno-szamotowe 
w pierwszorzędnym wykonaniu na 
składzie. Kosztorysy na żądanie. 


Rok założenia 1910 u 64% 

OZI ENE AALO KOZĘ IK IE RO IL H 

części ro- 

Rowery, werowe. 

— maszyny do szycia — 
najkorzystniej w firmie 


ST. RĘDZIA Łódź, 


Bałucki - Rynek nr. 9 


GB > <Ro<RoCRo<DG>o<>O 
| śh_dd_ dll a 


po 


Chrześcijański 
Sklep Galanteryjny 


„WIKTORJA* 


ŁÓDŹ, ul. Narutowicza 44. 


Poleca w wielkim wyborze 
bieliznę daraską, kołnierzy- 
ki, pończochy, rękawiczki, 
skarpetki, berety,chusteczki, 
drobną galanterję I kosme- 
tykę. Duży wybór. Ceny b, 
przystępne, 
kW 
n 6417 


KRAWIEC MĘSKI 
ST. KUPCZYK 


Łódź, Piotrkowska 163. 
Telefon 182-76 


Gazownia Miejska 


w Bydgoszczy sprzedaje: 
Koks z najlepszych węgli ga- 
zowych z dostawą do domu i 
wagonowe. Smołę destylowa- 
ną wagonowo i beczkami, 
Karbolineum wypróbowanej 
jakości. Benzole, wodę desty- 
lowang, mączkę szamotową, 
wykonuje: kompletne urzą- 
dzenia dla użytkowania gazu 
i dostarcza aparaty do grza- 
nia wody w różnych wielko- 
ściach i systemach dla użyt- 
ku domowego i dla celów le- 
karskich na warunkach do- 
godnych Zapytania: ul. Ja- 
Przyjmuje wszelkie giellońska 48. telefon 26-30, 
zamówienia w zakres ul. Marsz. Focha 5, tel. 37-84. 
fachu wchodzące» d 36 


„Fabryka Wagi „JUMOR” 


(obok Zgierskiej 122) 
bagle nowoczesnej konstrukcji, 


Śledzie świeże (rielone) — Sielawki — 
Bydlingi — Śledzie opiekane i zawijane 
w puszkach — Moskaliki w beczułkach 
i słojach. Wysyłki uskuteczniamy odwrotnie 


„WIELORYB” "zez yb iFabryia 


Poznań, ul. Dąbrowskiego 81 


cukierki zdobyły niską ceną i nie 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28. |poszukuje 

n 5879/80 


Osady i resztówka 


folwarku Dąbrowa, pow. Ja- 
rocin przy bardzo dogodnych 
warunkach kupna na długo- 
letnie spłaty sprzedaje oraz 
wszelkich informacyj udziela 


Zarząd ordynacji Książąt 
Radolinów Jarocin = pozn. 


Jaworznickie Tow. Kościuszko, Piłsud- 


milj. zł, samo zaś Zagłębie Dąbrow= | 


skie 2 milj. zł, zaś po przesunięciu ko- 
palń z wyższej kategorji do niższej 
przemysł odzyskałby 1/3 poniesionych 
strat. 

W dyskusji jeden z delegatów 
związku Zawodowego „Praca Polska“ 
zapytał przedstawicieli przemysłowców, 
czy powyższa akcja obniżkowa uzyska- 
ła aprobatę władz państwowych. Py- 
tanie to pozostało bez odpowiedzi. . 

Pozatem przemysłowcy  zastrzegli 
sobie, że sprawa obniżki płac w kopal- 
niach dotyczy tylko kopalni należą- 
cych do Rady Zjazdu, zaś inne kopa!- 
ni zajmą takie stanowisko, jakie bę- 
dą uważały za dobre. 

Od siebie dodamy, że i kopalnie 
nienależące do Rady Zjazdu dążą do 
tych samych celów cokolwiek innemi 
drogami. 


Plebiscyt w Estonii 


Tallin. (PAT.) Na mocy dekretu 
prezydenta republiki estońskiej dziś, 
23 lutego, w całej Estonji rozpocznie 
się plebiscyt, który zakończy się dnia 
25 lutego. Decyduje on sprawę zwo- 
łania zgromadzenia narodowego, które 
określi, jakim będzie przyszły ustrój 
państwa. 


KONKURS z NAGRODAMI!! 


Chcąc zjednać dla wyrobów przemysłu domowego i chałupniczego zalnteresowa- 
nie szerokich warstw publiczności w celu rozpowszechnienia tychże wyrobów i zdo- 
bycia klienteli, przeznaczyliśmy dla każdego nagrodą, kto dobre rozwiazanie następu- 


akraim eizdęb a, aknraiz od oknraiz 


[i ani -< s 1 Nagroda zł 100— gotówką 4— 7 Nagroda obuwie narciarskie 
jetrzew Kazimierz Sikorski AJ sM 
3 E samodziały ubraniowe 11—59 m 


młodzi ludzie | 


do Zakładu Graficznego, do działu litograficznego (ryso- 
wnia, przedrukarnia itp.) reflektuje się tylko na kandydatów 
z odpowiedniemi szkolnemi kwalifikacjami. Pierwszeństwo 
mają kandydaci ze szkół średnich lub zawodowych. Oferty 
„Zakłady Graficzne w Łodzi“ do admin. Orędownika, 


Dr. med, H. ZIOKROWSKI 


specjalista chorób skórnych 


wener. i moczopłciowych, 


kilimy 

rzeźby artystyczne- 

oraz wiele innych nagród pocieszenia. O rozdzieleniu nagród powiadomimy każdego 
z osobna, opłata przesyłki na koszt odbiorcy. 
adresem powinno być nadesłane jak najwcześniej. Na odpowiedź którą się bezwzględnie 
otrzymuje załączyć można znaczek pocztowy. Adresować: Dom Handlowy „OSTROPA', 
Kraków, skrz. pocz. 485 — III. Firma chrześcijańska, 


NA WIELKI POST 


Rozwiązanie z dokłądnym wyraźnym 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ 


Poleca kupcom swoje wyroby: 
szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 
szycia i nici do fastrygowania, 


wnętrzny i chirurg. Szczepie- 
nia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów 1 koni, 
kąpiele dla psów. Kucie koni. 


Wybuch homb na statku 


Rzym. (Tel. wł.) Przy ładowaniu 
amunicji w porcie w Neapolu na 
statku „Antonietto* nastąpił wybuch 
skrzyni z bombami, która spadła do 
wnętrza statku. Jeden żołnierz został 
na miejscu zabity, a czterech dalszych 
w ciężkim stanie odwieziono do szpi- 
tala. 

Prace komisji 

motoryzacyjnej 

Warszawa. (Tel. wł.). Prace mi- 
nisterjalnej komisji motoryzacyjnej są 
na ukończeniu. W najbliższych dniach 
zostanie sprecyzowana zasadnicza li- 
nja polityki motoryzacyjnej, oraz o- 
pracowane będą konkretne wnioski, 
które komisja przedłoży komitetowi e- 
konomicznemu, jaki zbierze się w po- 
czątkach marca b. r. (w) 

Awanse urzędnicze 

Warszawa. (Tel. wł). W najsliż- 
szym czasie będzie dokonane przez 
rząd podniesienie stopnia służbowego 
szeregu urzędników we wszystkich 
resortach głównie na stopniach niż- 
szych. Awanse te obejmą około 10500 
osób, a obowiązywać będą od 1 mar- 
ca b. r. (w) 


w 

Przepisy dla samolotów 

zatr anicznych 

Warszawa. (Tel. wł). Minister- 
stwo spraw wewnętrznych opracowało 
rozporządzenie, wyznaczające miejsca 
przelotu granic państwa przez samo- 
loty zagraniczne z Niemiec, Czechosło- 
wacji, Łotwy, Rumunji i Gdańska. So- 
moloty, nieprzestrzegające tych punk- 
tów wylotowych, będą pociągane da 
odpowiedzialności karnej zæ%  przekro- 
czenie granicy. (w) 


Bronchinol 


bardzo skuteczny Środek 
przeciwko cierpieniom dróg 
oddechowych jak: katar 
oskrzeli 1 płuc, kaszel, ko- 
klusz, zaflegmienie i Ł m 


Nazwa zastrzeżona. 
Król Uprzywil. Apteka 
s a & 
„Pod Białym Orem 
Zał r. 1564. K. Szarżyłieki, 


Poznań, Żtary Rynek ái. 
Telefony nr. 12-0. i 58-48. 
Fg 2509-3,26 


mg 18 


. . L4 a . r . s 
Codziennie świeże śledzie (zielone) 
50 kg netto15xł świeże szproty 50 kg netto 4,50zł Szproty 
wędzone 6 kg netto 1,80 zł Szproty wędz. 2 1/2 kg netto 0,85 zł 
nz 6539 


MIELCUSZNY, HEL 


Ceny loco Hel. Na żądanie oferty, 


— TELEFON 36. 


Łódź, Wółczańska 109. 
nici nr. 40 i 50 do 


Nowo otwierająca się 
Chrześcijańska Hurtownia Spożywcza w Łodzi, 


DOSTAWCÓW 


Oferty „Orędownik” Łódź, pod „Hurtownia. n 6139 


Lecznica MERLE r e 
dla zwierząt cenach poleca: 


MAG. WET. |A. KOPROWSKI 
H.Warrikoffa| _ŁÓDŹ, Zgierska 56. 
ŁÓDŹ 


Wyrób własny — ng 6407 
al. Kopernika 72 


“e RESZTKI 


Oddziały: we- 
duży wybór na ubrania mẹ 
skie i palta oraz wełny dam 
skie poleca 


X nitowanie kopyt. Przyjęcia| A- WASILEWSKA, ŁÓDŹ 
a Taa 33 ||w przychodni od 8-1 i od 3-7| Nawrot 13. Wejście z bramy: 
n 4346 n 5720 


og18980 W niedzielę: 9-12 


z parcelacji 


82% 


kaniem jest do wynajęcia o 
Komunalna 


og  Wyróżnicne dypłomem uznania przez Z. O. P. P. 4a 


GAJA 


PIERWSZORZĘDNY LOKAL 


w najlepszym ruchliwym punkcie miasta Wrześni (ca 
10000 mieszkańców) przy ul. Poznańskiej nadający się 


ekstrakt buljonowy w kostkach i słoikach, 
przyprawa do zup. Do nabycia we wszyst- 
kich sklepach spożywczych. ng 6009 


na każdego rodzaju przedsiębiorstwo handlowe z miesz- 


zaraz. Zgłoszenia uprasza 
Kasa ści miasta Wrześni. 


ng 56868 


Strona M = WREDOWNIK, poniedziałek, dnia 24 Intego 1986 = Romer 4 


Znak oferty MEENA x 16924, n 3745, d 1790 


dalsze atowo 10 groszy, B izb, = Jedno alowo, OGŁOSZENIA DROBNE Drobne ACE, S A atA S przyjmuje 


i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


i 7 ; się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
azenie nie nóż ojaypcty wash alów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 38 groszy. 4 do © Podac Bee (7:3 


AAE EEA Zakład fryzjerski 
1. DOMY-PARCELE „jj damsko-męski dz Na centrum 
miasta sprzedam.  Hgzystencja 


Oferty, agencja Kuriera 


Warszłat Osadnicy 


kolodziejski z domem mieszkal-|kapna osady, dzierżawy. zamiany 
nym, zabudowaniem zaraz na|poszukujemy także korzystnie — 
sprzedaż. M. Dąbrowski Deb'o-|sprzedajemy gospodarstwa. „Wło 


dom Y Sprzedam Ślnik Poznańskiego. Pleszew. ng6501|góra, poczta Koźmin. n 6343 |ścianin Polski' Poznań, Nowa 11 
om ti morgi dla rzemieślnika za | ——--——------------—- 
ER Kgloyzenia Anite Wre) Rury cementowe | KUPNA 4 u „Ady Z yy LEŚ 
ewski, Nekia pow 3 do studzie 3.50 poleca s 
zd 8356 LENY, kma pp. JĄ a utrzymuje świeżość cery, 


gospodaretwo. łąka. torf, blisko 

lasu, woda. kupi, wplata 5,000 zd. 

Schroeder, Poznań. Młyńska 4 
za 90 804 


skiego 11. za 97 600 Ru ię 

K: PIENIĄDZ | używane A reczne. Wia- 
a Sprzedam ; ; ilomość tara agentura Prątow: 

3 z powodu stosunków rodzinnychinika w_ Pabjanicach, ul. Garn- 
Wstaąpię AA Aar ETET dobrze annro- |carska 5. n6 858 


w każdej porze: roku. 


Pilniki n 5871/2 


do spółki z gotówka 2000, Ofer-|wadzony handel zboża i wegla w 


ty Kurjer Pozn. zdg 99 168/9 Ostrowie. Do objęcia z urzadze- Walce stepione kupuje Wan Bi Dzierżawa 400 mórg Ogrodnik 
PEER” | OMRCOZNED niem 1500 zł. Zeloszenia Kurjerjqo wiatraka używane „kupię, —| ników.. Greinke OZNA 90 352 a kawaler, lat 29 dluższą praktyką 
6. OŻENKI Poznański zdz 990845 _______|ądres: A. Dera, Krosienko, po- browskiego 90. sę pierwszy rok ldobremi SWiadaci wami. polECEN 
EEK E ZORRO czta Mosina. pow. Śrem. "nn |bezplatna bez inwentarzy, kaucji| mi poszukuje posady samodziełe 
Sprzedam zd 98 874 Tokarkę 1.000.— Oferty Orędownik. PO-|nego. Łaekawe oferty Orędownk 

Pania water znpełnie w dobrym, stanie x „ania (używane)| 20125 pd 99 328. Odpowiedź zna-| poznań zd 99 348 

do łat 50 sympatyczną. cośko|-|szerokość ramy 55 œn; Wiado- . Piekarnię : pRarać REN gr = AAAA czek. rowe DTA k 

wiek gotówki (zabezpieczenie hi- mošść: Zgierz, ul, Sienkiewicza 18|nrzepisowa 2 domem kupię — Oredównika Piaski. pow. Gostyń | 0 Cocoa Piel arz 
poteczne) pragne poznać celem n 6000 Szezegőlčwe _ zgloszenia prosze n 6343 23. ROZMAITE z kartą rzemieślniczą poszukuje 
ożenku. Oferty Oredownik, Poj Z kierować do Orędownika Poznań posady od_8. 8. Wynagrodzenia 


skromne, Piwoński, Gniezno, — 
Czysta 5. n 6347 


Dam 


znań zd 98 583 Domek zd 38950 IK pziesżawy 
nowy, pokój kuchnia. morga zit- 18. DZIERŻAWY 
Która Mi, urzę Wiżekni LIOD==.- Dein Wygniatarkę DZIERŻAWY Sg 


- 


; > umówiony procent za pożyczenie 
pani serjo myśląca, od 25 — 30,|szenia Weglewski, Września. P_-|(Zykmaszyne) i sztance. używane ż t 1 000 złotych. Gwarancja hipo- 7.WOLNE MIEJSCA 
religijna, oszczędna, pracowita —|znańska 16. m, Y "nz 6a51|kubię. Opis. cena. Zgloszenia a- Rzeżnictwo - teczna na nieruchomosci try pie- 
chciałaby poznać kawalera (ld iwzogo=owegoh KREWETEK ZW WU — - gentura Orędownika, Kobylin. |według najnowszych przepisów. itrową, Możliwy udział w pracy. -are 
rotę 27) fryzjera. katolika, bez S d ng 6529 dobre miejsce, tanio wydzierża-| Wiąqómość Łódź Warszawska 13 Fryzjerzy 
nałogów; Cel matrymonialny, Dla | „Sprzeçam -< wie, Słabaś, Inowroclaw, Mątwy. | śpiewak, n 6 524 Mt a ki i ski. Łódź, 
wspólnego dobra pożądana go-|lub wydzierżawie 4 morgi, ziemi, Kupię zd 09 082 SPIEWABY - | 2 - oco potrze ni ams nime i. 
Roka. EA lub fi A ży A AE UL S pdg dk EO- |czerpak do torfu oraz satange do — Chrześcijański awrot 54a Józef d odleśny. 
tzecz traktuje poważnie, erty s AARTOSZENI r k« Al-|lmydła. Zgloszenia Orędownik — A. z zakład fryzjerski Łódź. Targowa 432 
z fotografją Oredownik, Poznań |Szewo, p. Oborniki. 1.6541 | Poznań zd 90 238 r 20 3 30 morg 32. Drwala. ondulacja 6— obsłu- Agentów 
zd 99 08% e nadające sie na gospodaretwo|yą pierwszorzędna. n 6 431 d A Ą 
y Dom Kupię hodowlane, (kury, Świnie) lub do „pprzelawania po yaer na- 
Znużony masywny, piekarnia. restauracja gospodarstwo od 50 do 80 mórę.|ogród. blisko miasta, solidne za- Kapelusze Wa Lwów, Kuszewicza 6. 


samotnością, starszy wdowiec| bez długów, centrum Leszna zaj Warunek dobra ziemia. komuni- 
nawiąże korespondencje stareząj23 000 sprzedam. Tomczyk, Lesz. | kacja, Zgłoszenia agentura Ore- 
panią Cel SON ANY: Tylzo|tio, Bracka 9. n 6346 ulownika, Chludowo, zd 99 046 
EŃ zgloszenia Oredownik — 


bud. celem dzierżawy poszukuję. 
Peltz 3, Szubin 3 Maja 18 — i 
ng 6s 


fasonuje, czyści, nowe na zamó- 
wienie mistrz. kapeluszniczy Lu- 
dwik Janik, Pabjanice, Koperni- 
ka 17, n 6 305 


ng 5103 


Ucznia 


chcącego sie, wyuczyć piekam 


oznań ma 9% stwa, Gakjernietyca, rodziny g0+ 
spodarskiej, zaraz sukuje — 

Kupiec 24. NAUKA mietrz piekarski 'worowski, 

wieku średnim, przystojny. sam: 'Tarnowałąka, Leszno. zd 085 


dzielny. mieszkanie, pozna pania 
malą gotówką celem ożenku, — 
Oferty Oredowniu. Poznań 

zd 99 


446 


Robotnikom 


i|rzemieślnikom i innym udziele|stolareki z utrzymaniem potrzebe 
lekcyj zramatyki pisowni pol-|ny zaraz. KDdmurd Kmieckowisk 
skiej orsz arytmetyki, tanio. —| mistrz stolarski, Stęszew. 
Oferty OPO: Poznań nz 6514 


9S 926 
Młynarza 
E SZUKA POSADY ï 


młodszego z własną pościelą, mä- 
Ogłoszenia du 30 stów dla poszu- 


Uczeń 


Wykonawcami beda: Zesp. Wes.| taneczna. Koenigswust. ię 
OGÓLNOPOLSKIE Lw, Kali i chór .,Wesołej Piatki"”.| przy winie w wyk, solistów, 2 
Słowo wstepne wyż nor. ZE AŻ Pamięć „W noev". 
3; Cienielowski (ze Lwowa): 0.30] 22.: erlin. „Dobrej nocy“ — 
2; r r 4 „ ~ 
Niedziela. 23 lutego. | qzjęnnik wieczorne: 20,40. koncert solistów, "Re 
9.00 sadycja poranna: 10.00 rr.|53,2 Polski wspólczesnej”: 23,00 Monachium. Wesoła an- 
nabożeństwa s Archikatedoy obra f Na ostatki" ul. karnawałowa| dycje. 253.20, Budapeszt, Mnzyka 
rzym.-kat, we Lwowie. Kazaniej(z Krakowa): 21.30 „0d Dme-| cyzańska. 29 *q „Wiedeń. Muzyka 
na Niedziele Zapustna na temat|chowskieco dn Kluczki* — wie-|taneczna. Anglia (Reg. Progr). 
„Owocodajne posiew Chrystuso-|Czór literacki poświecony kryty-| Muzyka taneczna. 


Wdowa 


40, właścicielka nieruchomości — 
ekarni cukierni szuka mężs — 
achowca_z gotówką Oferty Ore- 

downik, Poznań zd 99356 


jącego sie dobrze na motorm 
sgącogazowym „lIeutza* z kai- 


cja 300 zł na stalą prace. 
koje Zaloszenta Min W sliktore. 


| 


Panna , 3 
Pc r 7 t Louie ik kom dawnych lat. w opr. dr. Sta- 34.00 Szututgart. Muzyka ope-|kujących posady w tej rubryce 
młoda, posiadająca 70 morzgówe| WY ks, -anonik dy.|kom dawnych [a [ x , r 5 h 

U r e Ę b ~ sewekiazo: 22 tkowś obliczam elne, trzeci wo, poczta Orzechowo, 
gospodarstwo w mieście szuka|Jan Szm 1215 poranekjnistława Adamczewekiezo: 22,00] ertkowa. v ge ej cenie zd 98 814 


znajomości pana z gotówką ce mnzyczny ź Katowic. Wyk.: Ka- aud cia z okazii narodowego na wtorek: 


‘m 
1a 


ożenku. — Łaskawe zgloszen towicka Ork. Svmf. pod dyr, |85 eta Estonii, „a) przemówienie rodnik - low 
Agentura Orędownika. ERośmin ZWwieniewa Dymmka i Irena Cy-|min. Konrada Libiekiero. b) cześć 12,00 Lipsk. Koncert ponular= Ogrodnik Na harri A obs) = 
pod 38, n 6512 | wińska (śpiew), W przerwie około| Muzyczna. ny. kawaler. lat 24,  warzywnik, piętnaście złotych miesięcznie te 
godz, 13.00—13.20: Fragment she r- 13.15 Monachium. Muzyka po-|kwiaciarz poszukuje posady, Ła- trzymanie. Dąbrówka Kościelni 
Ż cohwiskowy z Hramatu Aleksan- PROPON UJEMY paularna. skawe zgłoszenia Agentura Ore- poczta Gleboczek. zd 98 886 
dy SPRZEDA E dra Puszkina ..Borys Godunow*. n 14.00 Koenigswust, „Od dru- nn 
L AMI OWICZOM ziej do trzeciej muzyczka w 


downika Tietz, Oborniki, 
n 6461 


ówiekarz 


serbko pracujacy, potrzeb, dó 

który pracował w  pierwszorzęd-| TZĘCIeCYCh. Poda r W 
à : + runki i zdolność produkty wna: 

nych ogrodach jako pierwszy Po-|ty Kortus, Kościan 0216 

mocnik poszukuje pracy. Oferty| ——— > —— 

kierować na Poste-restante og 


w przekładzie i oprec. Teodors 
Bujmickiego (z Wilna): 14.00 ..O- 
głoszenie małżeńskie” — ironicz- 
na nowela Włodzimierza Perzyń- 
skiego: 15.45 „Mleko i jezo drosa 12.00 Kopenhaga. Muzyka |sk-| wy. 4 

od producenta doskonsumoenta” —| ka. 12,20 Hamburg. Koncert zam- 16.00 Berlin, Nowa muzyka 
pogadanka — wygl Muetachy|kowy: 12:35 Praga. Muzyka lek-| kamernina. Koeniuswusłt. Pour i rod 
Rudnicki. ER ai audycie kasą 15 Frankfurt k oe muzyczne NH "ma nanii mik poczta K uslin. zd 98 580 
lokalna) 6.0 „ChwitĘg pytań” i rankfurt. Koncert kar- orkiestry pod Ayr obrindta. nag TaT, Er 
— pogadanka dla dzieci star-| nawalowy. 13.30 Burapeszt. Kon-| Hamburg. Muzżyczka nrzy kawie. Kierownika 

szych: 16.55 holenderska kóme- nery ark. syinf. 1640 Bratisława. Koncert popu-|mleczarni. kawaler. dzielny spo- 


wiecie“, 14.15 Berl'n. .. Wesoly 
: karnawał! — gra ork. Bunda. Ogrodnik 
ng poaktiaieka 15.00 Brno. IKoncert orkiestro- 


Dom 
(willa) 2 pokoje i kuchnia z we- 
randą murowany ogniotrwały — 
miejsce na dwa mieszkania. do 
wykończenia na górze, z zabudo- 
waniąmi gospodarczemi z U: mor- 
gowym ogrodem owocowym i wa- 
rzywnym, przy rzece, łąki, plan- 
tacja truskawek i drzew morwo- 
wych dla hodowli jedwabników. 


Stolarz - rzeźbiarz 
(z dlutami) dc trumien poezy 
wany. Zułoszenia Zo P 
wymagań  Kościelski. "Tarnow 


x y ( dia eluchow. (premiera) p. t. 4.00 Kocnigsw. OA draciej| larnv. łecznik, szkola rolnicza, mleczar-|skie Góry, Gliwicka 7 
10 minut od zza gate jest) Śmierć pnpiaru”, Naoisali: Wal-|do trzeciej muzyczka na świe- 17.00 Berlin, Koncert solistów.|ska, z praktyką poszukuje posa- 2C 250 
kościól. poczta, szkoła, urząd|ter Tritsch i G. L. Weisz. Dłu-|cie”, 17.20 Prawa. Recital skrzypcowy.|dy. Zgłoszenia Oredownik, Zduń- 
pocztowy, 5 minut o stacji poa maczenie i řéżvserjąa Antoniego 15,00 Bratisława. Koncert ra-|17.50 Budapeszt, Uiwor zai- | Ska- Wol 6.399 
Jowej, Ena a y eiA położe. | Bohdziewicza: 17.30 trane koncer-| djoorkiestry. kowskiermo pod dyr. M. Dohna- MORITURI-ZIARNA 
nie, spowocu choroby okazyjnić|ty w wykonania |IfTalei  Orkię- 16.00 Koenigswust. Popołudn'e 


nyje'co, Bratisława. Recital śpie- 8 NA MYSZY 


do sprzedania. A, Formanek, O- waczy 


patówek-Kaliski n. 6 438 | Sty Polskiego Ra Wesółe po- 


-| muzyczne. Sztutyart, 


stów: Hanny Brze południe muzyczne. 16.20 Króle- 18.00 KRoenigswust. ..Harfa i - 
s ny Korff-Kaweckiej -| wiec. Muzyka popularna. 16.30] wiolonczela” — koncem solistów. ORITURI -PASTA 
„Magieł NAT yć 4. Sorser Ly r aoan An Monachium. krak Karnaen f k b NA SZCZURY 
sprzedam. Łódź. Piotrkowska 223|20. Tadeusza Olszy i Leona Wer- u nkareszt. Moncert or-|lu*" — wiązanka de ych i no-| FĘJE 5 = z 
3 m 6 430 wicza z eal Hotelu . Bristol" w|kiesrrawy Rrra. Koncert uro-| wych przebojów w wyk. ork. i so-| Nikodem Wożny A y ZADAC w APTEKACH, DROGERJACH 
Warszawie, W przerwie koncer- sty z ok. nar d. świeta Fstoń-| listów. Leningradi Tannhaenger“ A EGE PM t | SKŁADACH APTECZNYCH 


czy 
s 


tu muzyczn. z plyt: 19,45- „Co|sk 17.15 Koszyce, yka|— opera R, Wagnera. 18.45 Mo- , 
Magle fabryka | SE EE 20.00 utwory Tran-|cvgufiska, _ Bratislawa. „najskwą (WOSPS). Recital fort. ABRYKA UNIVERSUM POZNAN 
raca OC ski. Łódź TBLA ciszka Schuberta. w wykonaniujaltówce, 17,20 Berlin, Recital] Lili Krauss. A sek 
mag! M SAREE? SKI. ź. 5047 Maryli Jonasówny (fortep.) i Ste-|fort. 17.25 Budapeszt. Recital 19.00 Koenigswost, Wiazanka p nz 62026 
RECZNE T UA n fana Witasa (śpiew): 2V,50 dzien: 


fort. Ilonki Kabos, 17.40 Praga.|tańiców karnawałowych. 19. 


nik wieczor 21.00 „Na wesołej| Recital fortepianowy. rno._ Program karnawałowy. 

Domek Poznaniu lwowskiej fali": Kra Kra. Kra”| 18,00 Monachium. .Rozmaito-|19,50 Sztockholm. Radiokabaret. 

2 pokoje kuchnia. ogród 500 kw.|— Fala lwowsko-krakowska (zejści norymberskie*  — koncert] Anglja (Reg. Progr.) „Melodie 
oparkaniony okazyjnie sprze-|Tywowa): 21.30  „Podróżujmy”:| rozrywkowy. Szłutzart. ..Wesolv| wielkiezo miasta" —  oetatnie 


Ą a 
dam 5.500.— Minta Poznań, Sło-| Wycieczka na góry Pentelikon" 
neczna 59. zd 9129 |— felieton. wygl. Aleksander Sli- 
zińwki: 21.45 wiad. eport.: 22.00 
73 pszennej koncert Orkiestry Marynarki Wo- 
zabudowania masywne, 3 konie, 


jennej z Gdyni. 
9 bydła 16.000 wpłaty 6.500— 


dzień powszedni” — aud: rózryw- 
kowa. Hamburg, Utwory Mozar- 
ta i Lortzinzn. 

19.05 Moskwa (Kom.). „Piek- 
na Helena“ — operetka Offen- 
bacha, 1910 Wiedeń, .„.Wesoiy 


przeboje: z. 

20,16 Monachium, Wielki wie- 
czór karnawałowy. Lipsk, „Ze 
meta nietoperza * — operetka J. 
Straussa. Sztutzart. Wieczór kar- 
nawałowy. Hamburg,  Wcesola 


Szymala. Września. Milosławeka tedzi » wieczór waclów", nkl. Ð. Sku-|aud, karnawałowa. Berlin, „Ber- 
nr, zd 98225 Poniedziałek. "1 lutego. rawy'ego: Budapeszt. Mozyka cy-| lin tańczy” — muzyka tan. m róż- 


6.30. audycja poranna: 12.03|xańeka. 19.30 Brno. Koncert po-|nych lokali. Kolonia. „Karnawal 
dziennik południowy: 12.25 muzy-|pularny, Praga. Tr. z Opery Na-|1936 roku* — ' wesoły wieczór. 
ka ealonowa w wyk. Malej Or-| rodowej, 20.20 Anglija (Reg. Prozr.). 
kiestry P, R.; 13.26 chwilka go- 21.10 Wrocław. Der blaue| Muzyka tameczna, Praga. „Kar- 
spodarstwa domowego: 13.15 wia-| Montag" — wesola _audycia.|nawał i post" — wesoła aud. 
domości o eksporcie polskim: 16.00| Frankfurt, Radjobal, Hambnrg, | 20.35 Herm, ieczór muzyki jar- 
lekcja jezyka niemieckiego: 16:15|..A wieczorem tańczymy” — ork.|zowej. Medjolan. „ Cecilia" — pot- 
Kamienica koncert orkiestry Tadeusza Sere-| Gebhardta i goliści. Kelonia.| mat reilgiiny L. Refice. 


17 mórg 
zabudowania — masywne 
bez długu, żywy. martwy, nad 
emosa 5,000) — Szymala, Września 
Miłosławska 2 zd 98 2% 


f A sq s dyńskiego (ze Lwowa): 17.00 „W |..Melodja radosci" — wesoły wie 21,00 Radio aria, Wieczór 

opi, Doo oele p Ni obronie dziecka”. „Wartość ro-|czór. 20.25 Brno. Koncert eym- „QCyganeria* — Pueti- 
18000 e Leszno. TaY |dziny — pogadanka. wygl. Oze-|foniczny. 20.30 Wiedeń. „Karna- Pajac" — Leonen- 
nS £ Ą i e%|sław Babicki: 17,15 „Minuta po-|wał'* — radjopotpontri ukł. dr. .., 21.05 Stockholm. Recital 


na 24. ng 6482 |ezji': fragment z „Pana Taden-|L. Riedinzera. 20.35 Rzym. Kon- L. Kolesea. 21.10 Strasbnre. 


eza“ — Juliusza Słowackiego, re-|cert PŁ. dyr. la Rosa Parodi.| Koncert małero chóru wied. 21.16 
5 cytuje Jan Kreczmar: 17.20 kon-|20.50 Ħilersum I. Koncert z udz.| Ryga. Koncert popularny, 21.30 
dobrze prosperujący skład kco-|cert Chóru Dana (ze ILwowa):|14-letniezo tenora Deniea Gonet.| Paris P, T. T. „Karnawał ro- 
lonjainy w  ruchliwem  mieściej17,50 „Ciekawe rzeźby skalne" — 21.00 Raido Paris. Mugyka ka-| nantyczny w Paryżu" — aud. 
powiatowem, powód rodzinny. —|povadamka, wygłosi dr, Wanda|meralna, Budapeszt, Muzyka_ta-| muzyczna. Ai 
1 Rewieńska (z Wilna): 18.00 reci-| neczna. Anglia (Nat. Progr.), Mu- 22.06 Poste Parisien., Koncert 
zd 98912 tal OWA o awa oz: RAL ii Eg r eż galowy, 2% Mieden Koncert 
towicza; 18.55 aktualna pogadan-| Muzyka slowiańska. 21. a-|karnawalowy. 22.2 onac 5 RE < 5 „ x 
Budynek ka gospodarcza; 19.40 wiad. eport.|reszt. Koncert ark. bsłałajek. | Wieczór balowy. — Jakże się cieszę, żeś nas odwiedził... Zostaniesz M 
ze składem, blisko nku najogólnę: 19.50 pogadanka aktual- 22.15 Mediolan, Muzyka ka- 23.00 Lipsk, „Wesola noc kat-|objedzie, mamy dziś bażanta... i 
sprzedaż Zgłoszenia Franciszek|na; 20.00 audycja żołnierska no-|meralna. 22.30 Kopenhaga. Mu-|nawslowa'. 2510  nelią (Reg. — À ile zaproszonych osób? 
Kopa, Krotoszyn, Zdonowska 28]jświecona Polskiej Marynarce Wo-|zyka kameralna. Lipsk. ..Radjo-| Prozr.). Muzyka taneczna. p y PEN r n 
ng 6417 jennej — pióra W. Budzyńskiego. Ibal elochaczy* Wrocław, Muzyka 24,00 Sztutzart. Koncert nony, („Domenica" — Medjolan) S.F 
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Li 


dostarczonych mutierów lut odszkodowania. 


— A zdrowie twoje?... Ach! nie 
mam potrzeby pytać się o to. Czyż 
można być chorym, widząc tę ziemię, 
o której mówią, iż jest tak piękna? 

— Mam się dobrze... A ty, Nidjo? 
Lecz jakżeś urosła! 

Nidja zapłoniła się znowu, lecz tym 
razem zmarszczyła powieki. 

— Przyniosłam ci nieco kwiatów, — 
rzekła. Potem omackiem znalazła stół, 
umieszczony blisko Glauka, i postawi- 
ła na nim kosz z kwiatami — nie mają 
one wysokiej ceny, lecz są świeżo ze- 
rwane. 

— Sama Flora nie zdołałaby mi u- 
dzielić piękniejszych, — odpowiedział 
Glaukus z dobrocią — i ponawiam o- 
bietnicę, iż nigdy nie włożę innej gir- 
landy, prócz tej, którą splecie twoja rę- 
ka z kwiatów, podobnych do tych. 

— Jakżeś znalazł kwiaty w swem 
viridarinum? Czy w dobrym są. stanie? 

— W najlepszym; zapewne sami 
bożkowie Lares czuwali nad niemi. 

— O! jakąż mi sprawiasz radość! 
gdyż ja to podczas twej nieobecności 
przychodziłam tyle razy, ile tylko mo- 
głam, opatrywać je i podlewać. 

— Jakże ci wyrażę moją wdzięcz- 
ność, piękna Nidjo! — rzekł Grek. 
Glaukus nie domyślał się, iż zostawił 
w Pompei kogoś, co się tak żywo zaj- 
mować będzie jego ulubionemi kwia. 
tami. i 

Ręka młodej dziewczyny zadrżała, 
a pierś pod tuniką wzruszyła się, 

— Słońce dziś zbyt pali te biedne 
Kwiaty — rzekła — moja nieobecność 
dała się im odczuć bezwątpienia, gdyż 
byłam chorą i dziesięć dni nie mo- 
głam przyja ich polewać, 

„ — Chorą byłaś, Nidjo? Lecz kolory 
twej twarzy świeższe są, niż w roku 
przeszłym, 

— Jestem często cierpiącą — rzekła 
młoda niewidoma tonem rozczulonym 
— a im dalej wchodzę w lata, tem wię- 
cej żałuję, iż nie mogę widzieć. Lecz 
muszę już pójść do twych kwiatów, 

Mówiąc to, skłoniła lekko głową 
i wchodząc do wiridarium, zaczęła 
skrapiać kwiaty. 

— Biedna Nidjo! — rzekł Glaukus, 
patrząc na nią, — przeznaczenie two- 
je jest zbyt okrutne. Nie widzisz ani 
nieba, ani ziemi, ani słońca, ani mo- 
rza, ani gwiazd... a nadomiar nie 
szczęścia nie możesz widzieć Jone! 

Ostatnia ta uwaga przywiodła mu 
na pamięć wczorajszy wieczór, gdy 
znowu zamyślenie jego przerwało 
przybycie Klaudjuszą. Jeden wieczór 
zdołał tak dalece podniecić į uszlachet- 
nić miłość Ateńczyka ku Jonie, że nie 
wahał się powierzyć Klaudjuszowi 
szczegółów pierwszego widzenia się z 
nią i doznanego wrażenia. W tej chwi- 
li doświadczał niezwyciężonego wstrę- 
tu wymówić nawet w jego obecności 
jej. imienia. Widział on, jak Jone 
świetna, czysta, bez skazy, swoim uro- 
kiem nietylko zdoła zniewolić do sza- 
cunku tłumy otaczającej ją najroz- 
wiąźlejszej młodzieży z Pompei, lecz 
nawet umiała podnieść charakter naj- 
bardziej zmysłowych i najmniej zdol- 
nych do wzniosłych wzruszeń ludzi. 
Ci, co nie byli w stanie pojąć jej du- 
szy, unosili się nad jej pięknością; ci 
których serce było nieprzystępne dla 
poezji, mieli przynajmniej czuły słuch 
na melodję jej głosu. Glaukus uczuł 
może po raz pierwszy, do czego zdolną 
była jego dusza, i pojął zarazem, jak 
dalece otaczające go towarzystwo i 
płoche rozrywki, którym się poświę- 
cał, były niegodne bóstwa jego ma- 
rzeń, Powziął przekonanie, że odtąd 
losem jego było wznosić się a przed 
pospolitym i nieszlachetnym słuchem 
wahał się nawet wymówić imię, które 
dla jego wyobraźni miało coś świętego 
i boskiego. Nie była to już ta młoda i 
piękna dziewica, 6 której namiętne 
wspomnienie zachował, było to bóstwo 
jego duszy. 

Gdy więc Klaudjusz zaczął rozpra- 
wiać o piękności Jone, Glaukus dozna! 
niesmaku i gniewu, iż podobne usta 
ważyły się rozwodzić nad jej pochwa- 
łami; odpowiedział ozięble, a Rzymia- 

l nin wniósł, iż namiętność jego zamiast 
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powiększyć się, została uleczona, Klau- 
djusz był temu dosyć Tad, albowiem 
zamierzał ożenić Glauka z bogatszą je- 
szcze dziedziczką, z Julją, córką za- 
możnego Diomeda, spodziewając się że 
w ten sposób przeniesie jej złoto do 
własnych kufrów, 

Skoro tylko Klaudjusz pożegnał 
Glauka, ten ostatni udał się do mie- 
szkania Jony. Przechodząc przez drzwi 
swego domu, ujrzał znowu Nidję, któ- 
ra była już ukończyła swe zajęcie. Po- 
znała natychmiast jego kroki. 

-— Wychodzisz wcześnie — rzekła. 

— Tak jest, niebo Kampanji gnie- 
wa się na próżniaków, którzy je za- 
niedbują. 

— Czemuż go nie mogę widzieć! — 
rzekła młoda niewidoma, lecz głosem 
tak cichym, iż Glaukus nie usłyszał 
jej żalów. 

Tessaljanka zatrzymała się kilka 
chwil na progu, poczem kierując kro- 
ki zapomocą długiego kija, udała się 
do swego mieszkania. Przeszedłszy 
przez najświetniejsza ulice, weszła do 
części miasta mało uczęszczanej przez 
ludzi z wyższych warstw, lecz wsku- 
tek swego kalectwa, nie była świad- 
kiem otaczającego ją widoku nieprzy- 
stojności i poniżenia. Zresztą, o tej go- 
dzinie spokój panował na ulicach, a 
słuch młodej niewolnicy nie był nara- 
żony na głosy rozwiązłości, zbyt często 
rozlegające się w głębi tych ponurych 
mieszkań, wśród których posuwała 
niepewne kroki. 

Zastukała do tylnych drzwi pew- 
nego rodzaju szynkowni; drzwi te o- 
twarły się, a cierpki głos zapytał się 
jej o rachunek z uzbieranych sester- 
ców, Nim zdołała odpowiedzieć, głos 
inny, mniej surowy, rzekł: 

— Nie troszcz się o jej małe docho- 
dy, mój Burbo; jej głosu znowu po- 
trzebować będzie nasz bogaty przyja- 
ciel, a wiesz jak on zwykł płacić za ję- 
zyki słowicze. 

— 0! spodziewam się... pochle- 
biam sobie, że nie będzie, — zawołała 
Nidja drżąc, — jeżeli tego chcecie, bła- 
gać będę o jałmużnę od wschodu do 
zachodu słońca, lecz nie posyłajcie 
mnie do tego domu. 

— I dlaczego to? — spytał się tenże 
głos. 
— Bo... bo jestem młodą, wycho- 
waną delikatnie, a kobiety, jakie się 
tam znajdują, nie są przyzwoitemi to- 
warzyszkami dla młodej dziewczyny, 
która... która... 

— Jest niewolnicą w domu Burba, 
— rzekł dalej głos tonem żartu, łącząc 
do tych wyrazów głośny śmiech, 

Tessaljanka postawiła kwiaty, a za- 
krywszy twarz rękką, zaczęła cicho 
płakać, 

Tymczasem Glaukus skierował swe 
kroki do mieszkania pięknej Neapoli- 
tanki. Znalazł Jonę siedzącą wśród ko- 
biet, zajętych robotą. Harfa stała przy 
niej, bo w dniu tym Jone była roz- 
targnioną, może nawet więcej zamyślo- 
ną, niż zwykle. Przy świetle dziennem 
i w skromnej rannej szacie była je- 
szcze piękniejszą niż przy blasku stu 
lamp i najkosztowniejszych klejno- 
tów, któremi była ozdobioną wieczo- 
rem. Jakkolwiek przyzwyczajony byt 
do mówienia grzeczności kobietom, po- 
chlebstwo skonało mu na ustach, gdy 
przemawiał do Jony; czuł on, iż było- 
by dla niej poniżeniem wyrażać słowa- 
mi ten hołd, jaki składał jej w każdem 
spojrzeniu. Rozmawiali o Grecji; był 
to przedmiot, o którym Jone więcej lu- 
biła słuchać, niż mówić, a w którym 
wymowa Guaka była niewyczerpaną. 
Opisał jej srebrzyste gaje, okrywające 
jeszcze brzegi Ilissu i te świątynie, lu- 
bo już ogołocone w połowie z swych 
bogactw, zawsze jednak piękne na- 
wet w swym upadku. Jone była bacz- 
ną i niemą., Te opowiadania czarowały 
ją więcej niż wszystkie pochlebstwa, 
których nie szczędzili jej wielbiciele. 
Czyż było występkiem kochać rodaka? 
Kochała w nim Ateny, bogów swego 
pokolenia, kraj jej marzeń przemawiał 
przez jego usta. Od tej chwili widywa- 
li się codziennie, Przy chłodzie wie- 
czornych szli razem na przechadzki 
nad brzeg spokojnego morza, później 
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schodzili się jeszcze w portykach i sa- 
lonach Jony. Miłość ich powstała mi- 
mowolnie, lecz była pełną ognia i za- 
pełniała wszystkie źródła życia. Serce, 
zmysły, wyobraźnia, wszystko zbiega- 
ło się, aby ją wywyższyć. Ile razy usu- 
niemy przeszkodę, rozdzielające dwa 
jestestwa wzajemnie ku sobie lgnące, 
zbliżą się do siebie natychmiast; tak 
się stało j z nimi, a w stosunkach 
swych dziwili się tylko temu, iż tak 
długi przeciąg czasu żyć mogli w od- 
daleniu. Zresztą miłość ich była rzeczą. 
nader prostą, Oboje młodzi, piękni, in- 
teligentni, równego stanu i obdarzeni 
tą samą duszą, kochali się nad życie. 
Oboje dzielili to przekonanie, że samo 
niebo uśmiechało się do ich miłości. 
Jak istoty ścigane prześladowaniem, 
szukają schronienia u stóp ołtarza, tak 
ołtarz ich miłości zdawał się im bez- 
piecznem schronieniem przeciw tro- 
skom życia. Zdobili go kwiatami, nie 
domyślając się, jakie pod nim kryły 
się węże. 

Pewnego wieczora, w piątym dniu 
spotkania się w Pompei, Glaukus i Jo- 
ne, w towarzystwie małej liczby wy- 
branych przyjaciół, wracali z prze- 
chadzki po rzece, a łódź ich lekko 
przerzynała wody, których zwiercia- 
dlaną powierzchnię zaledwie mar- 
szczyły ich wiosła. Gdy reszta towa- 
rzystwa oddawała się ożywionej TOZ- 


mowie, Glaukus siedział u nóg Jony, 
nie śmiąc podnieść oczu na jej oblicze. 
Jons pierwsza przerwała milczenie, 

— Niestety! — rzekła, wzdychając, 
— jakżeby mój brat był szczęśliwy, 
gdyby się tu w tej chwili znajdował. 

— Twój brat! — odrzekł Glaukus, 
— jeszcze go nie widziałem. Zajęty 
tylko tobą, nie zapytałem się ciebie, 
czy ten młodzieniec, dla którego opu- 
ściłaś mnie, wychodząc ze świątyni 
Minerwy w Neapolis, był twoim bra- 


— Jest w Pompei. 

— Znajduje się w Pompei, a nie 
jest zawsze przy tobie, to niepodobna. 
. — Ma inne obo i, — odpowie- 
działa smutnie Jone, — jest kapłanem 


dy. 

— Tak młody, i w tak surowym za- 
konie! — zawołał szlachetny młodzie- 
niee tonem litości i podziwu — cóż go 
skłonić mogło do podobnego postano- 
wienia? 

— Był zawsze pełnym polotu i zapału 

w po ości, a wymowa Egipcjanina, 
naszego opiekuna i przyjaciela, obu- 
dziła w jego duszy gorącą żądzę po- 
święcenia życia jednemu z najwięcej 
tajemniczych bóstw naszych. Być mo- 
że, iż w zapale gorliwości właśnie su- 
rowość tego zakonu była dlań najsil- 
niejszym powabem. 

— Czy nie żałuje swego wyboru?.. 
Mam nadzieję, iż jest szczęśliwy. 

Jone westchnęła głęboko i spuściła 
na oczy zasłonę. 

— Życzyłabym, — rzekła po pew- 
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nym czasie, — aby się mniej był po- 
spieszył. Być może wreszcie, iż zapręd- 
ko poddaje się zniechęceniu. 

— Nie jest więc szczęśliwy w swym 
stanie!.., A ten Egipcjanin, jestże om 
sam kapłanem? Jaki kierował nim in- 
teres w pomnożeniu świętej trzody 
sług bogini? 

— Nie miał innego celu, jak stara- 
nia o nasze szczęście. Zdało mu się, ib 
czyni mego brata szczęśliwym. Jeste- 
śmy sierotami. 

— Tak jak ja — rzekł Glaukus gło- 
sem, pełnym ukrytego znaczenia. 

Jone spuściła oczy, mówiąc: 

— Arbąces chciał nam zastąpić ojca. 
Wszakże znasz go, on lubi talenty. 

— Arbaces! Znam go istotnie, ile 
razy się spotykamy, mówimy z sobą 
jak najmniej. Bez pochwał, których 
mu udzielasz, nie pragnąłbym  bliż- 
szej zawrzeć z nim znajomości. Serce 
moje pełne jest wrodzonego ku lu- 
dziom pociągu, lecz ten tajemniczy E- 
gipcianin z ponurem czołem i lodową- 
tym uśmiechem, mógłby przyćmić 
blask samego nawet słońca. Mniemać- 
by można, iż jak kretejski Epimenides, 
przepędził lat czterdzieści w jaskini, i 
odtąd nie może przyzwyczaić się do 
światła dziennego. 4 

— Tymczasem, jak ów Epimenides, 
jest on dobry, mądry, ludzki — odpo- 
wiedziała Jone, 


— Jakże jest szczęśliwy, iż go tak 
chwalisz! Dosyć tego, abym go ko- 
chał! 


— Jego cisza, jego oziębłość — 
rzekła dalej Jone, nie odpowiadając 
wyraźnie na wykrzyknik Glauka, 
są może owocem dawnych cierpień. 
Jak ów wulkan, który stąd widzimy 
tak ponury i spokojny, krył niegdyś w 
swem łonie ognie, dziś już zgasłe na 
wieki. 

Gdy Jone wymawiała te słowa, 
wzrok jej skierował się razem ku We- 
zuwjuszowi; otaczające nieba nurzały 
się w przejrzystych i różanych bar- 
wach, lecz nad szarym wierzchołkiem, 
wznoszącym się nad lasy i winnice, 
wisiał czarny, złowieszczy obłok, two- 
rze jedyny kres ciemny widnokręgu. 
Nagła i niepojęta smętność opanowała 
ich oboje, a dziełem owego współczu- 
cia, zrodzonego miłością i mówiącego 
do nich, iż w każdem wzruszeniu, w 
każdem przeczuciu nieszczęścia jedno 
dla drugiego było najpewniejszem 
schronieniem, oczy ich odwróciiy się 
razem i skierowały się ku sobie z nie- 
zwykłą czułością. Na co tu słowa, aby 
wyrazić sobie miłość? 


Pasta do obuwia 


Najlepsza iakość . 
Olśziewający połysk 
Poznań 
Wierzbięciee 15, 
Łódź Emtijt 46, 
Wyrób czysto polski 
Chroni obuwie od poka- 
mia — czyni skórę zlętką. 


Trzydziestołecie 
„gułaszkanony” 


_ Niewątpliwie większość czytelników 
zdaje sobie sprawę i zna doniosłość popu- 
larnie nazwanej „gulaszkanony*, polowej 
kuchni, tak wielce zasłużonej w służbie 
właściwej, z też nie do pogardzenia w mo- 
mentach krytycznych dla cywila, jak i pod- 
czas klęsk żywiołowych w momencie do- 
żywiania i t. p. 


W r. b. przypada trzydziestolecie wpro- 
wadzenie tej kuchni w armjach europej- 
skich. Było to po wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej, gdy po raz pierwszy użyli jej Rosja- 
nie, a następnie Japończycy. Oficerowie 
armij europejskich, którzy bawili na tere- 
nie operacyj wojennych jako obserwato- 
rzy, powróciwszy do rodzinnych krajów, 
składali meldunki o swoich obserwacjach, 
m. in. również o zastosowaniu ruchomej 
kuchni polowej. Najszybciej rozwiązali 
ten problem Niemcy, rozpisując już w ro- 
ku 1905 konkurs na dostawę kuchni polo- 
wej dla swojej armji. Zgłoszono niezli- 
czoną ilość modeli, tak, że do Ściślejszej 
klasyfikacji wybrano jeszcze 40. Zwycięży- 
ły zakłady w Ulm i dostarczyły pierwszych 
kuchni, które gotowały w marszu 150 1. zu- 
py, nie wylewając ani jednej kropli, W 
roku 1906 rozpisano nowy konkurs na czte- 


rokołową kuchnię na 4 par zaprzęgu, z tem 
aby równocześnie można było przewozić 
200 porcyj rezerwowych. Od tego czasu 
zmieniano i ulepszano modele, aż do o- 
statnich włącznie już zmotoryzowanych. 


Dia pięknych pań coś nowego: paraso! z 
lornetką, aby można flirtować nawet na 
edległość. 


Co radzi małżonkom sędzia 
dla spraw rozwodowych 


Pewien sędzia amerykański, prowa- 
drący sprawy rozwodowe, który dzięki 
długiej praktyce nabył wielkiego do- 
świadczenia w sercowych sprawach mło- 
dych i starych małżonków — daje nastę- 
pujące rady kandydatom do małżeństwa: 

Mężczyznom radzi: 

1) Nie rań nigdy miłości własnej two- 
jej żony. Urazić jej dumę, znaczy upoko- 
rzyć kobietę. 

_ 2) Mów zawsze prawdę, nawet co do 
twego dochodu. 

3) Pochlebiaj żonie od czasu do czasu. 
Chwal jej wygląd i jej suknie. 


przeziębieniem 
zażywając często 
pastylki „Anacot” 
Rurka (30 pastylek) 
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Ucieszne przygody obie 


Prot z Gerwazym przystanęłli, 
Bowiem z dala posłyszeli 
Jakieś przeraźliwe krzyki, 
Ludzkie czy zwierzęce ryki. 


4) 
Tego było im zawiele 
— Trzeba ocalić biedne cielę! 


Krzyknął Prot wspólnie z Gerwazym 


I do rzeźni wpadli razem. 


7) 

Cielak niby zając zmyka 

I pełen radości bryka, 

Lecz prędzej jeszcze, jak cielę 
Lecą jego zbawiciele. 


2) 
Coś się dzieje tam strasznego! 


Rzecze Prot do Gerwazego. 
Cicho na palcach się wspięli 
I do rzeźni zaglądnęli. 


żyświatów 


) 

Cielę głową wdół wisiało 

I rozpaczliwie ryczało. 

Z drzwi wychodził rzezak z nożem, 
By skończyć z stworzeniem Bożem. 


5) 

Gerwazy wrzasł na żydziaka, 
Prot wygarnął ze straszaka, 
A Żyd bo mu żywot drogi 

Zatknął szybko za pas nogi. 


) 

Zmykaj Procie! — rzekł Gerwazy, 
Bo żydy z nas zrobią zrazy! 

Lecz choć żydy się zmachały 
Jednakże ich nie złapały. 


6) 

Szybciutko się uwinęłi, 
Cielaka z wieszaka zdjęłi. 
Cielak widząc, że jest wolny 
Wyskoczył, jak konik polny. 


9) 
Idą znowu borem lasem, 
Śmiejąc się do siebie czasem, 
Cieszą się, że się udało 

Wyjść im x tej opresji cało. 


4%) Traktuj ją jak towarzysza, nie jak 


A kobietom znów 


królowę i nie jak służącą. 
radę: 


Nie zapominaj nigdy, że mąż 
jest tylko małym chłopcem, gdy się maj- 


duje w twoich ramionach, 


A dla obu stron wkońcu dał następu- 


jące wskazówki: 


daje następującą 1) Róbcie wszyetko razem | szukajcie Dot 
ii do- Lekarz: = Wiesz, 


łu w życiu. 
2) Nie przywiązujcie do 
mowych przykrości żadnego znaczenia, 


Humor 


lekarz 


żaden z mych pacjentów nie uskarżał się 
na złe postępowanie z mej strony. 

— Wierzę, bo o ile słyszałem, pomar 
wszyscy, a wiadomo przecie, że umarli nie 
mówią. 

Przed sklepem z kapeluszami 

Żoma: — Patrz jakie piękne kapelusze 
Który ci się najlepiej podoba? 

Mąż: — Ten, który masz właśnie na 


głowie... °, 
Zasypiający małżonek 
— D ile zauważyłem, to małżonek pani 
często zasypia! 
— Tak! I to jest jedna rzecz, która mi 
się u niego podoba!|... 
Między przyjaciółkami 


— aa Pad dr kaj mi się zmartwiona? 
— . Wyobraź sobie tem łożr manię 
zdradza. 


— Kto taki? 
— Twój mąż. 
Wachlarz zawsze chłodzi 


= Przepraszam pana, ale zdaje mi aię, 
że paa profesor usiadł na moim wachla- 


— Tak? A to pewnie dlatego jest mi tak 
przyjemnie chłodno... 
Idealna żona J 
Mąż: — Pięknie ci w tej sukni, ale tro» 
chę za kosztowna. 
r 4: — Cóż dla mnie znaczą pieniądze, 
jeżeli idzie o to, by się tobie przypodobać? 


Szczyt zapomnienia 


= Gdy tańczę, to o wszystkiem zapomi: 
nam | 


— O tem mogłyby moje odciski coś pos 


